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Wielkie szlaki.
Kraików, 17 maja,

(kh.) Z Moskwy padły wieliki© słowa. W yp o ­
w iedział je  Gzicserin, jeden z nielicznych praw­
dziwych mężów stanu dzisiejszej Rosji, mających 
na uwadfc© nie dorywcze sukcesy bolszewiLzmu, 
a le obejmujących całokształt Rosji pcrzedewsZyst- 
kiem jako państwa, jako pewnego czynnika hi­
storycznego na terenie polityki m iędzynarodo­
wej. Bo też jest Oziczerm także jednym  z nie­
wielu rdzennych Rosjan w  dzisiejszej Rosji, k tó­
rzy  dzierżą ster w  ręku i w yw iera ją  nań decydu­
ją cy  wjpływ. Dodać, wireszicae trzeba, że ma on 
w swojej tradycji rodzinnej niejednego już przod­
ka, k tóry  polityką zagraniczną dawniej Rosji już 
k ierow ał i wpływ  na nią niepośledni wyw ierał. 
Gdczedn-Rosjanin nie chce robić ze swojej Rosji 
fcotła, w  ktÓTym m iędzynarodowe żydostwo i wy- 
ra^tkk ze wszystkich społeczeństw świata, eks­
perymentują ijdeę komunistyczną. Będąc komu­
nistą jest jednąk CEiczerin w pierwszym rzędzie 
Kosjamnem, kierującym politykę swego kraju na 
wieJfee szlaki dziejów.

Ucuniając bu ■ stianówfeko UzŁcaeriiLa w Rosji 
m ożem y ptrzywnąizyfwiać w ielką w agę do progra­
mu, jaki roztoczył na posiedzeniu wszech rosyj­
skiego zjazdu Związku Sow ietów  w  Moskwie. Po­
daliśmy już wczoraj w telegramach streszczenie 
m ow y Cziezerina, dziś chcemy ocenić je j znacze­
nie dla Polski.

Głównym, bodaj jedynym  i najważniejszym mo 
men tępa w polityce Rosji jest, zdaniem Cziczeri- 
na, je j ekspansja do Azji. Jest to zasadniczy fun­
dament, na którym  dzisiejsza Rosja zaczyna o- 
paerae całą swą orjentację m iędzynarodową. A zja  
staje się terenem, na którym  komunistyczna R o­
sja może w pełni roztoczyć swą emergję n ietylko 
jako państwo. ale i jako —  boisz© wfcm.

Po nieudałych próbach -wywołania rew olty 
w-Europie bolszewizm jedyny swój ratunek widzi 
obecnie w   ̂d,enunyc-h, niecywiłiizowanyoh „staa*- 

Dalekiego W schodu'4, noszących w  sobie je ­
dnak drzemiące zarodki' olbrzymach sU twór- 
tzych . Ludy azjatyckie są tu niewyczerpaną ma­
są, dla której hotez.ewfean staje się źródłem no­
w ego  życia. Musimy bowiem pamiętać, że rew o­
lucja komiurustycizna w  A z ji czy  w  Egipcie prze­
mienia się stale odTazoi w  ruch wybitnie na©jon a- 
fe tyczn y . Ani jeden z „w yzw olonych44 ludów nie 
jest tam skory do e ks per yme nt ów  komun i s t ycz - 
»y c h  na dtaższy przeciąg czasu. Ruch nar odo t 
w ośelow y skierowany w* A z ji przeciwko Euro­
p ie, a głównie przeciw  Angiljl, chętnie czerpie 
pełną garścią natchnłemae i —  fundusze z Mo­
skwy, ale tylko do czasu zrzucenia nieznośnego 
•ięzaru w yzysków  europejskich. W ted y  już or­
ganizacja tych.ludów pójdzie normalną drogą roz 
woju. W ystarczy- zaś znać nastroje w  „komuni­
stycznej44 akcji na terenach Azji, aby ustalić so- 
K e  sąd o istotnem podłożu tych spraw.

I dlatego, nawet jako wrogowie komunizmu, 
sto jący  na straży starego porządku w Europie, 
nie możemy mieć nic przeciwko temu, aby bol- 
szewlzm eksperymentował na wielkich obszarach 
Azji. Nie możemy zaś mieć tenn bardziej nic prze­
ciw  temu, aby R osja, jakąkolwiek ona jest., kie­
rowała. swoją politykę na Daleki. Wschód.

W  interesie Polski leży. aby się tak wiośnie 
stało. R osja zwrócona na Wschód, kieruje tam—

Zwycięstwo Polski w sprawie poczty
gdańskiej.

Haąga_ (PAT.) 16 bon. W  dniu dzijsiliejezym ogfto- 
iszctija. zdstoffa1] decyzją nńędzymjrlcidiofwcgo trybuna­
łu spira|vvtied®w<)6cd w spawie popisłk&eg pwzity w Gdań 
siku. Odpowiedz trybunału na wazysjtkoe pytonfia Rady 
Ligi Namojdów jełst dla PoUjcki porzychyłula. Trybuniai 
niie uznał sjprąwy poczty poflisklkij w Gdańsku za 
nooosjtotzyginjSętją przez dejcyzjej wysfttego kofmifsainzą 
lig i Narodów i odmsuciH zaraut rzeczy sądzetmej, me- 
irytciryc£an|ją zaś lizana! pnajwo Połsfki do? skonzyneik i 
ifetopTioiszy orasz depsuiszczaitnlość użyiwa)nfa poczty pol­
skiej w Gdańsku przez pwbhczjność wółnkgo miasta 
Gdańska. Wygram  Po3is(kli zupełna.

Warszawa. (Tcl. wił.) 16 ban. W  sobotę o godiz. 11 
z rana Ttrybiujniał MędzyiWodiowy w Haadze wydal

doradczą oph ĵę ną pytajnfia Rajdy Ligi Narodów do­
tycząc© sprajwy poczty polskiej w Gdańsku. Na 
wszystkie pytaa^a cdjpclwiedź Trybun jutu międzynaro­
dowego wypadła pounyśdrtte dla Polski Trybunał nie 
•uzn̂ ail decyzji wyr/^fldegó kojnśsanza za rozstrzyga­
jącą, przyznjał nafto}miast PoŁsfce pra|wo do utnzymar 
unia skuzynlek i Mstonjaszów w Gdańsku i uznał, że 
poczta polska w Gdańsku moi© o|bfchigiiiwać nfetyłko 
urzędy polskie, ajle wogóle wszystkich miieszkaflców 
w Gdańsku. W  ten, sposób wygrana Polski jest bez­
względna i całkowita. Z racji tej w solbotę późnym 
wiiełczcrenn ukazajy się w Wartozajwie nadzwynczajjnle 
dodaitki pism.

Zmiany w Rządzie.
Watnaza(wa. (Tcl. wft.) 16 ban. Dnia 16 hm. zostaiŁa 

przedłożona prezyden^owii Rizipkej do podpisania d:y- 
mis-ja iniiruistra pc^emyBłu i haaidłń Kicdirońia, ot^jz 
nominacja na1 to stanowi^tao p. Ozeslaiwa KHamcca,

dl ej nominacja p. Karśnidkaego na mfccmóinlstra 
ska.rhu i p. SzcizaiwimMego na prezesa głównegx) urzę 
du 1 ikiwid acygai ego.

Sprawa Tymczasowej Rady Gosp.
Warszajwa. (Teł. wi.) 16 bur. Dn, 16 maja odbyła 

slię pod przewodsrjiotweim preanjena trzecia z rzędu na- 
rajdiai pnzedl ĵwiicIeiU Sejmu, nąuikl i różnych gaflęzd 
życia gospodarczego w oprawie ustaiwy o Tymcza­
sowej Naczelnej Radzlę Gospodarczej. PodnjoozJo^D 
szeir^ zastlraeiżeń co do ze)kie(S(U dzJiałalmtód Rady, 
a kwestją, która wywoływała najżywszą dyskusję 
była sprana Kczbiow«gK> ustosjunkcwa)r?a w Radzie 
praedstawlokfcitwa różnych grup społeczeństwa. Je- 
drfi uiwaiżają za koróeczJi(e ponzyzna|riie róŁnSctw« 20 
proc, ogólnych manldaitów, itnuiti, ze kapitał powmlteni 
mik̂ ć jedną tnzedą część, prąsa jedną trzedą, zaś 

ą jedną trzecią powWeła rndajniciwać rząd. Od-©Miro

powiadając na szereg kwestji poruszonych w dysku­
sji preimjeir oświadczył, żel pirzeddta|wiidieńe przedsię­
biorstw paóstwotwych będą w Rajdzlie rde rzecznSka- 
mi poilfrtyki rządowej^ lecz przedistawMefcaimi żyda 
gcr:(’:-:i:lcalczego. Co siię zaś tyczy konupetelcji Rady 
to rozjpctrządizerjia mając© charaiktor ustaw będą jej
paaediafewłajnlę, natfotmlaisiti rozpc<rząjdme|n|a wyfeonajw-
cze o charakterze formalnym nile będą podlegały 
opimji Rady. Co się tyczy kwesitji pazewodnllctwa, to 
dia titrzymąn&a kx)a#ajktu z rządem w pierwszej fazie 
asłinuedia Rady przewodniczyć jej powiinóen szief rzą­
du, w przyszłości zaś posiadałaby pnzewtidinficzącejgd 
z wyboru.

jeśli nie wyłącznie, to w przeważająjoej mierz© —  
swioją całą energiję. Rozumiemy dobnze co to o- 
znacza dla nas. Nacisk Rosji na nasz wschód tj. 
na nasz© t. zw. wschodni© ka*esy, jak w ogóle na 
Polskę słabai-ie. Rosja szoka w tedy na swych ty ­
łach —  sojuszników i spa*zyaniearzeńoó)w, a  nie 
WTOg*órw. Dla polityikl1 polskiej roztaoizia się z tą 
chwilą możność porozumienia z Rosją i' w yw ar­
cia na nią nacisku, aby w  pewnych, szczególnie 
dla nas ważnych sprawach je j po lityka była zgo­
dną z naszą.

Chodzi zaś o kwestję Niemi©©. I  tu łączyć trze­
ba sprawę starej zasady w  polityce francuskiej 
współdziałania francusko -aos yijski e go , zapo czą/t- 

kownanego jeszcze przez —  W ilłielm a II, a nawet 
częściowo za Bismarcka. Francja chce porozu­
mienia i współdziałania z Rosją. Organizuj© ona, 
jak wiadomo, stal© blbk anityniemiecki, jako od­
nogę frontu romańskiego na zachodzie. W ielka 
wojna, która sojusz Rosji z Francją zakończyła 
klęska rosyjska, w ywołana bols<zewizmem, nie 
zniszczyła jednak w** Rosji1 idei odnowienia tej 
przyjaźni'. W łaśnie Oziceerin w sw ojej ostatniej 
naprawdę historycznej mo>wue, 'podkreślił, że che© 
bloku Francji, Polski, Rosji i Japonjl. Jest to 
koncepcja gOdńa największych i ńajgenjaŁniej- 
szych um^łótw polityceaiy^h. Dla nas jest ona 
dowodem, że polityka Cz-iózerina zdąrża Wybitnie 
po lln ji antynienideCkiej, który w ie najlepiej o 
tern, kto w yw oła ł w  1917 r. rewolucję w  Rosji 
i kto przysyłał do niej przewódców w  zaplom­
bowanych wagonach i kto wreszcie zdeprawo­
wał biurokrację Mikołaja II. podczas w ielk iej 
wojny w7farew nastrojom w  społeczeństwie rosyj- 
skiem. N iem cy Rosję nietylko organizowali, ale 
także znieprawili jej szczyty.

■Dlatego też na tym punkcie nie znajdziemy 
momentów sprzecznych z R osją. Wspólnie z nią 
możemy stworzyć blok przeciw Niemcom. I  to 
największy problem naszej .polólyki.

Kierować sio w nim starymi, sontymentalnemi 1
 o o o

wspomnieniami z czasów dawnych, nacechowa­
nych groźnym i obrazami —  jest w ięcej niż dzie­
ciństwem. Rolska-spolecizeństwo miała inne cele 
niż Polska^państw©. Tam ta miała utrzymać na­
ród w  śwadomoścl, że jest w  niewoli i że wszys­
cy trzej zaborcy są je j w rogam i Dziś jako pań­
stwo nie możemy pod żadnym warunkiem', pod 
grozą utraty bytu niepodległego, dopuścić do te­
go, abyśmy stanęli wobec faktu, że z dwóch 
stron otacza nas dwu równie wrogich nam przeci­
wników. W szystk ie siły w ytężyć  trzeba w  tym 
kierunku, aby jeden z nich stał się naszym so­
jusznikiem.

N iem cy, n ietylko w  dzisiejszym układzie po­
litycznym , ale od początku dzie jów  są naszym 
wrogiem  rasowym. K on flik t polsko-niemiecki jest 
zatem nieuniknioną koniecznością od tysiąca lat, 
i zlikw idować się go nie da pod żadnym pozo­
rem. Zhyt w iele składa się czynników na to, aby 
można myśłieć nawet o takiem rozwiązaniu i to 
jest podstawa polskiego rozumowania poKtycz- 
nego.

Pozosta je tylko Rosja. Z nią trzeba i musi' się 
przyjść do porozumienia i  ścisłej współpracy. 
Na podstawie przedstawionych powyżej faktów* 
kieiOwiania ekspansji rosyjskiej do A z ji i resty­
tuowania koncepcji Francja— Dolska— Rosja—  
Japonja, realizacja naszych interesów nie jest 
trudna. Otwiera się pole dla naszych m inistrów 
spraw zagranicznych i dla polskich m ężów  stanu, 
aby spełnili  ̂ swój największy obowiązek, jak i 
Składa ną nich historja. Mowa Cziczerina jest 
szczęśliwym tego początkiem. Po raz pierwsza 
tak bardzo wyraźnie skonstruowana została, li- 
nja Rosji bolszewnckiej. W  Polsce nie powinna 
ona przejść bez echa, ale owszem echo to powin­
no być jak  najgłośniejsze. Polska nie może za­
niedbać niczego, coby ją  pchnęło na wielkie szla­
ki i na je j historyczną drogę. Tylko na niej bę­
dziemy bowiem mogli rozwinąć skroją pełną eks- 
p a n sj ę mocar? t wa ś*wi a t owiego.
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Tajemnice rządu 
sowieckiego.

Analogja rządów sowieckich z rządami cara/tu. —  
Sensacyjna publikacja anjgielsldego komundsłty. —  
Testament Len&^a. —  tPTiześladoiwanfie Trockiego 
i jego zwołesninfików. —  Zdemoralizowana armja
czerwona. —  W alki w łonie triumwtóajfcu. —  Po­

wrót Trockiego i jego następstwa.

R ządy sówtocikie w Rosji mają —  jaik to już nietraiz 
stwierdzono —  w iele cech wspólnych z rządami ca­
ratu. Saazegótoifoj wśród n i,eh uderza tajemni k a , któ­
rą otaczają m e  sprawy wewnętrzne. Podio'bnie, jaik 
osiego eizasju w  ffourrGburgiu. 'talk i dziś w  Moskwie 
nanzwoa się ii;epraejrcsyfeitą zasłonę na ws.zywtikie in­
tryg i, rozgrywające się między przywódcam i bob>ize- 
wizmiU, a przeidew&zysitlkiem na wallkę o władzę, ja- 
Ika wciąż toczy się międizy nimi.

Do osobliwych tedy wydarzeń, posiadających zna­
m ię pienwisizioteętłiiieij, wipflojsrt niebywałej seinteocji, 

należy, gd y  ktoś uchyli rąibdk tej zasłony, talk, że 
możemy zobaczyć, co * ię za nią dzieje, jaki jest In­
tym ny w yg ląd  i postępowanie tych ludzi, co uitiwio- 
•rzyli spółkę bez odjpoiwfłodiziahiośoL dla iiszozęślliwie- 
o;a naprzód Rosji, a potem całego śwlaiia.

'Hakim odważnym —  a może niezręcznym tyliko?
—  publicystą, który ośmielił się zdradzić mioc nie­
znanych dotąd ogółowi spraw' wewnętrzniyoh najwyż­
szych ster bolszewickich, jest członek angielskiej par 
t-ji pracy, niejaki Majks Eastman, autor (książki świeżo 
■wydanej w Londynie przez „Laibonir RublisMing Com­
p a n y 1. (Bawił on dtósizy czas w Rosji, niawSązał blis­
kie śtOśOnik i z na j  wybitinie js zyim i przedstawi dietami 
ibolsizewiizmu i zaiprizyjaźnilł z Trockim. Gdy zaś safii 
jest komunistą,, a książkę siwą pisał przed triumfal­
nym oniemal powrotem do .wdadzy tegoż Trockiego
—  przeto jego wywody zyskują, znaczniie na donio­
słości.

Eastman tiwrerdzi, międizy iunemi:. że jest prawdą
—  czemu. jednak zaprzeczano z bolszewickiej stron y 
oficjalniej —  iż Len&n, umierając, wręczył swej żonie 
testament, w fioirmie listu, napisanego do stronnictwa 
a następnie, iż trtaniw iraf: StaHin, Zinioiwjew, Kaimite- 
uiqw, list ten anisizczył, podobnie, jak  wiele innych 
'dokumentów, pozostałych .po L en c ie . W  liście tym 
wypowiedział ojdiec bolbaeiwizimai rosyjskiego swe 

izdanie o ozlolnkach rzeczonego triuumiwiraitu, StaiKmia 
inażwał bmłhlem. koniieeuhruijącyim w  swern ręku za- 
w iele władzy. A  co do Kamltentiewa i Zżircolwjewa, w y­
raził prezikomainie, iż są ludiźmn, na kitórych fc z y ć  
nie należy, bo przystąpili do r.eiwolmęji, dopiero wójw- 
ezas, gdy  nabrali przekonania, że zwycięży. Wiressz- 
«cie zaznaczył, że tyillkio Tnotckij jest- azSio wtoki eam od­
danym całkowicie retwioiUulc$w

Lenin. już w  pierwszym okresie siwej oluoiroiby 
chciał, aiby Tiroclkij został jego następcą, ale ten nie 
<zgodiżił się na to, wiiiedząc, że ‘zaiwfsae pozostanie w  
m niejszości majątc przeciw sobie ówr tminiiwiirat.

Umjoicnifwisłzy siwe stano1 wisko po śmierci Lenina, 
caczęlii Stalin, Zimoiwijew i. Kamieniięw odisuiwać od' u- 
rzędioiwych stanowisk jego przyjaciół i współpracow­
ników, zarówno jaik 2*w|olenniików Trockiego. Przę­
śl ad-oiwamie to było tak dokuczliwie, że wielu z olch 
(popełniło samobójstwo, a między niani osobisty se.kre 
tarz Trockiego. Nie pozwolono nawet-, aby ukazał 
się w  dnuiikai nekrologi, napiisany przez Trockiego 
swemu sekretarzow i i przyjaciolówi. Zresztą epide­
m ia samobójstw wśród bolisizewilków, którzy trzyma­
li z Trockim , przybrała takie rozmiary, iż stało się 
przjedmf.óteim osobnego śledztwa, które wykazało, iż 
przyczyną ich było rozczarowanie, ogarniające maj- 
<zapaleńiS'zych naiwet komunistów. Posunięto się na­
w et do tego, że relegowano z uniwersytetów tych 
s-iudientów, na których padło' podejrzenie, że są zwo­
lennikami Trockiego.

Omawiając prześlądiołwainjie Trofck/iego przesz trihitn- 
wtrat, pisze Eastman o jego zasługach w te słowa: 
./hgainlizaeju czerwonej airmji, którą Troclkij eti wtó­
rzył. która bvhi mm wierna I która w jeao reku stała

V l  4. • '  S 4.

s ; et n a  jp -o itę ż in . i i js iz e n  i n -a rz ę i Iz: en i;, \ :!o  s ia  d a  n e m  k i e d y ­

k o l w i e k  p r z e z  ja lk ą iś  r o w o ł u c i j ę ,  została paszarpama w 
strzępy, osłalbiojma i uczyriiona njięzdofSną do bronfcefr 
u l a  r e iw o iu c j i .  A  s t a ł o  s ię  t o  t y l k o  d l a t e g o ,  a b y  t a  

a r m i j a  n i e  m o g ł a  w y s t ą p i ć ,  b r o n i ą c  T r o c k i e g o  p r z e d  

l u d ź m i ,  k t ó r z y  p o s t a n o w i l i  g o  z g u b i ć 1’ .

Jest-to zaiste senjsaicja pternwiszoirzędnia: po raz pierw 
ŝ zy slysizyniy z ust 'komunisty, że aitunja czerw,(wilV 
jest zdemorailirzowuiłą i nftezjd<Ar(a do abrohy rewolu­
cji-

—  A co wdaściwie zaiwdni] Trockiij ? —  pyta się 
Eastman:

Oto1, chełał stewitnlletiwo zdetmokratyTorwać w  tym
duchm alby zeń stworzyć naprawdę demiokiraityczne 
stronnictwo rolbotmiicize. Alle w  ten sposób zostałaby 
izriisziozomą potęga- tirmimiWiiratiu oraz poftęga aiutolkira- 
ityczna klasy urzędnitezej —  „c zy  no walet w a“  —  któ­
ra po:d względem poilłtyoznym i ekonomicznym owła- 
dn^ła Rosją.

„C i urzędnicy stanowią sowiesdką arystokrację'4 —
•twierdzi Rasitman. Dznęjki ich diziałailuości staje się 
•botezeiwta rodziajem „poilliftyczmego kościoła^. Troc- 
ikij zaś dążył do tego. aby p o d trzym a ć  w  z*aicizą«t- 
kach roizjwĄi kasty, będącej do pe^mego stopnia uo­
sobieniem ..kajphaństwa11. X lo  za ironja losiii! czy­
ni iKw^igę autor oma winnej ksią.żiki —  bols-zewizoi. 
wyśm iewający każd'ą. rellg^ję i kaipłanów. sam staje 
się rellgją z własnymi* kapłanami!’1 

W  dak.zwn claeu swvch reiwieliacwi stwierdza East-
*  f c v  K  V  > '

•mam, :ż zaczął się już dalszy akt „traged jr. Miano­
wicie eziOnkowie tnnmwiratu, jak to avv>tkle bywa 
iw tego rodizaj/u tomibinacjach po-Ltycznych. i^opadfi 
już w niezgodę między sobą: brustał Staliui ma prze­
ciw sobija sipirzymierasootych —  ZSnlowjewa i Kamie- 
nłewa, a. w głębi' siwych przekonań' skłania, się ku 
T  rockiemu.

Powrót tego ostatniego z wygnania dowodzi, że 
Stafjin. wziął górę nad swymi przeciwnikami, wyczu­
wając. że za Tr 0'cki’m >•:<?} znaczna większość paotji.

iWipraiWlźie angiels/k; koimnnlicta nig izin nie powia­
da tego wyraźnie w swej książce, ale przecież wy­

nika to z n<Lej ja mi o, że zaczął sdę |ui roaskład roo(yj-
skikigo botezejwąmu od głOjwy, od tych, co jego lo­
sami kienują.

Jak się uik ẑitałtiuiją dałśae jego losy po powrocie 
dkodkiego — dziś przewidzieć trudno. To ,jednak a- 
to li jest peiwniem, że trkwniwflęait: Stąim— Zinioiwjęiw-— 
KaoEienLew bez wałki m e znzęknjię stę władzy.

Znamienne zaś wcizłoraj sygnalłzowiane przemówie­
nie Ozi-czerina, nie^wodnie zio&tąje w* awłążku z ty­
mi zalkir/i-e weani intrygami, które częściowo dal: po­
gnać w swej książce kouuumefa anjgietsiki.

Dar Polsk: na h/liądz)narodowy Instytut
pracy intelektualnej.

iPagyż. (PA T ). W czasie posiedzenia komisji współ­
pracy mt#ektuaikiej Ligi Naroków prof. Haleeki, 
ipiTzedisitajwiciel rządu polskiego, odczytał list ministra 
Skrzyńskiego, w którym minister w imieniu rządu 
(polskiego ofiiajrawiuje na rzecz miiędzyniaroidiowego in­
stytutu pnaicy intelektualnej, mającego być utworzo­
nym przez rząd francuski, sumę 100 tys. franków. Su

ma ta w części będzie prtzeznajczana dla sekcji wza­
jemnej pomocy pracowników intelektualnych, w czę­
ści zaś na bajdame ruchu intelektuaihiego w pań­
stwach Malej Ententy, bałtyckich i bałkańskich. Szła 
chętny dar rządu połskiego został przyjęty przez ko­
misję z wielką radością i głęboką wdzięcznością.

Serdeczne przyjęcie naszego ministra
w  Czechosłowacji.

„Musimy wspólnie dążyć do stworzenia pewniejszych gwarancyj niż w przeszłości4
Praga. (P A T ). Wczoraj wieczorem mitu rolni­

ctwa, dr Hodiża podejmował w sali hotelu De Sa- 
kse na bankiecie przybyłego na otwarcie wysta­
wy rotnficzej min. rolmictwa p. Janickiego wraiz 
z dwoma towarzyszącemu mu urzędnikami. W  
morwie powitalnej oświadczył mirt. dr Hodża, mię­
dzy innemi: Mamy wrażenie, że wiizyta p. minisiftra 
w Pradze jest najistotniejszą sankcją zawartych 
między Polską a Czechotslowajcją układów. Repre­
zentujemy sfery rolnicze obu państw, te sfery, któ 
re stanowią najpewniejszy czyn(nfik państwowo- 
twórczej i narodowej idei. W  (celu uzyskania nie­
podległości i suwerenności walczyliśmy wspólnie
0 zasady demokracji i o historyczną sprawiedli­
wość i obecnie olbrzymiem zadaniem naszych sło­
wiańskich narodów jest stworzenie dla naszych 
państw pewniejszych gwarauteji, niźeK łstnAaty 
dla nich w przeszłości.

Po zawarciu układów pomiędzy Polską a Cze­
chosłowacją nie stoi obecnie nSc na przeszkodzie 
braterskiemu i przyjaznemu współżyciu rolniczej 
ludności w Polsce i w Czechosłowacji. Wiizyta 
polskich gości w  Pradze jest potwierdzeniem tego 
faktu. Jestem przekonany, że jako podbratymcy 
krwi, kroczyć będziemy po nfowej drodze woln(ości
1 niepodległości ręka w  rękę. Życzymy narodowi 
polskiemu i jego prezydenjtowi Wojciechowskiemu 
pokoju, bezpieczeństwa i sukcesów we wszystkich 
jego idealnych dążeniach.

P. min. Janicki w  odpowiedzi na przemówienBe 
powitalne min. Hodiży podkreślił, że po wizycie 
min. Benesza w  Wamzaiwie jesst pierwszym goś­
ciem polskim w  Czechosłowacji. Naisitępcfie p. min.

ZATARG POMilĘDZY P1ASTDWCAMI A OH. D.
Wair>sza|waL 16 bm. Pomijiędizy Biiasitoweaml a Gh. 

D. wynilkily. jaik się dowiadaiijeimy pawme nl/^porozu- 
m iwia na tle zassa,dy pOaiiralinjoiścn w o ordy-
naicj? wybiorczej clia gmiin wiięplkiieli. Oh. D. wielfco- 
•poiwka pod .wpływem NIPiR. ule chice uznać ce.ntzuDsu 
lniajątkiojwego. W  zaLaćwieiniiu sipoirn pośredmieizy Z. 
L. N.

P. KLARlNiBR NASTĘPCĄ MIN. BIEDRONIA.

Warszawa. 16 maja. Jak się doimackujemy, wieie- 
minltster ska:r'bai p. Kilairmer zgodzi! słę na objęcie te­
ki miinislterstwa pinzemydai i hamdbi po p. KiediroaiiiU. 
Na miejsce p. Kiladneiia nna być miainowany p. K-ro- 
śnkiki. prcyjcs*' Glówneg-o Un zęim likiwidacyfjinego.

0 TRAKTAT TURYSTYCZNY MIĘDZY POLSKĄ
A CZECHOSŁOWACJĄ.

Wanszaiwa. (Tel. wit.) 16 .ban. We wito rek 19 bm.
iwiyjeżdiża do Pragi p^zedsftaiwielel Podtki d:o rolklo^ań 
z Ozeehokdowaeąą w  sprawie toihw^encji tamysitycizinoj
1 kiofniwefiicji o ukit.wien.iadi w m ałym  nuchu g-.naniioz- 
•nynn.

NARADY NAD PODATKAMI NtBMIECKTMI.
Berlin. (AW ). W  komisji bndżetoiwej trwają nadal 

debaity nad projejkitami podatikoiwymi rządu. Minister 
finansów oświadczy], że rząd zgodzi de izrwiolnie od 
podatku wszelkie wpłaty nie przewyższające 80 ma­
rek miestięoznie. Ponad tą granicą wpływy muszą być 
opodatkowane.

HERRliOT KANDYDATEM NA BURMISTRZA
LYO NU.

Paryż. (AW ). W  Lyonie, gdzie socjaliści przy wy- 
boraeh do Rady miejskiej otrzymali więikszość, frak­
cja socjalistyczna poManorwiła wysunąć przy wybo­
rach na bunmić>itirza. iriiasitia ipoiwitóniie kandyd a turę 
Herriota. Wybór odbędzie się w  niedzielę.
NIEZADOWOLENIE SOCJALISTÓW NIEMIEC­

KICH Z NOWEGO PROJEKTU CELNEGO.
•Berlin. (A W ). W  przyszłym tygodniu przedłożony 

zostanie parlamentowi projekt rządowej us/tawy cel­
nej. Projekt ten przewiduje cła agrarne przedwojenne

Jaudcki zauważył, że rolnicy polscy dotknięci cięż 
kiemi przejściami wojenjoicmi, należą do zdecydo­
wanych zwoleftrtików pokoju. Wartość wszelkich 
układów zależy od zroizumieńia Intemesów gospo­
darczych. Za^iadnfijczym problemem dla obu 
państw jest utrwalenie tych stosunków, które 
przyczyniłyby się do zaJbezpieczeoiia gospodar­
czych interesów i do rozwoju handlu zewnętrzne­
go i wewnętrznego obu państw w drodze wzajem­
nej pomocy i współpracy.

Obecny wspólny interes obu państw polega na 
ustawodawczej i skutecznej obronie przed nad­
miernym importem produktów rolnych z krajów  
wschoduSo^europejsMch i poza europejskich. Pol­
ska może dostarczać Czechosłowacji nawozów  
sztucznych, z drugiej strony Polska była odda- 
wn(a największym rynkiem zbytu dla czechosło­
wackich masizyn rolniczych. Ten przykład wska­
zuje, w jakim stopniki ińteresfy roM cze obu państw 
uzupełniają się. Nastzem obecnem zadaniem bę­
dzie tros/ka o poparcie czynriików agrarnych i 
współpracę tychże i o odsunięcie na plan dalszy 
interesów, które nie są zgodne. Na szczęście wi­
dzę, że tych osltarfłflttch interesów nile jest zbyt 
wiele. Gdy zważymy, że podczas gdy nasze oba 
narody były uciskanie, nasi sąsiedzi i wrogowie 
urastali w  siły, wówczas stanie sfię dla nas jasmem, 
że m/tisifmy wszystkiemu naszeml siłami pragnąć, 
aby odzyskać to, cośmy utracili. Politycznie inte­
resy nie dzielą nas i przysldość otwiera się przed 
nami pewna i jasńa.W  nadziej! na sukcesy na­
szych zamiarów wnoslzę kielich na cześć narodu 
czechosłowackiego i jego prezyderita Masnaryka.

iw wysokości 5 marek od żyita i 5.50 od pszenicy. 
•Projekt jeżeli będzie przyjęty, wejdzie w żyicie z dii. 
1 sierpnia 1926 roku, jedmak jnuż od 1 sierpnia br. 
mają być wprowadzane na nowo cła zbożowe, leez 
o połowę mmiejsze o-d ceł .przewidywanych w projek­
cie. Przewidywane cła zbożowe mają być minimailnc. 
Projekt rządowy przewiduje cła od żeiaizia w dawnej 
(Wysokości. Prasa lewkowa z nie zadowoleniem wyra 
ża się o wsjpommianyim projekcie, twierdząc, że jest 
on powrotem do systemni ceł ochronnych, które u- 
wizgiędniają tylko inferesy agrrarjnszy wielkiego prez 
•myaki. „Yorw^rtsu nazywa system ten rabunkiem 
klasy robotniczej i utrudnieniem w nawiązaniu sto- 
samikóiw handlowych z innemi pa listwami, a dla Nie­
miec stostiniki te są dziś bardzo potrzebne. Prasa le­
wicowa. i demokratyczna przypisuje projekt wybori- 
wi Hi<n;den(burga i umocnieniu saę stanowiska prawi­
cy. „Vonw&rtsu zapowiada ostrą waikę pi^zeciwko 
poczynaniom prawicy.

WZAJEMNA RATYFIKACJA.
Ryga. (AW ). Sejm łoitewsEd ratyfikował koaiwen- 

cję arbitrażową, zawartą w HjelsLngforsie międizy Pol­
ską-, Łotwą, Es ton ją i FinJandją.

FOślONIN
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Francuski świat naukowy i literacki na cześć
Reymonta.

Psaijyż. (PAT). Komntot, w skład którego weszły 
mjfwyłMitn®et}sz0  osobistości ze świateł latoąaKakiego i 
najokofwego Frapcs^, zorganizował na caeść W łady­
sława Reymotrutaj, lajuilea)ta nagrody NoJWa, bankiet, 
którego przewodnictwo oibjąl słynny pisalrz Legoffie, 
(przedstawiciel towgjrtzy^twai lijferpttów, w otoczeniu 
wybitnych osobistości francuskiego świajta Iitefrackie 
go. Nar bankiecie tym byli obecni pr&edstatwicaele 
świata dyplomatycznego i poBtycznego^ minister o- 
świecenia publicznego de Monzfie i ambasador Chła­
powski wraz z całym pensojnałem ambasady, delegat 
komitetu słowiańskiego, wjrteStzciei prnzedstafwmele róż 
nych organfeacyi polskich w Paryżu. Na szereg prze­

mówień odpowiedział Reymont, dziękując wszystkim 
wybitnym osobistościom za uświetnienie swoją obe­
cnością wzruszającego święta francusko-poisk iego. 
Mówca seihahaMeryBowai floflę IMemajtutry polskiej, któ 
ra zapewniwszy soibdie w okretsie zaborów „rząd dusz“, 
według wyaiaiżenia Adamsa MfiddewŁcza, zajmuje z po 
wrotom swoje miejjsce w ogólnym ruchu literackim, 
świadoma kjonfiiecznośei rofzjwijjadiai i rozszerzania) 
współpracy intelektualnej z Francją.

Bankiet, który zgromadził z górą 100 OiSób, był 
wspaniałą manifestacją, dowodzącą głębokości uczuć 
i gorącej syimpaitji dla Polska, jaką ożywiona jest 
elita intelektualna! Francji.

Udział Polski w  pogrzebie gen. Mangina.
Paryż. (iPAT). Pogrzeb generała Mangina odbył 

się z wielką uroczystością. W  pogrzebie wzięli udział 
przedstawiciele rządu, naczelnicy władz wojskowych, 
świat dyplomatyczny. Amba)sador Chłapowski w to-
wajTzystwie attache wojskowego złożył na grobie

wieMego żołnierza łiancuskiego knzyż „Virtuit! Mili- 
taaii“, jako dowód pośmiertnego hołdu złożonego 
przez rząd polski Gest ambasadorai polskiego wy- 
wairł głębokie wrażenie na uczestnikach pogrzebu.

Co powiedział Czicze 
rin o Polsce.

Warszawa. (iAiW ). Ustęp mowy Czaczeaina, wy­
głoszony na koffljgiresie Sowietów, dotyczący Pol­
ski, brzmi następująco: Rząd sowiecki dąży do 
porozumaienkia oraz wzanocnfteaipa stosunków gospo 
darczych z Połstką. Wytworzenie bowiem stałych 
stosunków Sowietów z mneani państwami zajmuje 
jedno z naczelnych miejsc w ogólnych kombina­
cjach sowieckiej poSitylki pokojowej. Polska tern 
mnjiej gwałci zobowiązania ryskie względem mniej 
szóści narodowościowych im mniej stosunki z Ro­
sją są cbosta zosne.

NIEMCY ŻĄDAJĄ AUSTRJI WiZAMJAN ZA UZNA­
JCIE GRAJĄC ŻACHDDiMCiH POLSKI.

Paryż. (IPAT). P;na*a donosi z Rjzynuu, że w  tamtej­
szych dobrze poinformowanych (kołach zapewniają, 
ia rząd Rzeszy miiał w ostatnim czasie .poinformować 
ee t̂łscmukiów o siktoumościach przyjęcia gwarancji w 
s*praiwie granicy wschodniej Rzeszy .pod warunkiem, 
że mocarstwa zachodnie zezwolą na przyłączenie Au 
strji do Rzeszy. „Petit Parkiem “  uważa, że wiado­
mość ta jest sondowaniem opiaijjli ze strony Niemiec, 
dążących do poróżnienia sojuszników. Kalkulacje te 
są, zdaniem dziennika, równie próżne, jak i poprze­
dnie. Benesz .i Skrzyński są zbyt przewidującymi, aby 
ich nie wyikryili. Francja oraa sojusznicy są jednako­
wo zdecydowani zapewnić poszanowanie traktatów, 
oraz utrzymać wszystkie granice w tym stanie, w  ja­
kim zostały one ustalone. Dziennik stwierdza, że e* 
wentualne przyłączenie Ausitrji do Niemiec stanowi­
ło b y  wyjątkowo poważne naruszenie traktatów. —

. V-: Pr' Y ■'1 f V  - V S * ■15?' v '  ł " v *r>* Ż1'

Niemcy zyskałyby poważną ilość mieszkańców oraz 
torytorjium równające się połowie strat poniesionych, 
tj. Aiizacji i Lotaryngji, G, Śląska i Szlezwiku. Poza- 

j tean wizeczyrwitstniłoiby się ich marzenie, aby posu­
nąć się do cent rum Europy i rzucić nareszcie wzrok 
na to, jak się otwieirają drzwi na wschód przez mo­
rze Czarne d o Konstantyn opola, ku morzu Śródziem­
nemu i Adrjatykowi i Włochom. Aiustrja dostarczy­
łaby Niemcom rezerw w ludziach i olbrzymich bo­
gactw, Wreszcie drogi żeglugi Dunajem, dającej mof 
ność wpływom ekonomicznych na całe Bałkany. —  
Dziennik zaznacza na koniec, że rozstrzygnięcie pro­
blematu Austrji nie leży w przyłączeniu Amstrji do 
Niemiec, lecz w jej podniesieniiu finaosowem i rozwo­
ju ekonomicznym, czem w najbliższym miesiącu zaj­
mą, się Benesz i Liga Narodów.

Zwycięstwa wojsk francuskich 
w Marokku.

'Paryż. (A W .) W edług ostatnich wiadomości 
wojska francuskie odnoszą w Marokko zw ycię­
stwa na całej linjł, co należy pirzypisać przede- 
wiszystikiem eskadrom lotniczym, złożonym  ze 
150 samolotów, z których większość działa już 
na froncie. Oddziałom Albdulla Kerirna, które o- 
strzeliwują samoloty francuskie z karabinów ma- 
szynowych, nieudało się dotąd zestrzelić ani jed­
nego samolotu.

Smutne żale komunistów.
Berlin. (AW ). Na postknizmiu zarządu niemieckiej 

partii komiinastyczałej puzemawial praedstowtofeffl 
egzekutywy moistkłięwskiiej. Oświadczył on m. in.: 
Wpływy nasze zmniejszają się od noku. Z faktu tego 
musimy wyciągnąć konsekwencję. W  pierwszym rzę­
dzie musimy liczyć się ze wtzmodboiną ofenzywą prze­

ciwko Rosji sofwuecMej. Towarzysze powiadacie, ie  
prowadzamy politykę demaskotwauiia.

Prowadzenie takiej poetyki jestjt jedmakiże kooaecz- 
nośdą jak i ptowadzeoiie poilirtyki wspólnego frontu 
z sofCjaJtoiajmL Przeciwko socjalistom chcemy wal­
czyć innemd, niż dotąd środkami Ultra lewicowcy z 
naszej strony me dopuszczają jednak do pnorwadzema 
taikiej polityki.

Pogrzeb gen. Mangin.
Paryż. (PAT.) 15 bm. Diziś rano' odbył się pogrzeb 

gen. Mamgćm. Arcybiskup paryski kard. Duboas od̂ - 
prawił egzekwię, poczem marszałek Petain w  imie­
niu aamja- złożył ostatni- hołd raiairteusu koledze. 
Gwandja repailblilkaii îka i Ificzaie oddzliały woj^k skła­
dały honory przed tnurmią. Za orszakiem żałotayan 
n«a canentarz Montijaiuasse fpoidiąguęły olbrzynie 
tłumy.
DEMONSTRACYJNY ZAMACH ARABÓW PRZE­
CIW DAROWIŹNIE ŻYDOM ARABSKIEJ PELE-

STYNY.
Londyn. (PAT .) 16 bm. Wedle doniesienia z Jero­

zolimy został angielski konsul w Beyrut, w pobliżu 
miasta napadnięty pnzez nieznanych ludzi, któr.zy 
dali kilka strzałów do jego samochodu, nić wyrzą­
dziwszy zręsztą żadnej szkody.

MiIĘDlZYNARODjOiWY KONGRES POLICYJNY.
Noiwy Jomk. (Pu4T.) 16 bm. Został tu otwarty mię- 

dzytnairodoiwy kongres i^olicyjny. poiwitalną
wygłosił londyński, prez^ent policji. Kierownik po­
licji nowojorskiej Enr.ighit wygłosił wykład:, w  któ­
rym powiedział, że w Ameryce źaiajduye się około 2 
miĘony zbrodniarzy. Rocznie mordowanych jest w 
Ameryce przez zteodmiarzy 10.000 osólb.
W YKRYCIE OLBRZYMIEGO SPISKU BOLSZE­

WICKIEGO W  JUGOSŁAWJł.
'Bełgrad. (PAT.) 16 bm. jPo li tiika“  dłoń osa 0' odkry­

ciu olbrzymiego spisiku bołszeiwickiegO' w  Jugo'sła^w(ji. 
Aresatowan yioh zostało dotychic.aas 70 osób. Spiśkłoiw 
cy miełi zamiar dokonać zamachów na króla, raąd 
i na budynki rządom. Zama<cłh na1 króla miał już 
nastąpić dnia 15 maj-a'. Jedno z państw ościennych 
uwiadtomiło nząd ju(gios;lawłiańis-ki‘ O' .prfzygioitoiwjujjącym 
się spisikai. wywółainyim z micóatywy Moskfwy. Pomię­
dzy airesiztowanymii znajduje się kilku Rosjan, i Wę­
grów., po najfwięlklszej cizęfśeo ziaś są to bułgarscy im- 
żynlerowiie-, studenci, byli ofiicenoiwie i robotnicy. 
,.Polliti)kaa donosi, że część, spiskowców przybyła do 
Jugosł'aiw[i‘ r z Wiednia. R/ząid- ,jugias']ajwiańiski ;podej­
mie ktnoki dypdomatycfzne w tej sprawie nie<ty®ko w 
Sofjk ale i w Wiedniu.

MUSSOLINI OCZYSZCZA WŁOCHY Z WOLNOMU­
LARSTWA.

Rzym. (iPAT). (Telegrabpen Oomp.). Mjussołim za­
decydował, że uistaiwa przeciw wiolnomul arzom i in­
nym tajnym zwiąizkem ma być natychmiast przedło­
żona Izbie. Komisja laby, którąi pawienzono 'wypra­
cowanie tej ustaiwy, zaostrzyła przedłożenie i uchwa­
liła zakaz Wszystkich tajnych związków i storwarzy- 
azeń.

KUMOR.
MŚCIWY LEKAiRZ.

Do pani’ X . Y ., znanej w  całym  Krakow ie hi- 
steryozki, zostaje w ezw any o północy doktór Z., 
profesor Uniwersytetu.

Po z-badamiu chorej, oświadcza lekarz otocze­
niu, ale tak głośno, aby i ona słyszała:

—  Ja tu nie mam nic dó czynienią. Radteę w e­
zw ać księdza i no tar jus/za...

-—  O Boże! *—  w ola przerażona p. X. Y ., k tó­
rej w łaściw ie nic nie brakowało. —  Czyżby już 
tak  źle było ze mną?!!!...

— Eh, to nie! —  odpowiada lekarz. —  A le  nie 
chciałbym być jedynym  człowiekiem, którego te j 
nocy bez potrzeby wyciągnięto z łóżka.

JC/J

ALEKSANDER TRZASKA.

28)

Czerwony błazen
POW IEŚĆ Z ŻY C IA  W A R SZA W Y .

—  A  w ięc tak, byłem w  garderobie.
—  Co pan tam ciekawego zobaczył?
—  T ego  powiedzieć nie mogę.
—  Dziwne, że pan, panie Starski, człowiek in­

teligentny, w dodatku prawnik z zawodu, daje 
tak tajemnicze odpowiedzi' prokuraturze w cihwftli, 
g d y  pan wae, że chodzii o zibrodnię, o moaderstwo. 
Chyba dokładnie zdaje pian sobie sprawę z tego, 
że jeśli nie pan popełnił to^ morderstwo, w takim 
razie obowiązkiem chyba pan-a jest dopomóc nam 
do wyszukania sprawcy. Teraz ponawiam pyta­
nie: —  Co pan witdaiał wewnątrz garderoby?

—  Tego płowiiedzieć nie mogę.
GMńska uśmiechnął się zjadliw ie, wolno odsunął 

szufladkę biurka, rozwiąałał jakaś przedmiot opa­
kow any w  cienką bibułkę i patrząc prostu w  ocz-y 
Wiiika rozpakował parę nowych, skórzanych ręka­
wiczek.

—  WMizł pan te rękawiczki? W czoraj, w cza­
sie rew izji, zakwestjonowano je u pana.

—  Tak, to moje rękawiczki.
—  Otóż jedną z nich znaleziono w  godzinę po 

morderstwie za kulisami. Numer rękaw iczki zapi­
saliśmy, daliśmy nawet znaczek wewnątrz i ko­
misarz policji Borewicz odniósł ją panu, jako rze­
komo za,gubioną w  ministerstwie. Pan przyjął tę 
rękawiczkę, jako własną. Jak to wytłumaczyć?

—  Stwierdziłem już, że rękawiczki są moje i 
możliwe, że w czasie wczorajszej rew izji bez mo­
je j w iedzy zostały mi skonfiskowane. Możliwe, 
iż zagubiłem ją za kufeam i, a nie w  biurze mini­
sterstwa.

—  Przyzna pan jednak, że czlowiiek w pełni 
równowagi' ciucha nie gubi ręklawiiczek, a  jeśli gu­
bi, to podnosi je z ziemi, ewentualnae szuka- ich. 
Pan prawdopodobnie w  chjwili popełnienia zbro­
dni nie był w pełni równowagi, albo spieszyło się 
panu,, by wyjść z tego miejsca, i nie podniósł pan 
opuszczonej rękawiczka, albo też po zauważeniu 
zguby, bal się pan je j poszukiwać-, by nie zwrócić 
uwtagi wiladz na swoją osobę.

W ik  tę argumentację pozostawił bez odpowie­
dzi.

—  A  może mi pan ła-stawie wyjaśni, czem tłu­
m aczyć sobie mamy pańską niespodzianą prośbę 
o dyinasję, którą pan wniósł zaraz następnego 
dnia rano po morderstwie, potem ogromnie go- ‘ 
-rączkowe starania w  komilsarjacae rządu o pasz­
port dó Konstantynopola^ wreszcie sprzedaż me­
bli kupcowa Szyji Rozenibfettowi niżej połowy ich 
wartości?

—  Miałem przykrości1 rodzinne i chciiałem opu­
ścić W arszawę, a w ięc i stanowisko w minister­
stwie.

—  Może cośkolwiek bliżej opowie mi pan o tych 
niesnaskach rodzinnych? ,N

—  Zrozumie pan prokurator, że te niesnaski 
zachowam w tajemnicy, należą one do mego ży­
cia prywatnego.

—  Jeśli pan sobie życzy, to nie nalegam na

odpowiedź... ale jeszcze raz ośmielam się pana 
spytać, czy wobec tylu nagromadzonych faktów , 
które przeciw panu świadczą, nadal twierdzi' ,pain 
stanowczo, że nie pan zamordował Karola  Mer- 
tingera ?

—  Stanowczo twierdzę, że nie ja zamordowa­
łem Mortingera. Człow ieka tego n iz n a łe m  i nie 
miałem powiodti go mordować!

—  N ie miał pan powodu mordowrać... —  cedził 
przez zęby Gliński i wr(pijając w  W ika swoje oczy 
■wolno i dobitnie, kładąC' akcent na każdej głosce, 
spytał:

—  A  czy powodem tym  nie m ogła być, choćby 
pani... Halina Mertróiger?

W ik  zerwał się z krzesła. W  pierwszej chwila 
postąpił ku Glińskiemu, jakoby się chciał rz-ucić 
•na niego, potem siły go opuściły, zatoczył się i 
padł znowu na fotel.

Prokurator nacisnął guizJk dzwonka. W szed ł 
konwój. Gliński wydial krótki rozkaz:

 ̂—  Odpowadzić tego pana z powrotem  d'_ w ię ­
zienia!

X I.

ZA P A LE N IE  MÓZGU.

sPo aresztowaniu W ita , mieszkanie Starskich 
przemieniło się w istny g*rób. Wandzie zdafwało 
się, że jakiś demon z maską tajemnicy na t-wanzy, 
zaklął ściany, w  któaych oni żyją, zsyła jąc oora-z 
nowe nieszczęścia na ludzi, którzy n igdy nikomu 
nic złego nie zrobili.

(C. d. n.).
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Niedziela popoł.: ,.Szklam góra“ — wieczorem: „Do- 

źywocae44.
(Plonie diziałek poipoł.: „Juliusz Ge<zar“ — wieczorem: 

„Dożywocie44.
REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI44.

Ndedaieła pojpoł.: „Manewry jesiennie “  —  wieczorem: 
„Hrabina Manica44.

(Ploańedziałek: „Trzy stare pudła44.
Wtorek: „Tnzy staire pudła4*.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA44.
Niedziela po<poł.: „Gita-ra i jazzi)and“ — iwieiozorem: 

„Peer Gynlt44.
Poniedziałek: „Peer Gymit“ .
Wtorek: „Peer Gyn»t“.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NOWOŚCI: ^Droga do grzechu" (Koło udręki). Wspa­

niały, ■wstrząsający dramat w 2 serjach, 12 aktach, ca­
łość w jednym programie. W gi. rolach: Seweryn Mars 
i Iwy Glosę, nieziwykła piękność.

PROMIEŃ: „Sen szczęścia44. Rzece dzieje się w słone- 
cziuem Saint-Mo rit^ najpiękniejszej miejscowości w Szwaj 
camji. W  rolach głównych: Harry Lied>ke i hr. Agioes 
Esterchaizy.

REDUTA: „Królowa Pawi44; wielki dramat sensacyj­
ny w 8 aktach. W  roli głównej Mae Marray. Ponad pro­
gram: 2' akty arcyzabawnej komedji. Rasem 10 wielkich 
aktów programu.

SZTUKA: „Hotel pod Z ło tą  Kulą44; dramat sensacyj- 
no-erotyczny w 8 aktach. W  roli gi. Helena Makowska.

UCIECHA: „Wróg kobiet44 (Świat bez kobiet). Dramat 
erotyczny i sensacyjny.

WANDA: „W objęciach niewidzialnego wroga44; wielki 
naukowy dramat w 6 wielkich aktach.

WARSZAWA: „Na płonącym wulkanie44; trzecia i o s-ta 
tnia ser ja filmu: .JPościg naokoło świata w 18 dniach44. 
Ostateczny porachunek Fogga z Brentonem.

-  YOl “
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iKs. Karol Pękala, ad nu w  Piekielniku na Orawie, 
zmarł lo  maja w 37 roku życia w Krakowie. Pognzeb od- 
bę.lizae w Czarnym Dtunajcu 10 maja.

Z  Adamskich Julja Gmtfkowiska, oibyw. m. Krakowa, 
żouia radcy m. i pnzem., zmairła 16 maja w 70 roku ży­
cia. Pogrzeb w poniedziałek 18 maja o godzinie 10 rano 
fL kaplicy cmentarnej.

Ks. Roman Małeta, jubilat, zmarł 15 maja w  77 roku 
życia. Pogrzeb w poniedziałek 18 bm. o godzinie 8 rano 
e kaplicy cmentarnej.

Edward Lesiak, majster krawiecki, 'zmarł 15 maja w 
40 roku życia. Pogrzeb w poniedziałek 18 maja o godzi­
nie 5 i pół popoł. z kaplicy cmentarnej.

Dyżury 3piek.
Niedziela 17 maja. w dzień: 

i Apteka pod Koroną, Rynek 22. — Apteka pod Gwia­
zdą, -Floriańska 15. —  Apteka pod Opatrznością, Kar­
mel icka 23. — Apteka, Warszawska 39. —  Apteka pod 
Aniołem, Dietlotwtska 76. —  Apteka pod Słońcem, Ry­
nek A-iB 43. — Apteka pod Eskulapem, Gertrudy 1. — 
Apteka pod Matką Boską, Krowoderska 74. —  Apteka 
w Dębnikach, Konopnickiej 1. — Apteka pod Złotym 
Orłem, (Krakowska 9.

Niedziela w nocy:
Apteka pod Koroną, Rynek 22. —  Apteka pod Gwia- 

fedą, Florjańska 15. —  ^Apteka (pod Opatrznością, Kar­
melicka 23. —  Apteka, Warszawska 39. —  Apteka pod 
Aniołem, Dietlowśika 76.

Poniedziałek 18 maja:
Apteka pod Złotym Słoniem, Grodzka 22. — Apteka 

bod Złotym Lwem, Długa 4. — Apteka w Nowej Wsi, 
Kaizhnierza W. 31. — Apteka pod Trzema Gwiazdami, 
Rakowicka 12.

_________  * o  • ----------------

ROZKŁAD LOTUW
w ażn y  od dnia 1 kwietn ia 1925 aż do odwołania

I. W arszawa — Gdańsk

Godz. Kierunek Godz.
Cena biletu za przelot 

i w jed nym  kierunku

8,30
11,30

Warszawa
Gdańsk

17.00
14.00 zł. 65.—

11. W arszaw a — K raków  —  L w ó w

8,45
11,15

Warszawa
Kraków

15,00
12,30 Warszawa —  Kraków zł. 50*—

lii. W arszaw a —  L w ó w

9,00
12,00

Warszawa
Lw ów

12,00
9,00 zł. 65.—

:o  :

Przejechali do Krakowa.
w dniu 16 maja:

Grand Hotel: Dr Tadeusz Szulc — Poznań; Dr Maksy- 
niljan Amgairten — Warszawa; Dr Adolf Markiewicz 
Yiilno: Dr (Witold Uniiastowski —  Wilno; Dr Bohdan 
swistuń — Tarnopoli; Izyaot Gokibeag — Lwów; Poseł 
Ir. Gruszka — Wiarsziawa; Mar ja Malłikowa — Rady­
mno; Emil Gerlach — Wan&z&wa; Wanda Kiedrzyńska— 
(Va.i^fzawa; Hugon (Karwowska — Lwów; Albert Scholtz 

— Maitejowice.

Gotuj na gazie, —  a oszczędzisz czasu i pieniędzy!
Dnia 14 maja odbył się 23-ci z rzędu pokaz gototwanfla na gazie. Na kuchni szafkowej Jtui- 

kem  (3-ploan.) ugotowano w piętrowych naczynilach almminjowych obiad na 12 osób, składają­
cy się z 3 i pół 1. zupy grzybowej, pół kg. ryżu i 1 kg. kompotu z owoców maesasanych, oraz za­
grzano 2 litry wody do mycia naczynia. Gazu zużyto 469 1. za 16 i pół gr.

Prócz tego upieczono w osobnych szaibaśnakach: W  szaibaśndku Nr. I. 1 kg. tortu czekolado­
wego w  dwóch formach przy zażyciu 284 1. gazu za 9 i pół gr., w stzatoaśnSiku Nr. II. 1 i pół kg. 
kury. W  njaczynihi „Prodłge44 upieczono 1 kg. babki drożdzowej przy zużyciu 345 1. gazu za 4 
grosze.

Calkolwity koazft gotowania wyniósł zatem 54 i pół gr.
Cyfry te wykazują najlepiej, że podnOsIzone w  osttatintich czasach w  niektórych dziennikach 

zarzuty co do drożymy gazu są bezpodstawnie. O koisizcie gotowainBa ma gazie decyduje bowiem  
przenSewsizystkliem umiejętność gotowania.

Następny pokaz gotowania odbędzie się w  czwartek, dnia 28 bm. punktualnie o godz. 5-tej 
po południu. Wstęp wo-lity. K R A K O W SK A  G AZO W N IA  M IEJSKA,

Czy Skarb Państwa rezygnuje ze swej wie­
rzytelności T. Immenjfick na Prądniku.

Kraków, 17 maja.
Już w poniedziałek doszły nas wiadomości, że 

licytacja przeciw ./oszukańczej firm ie Imanerglti- 
cków na Prądniku Czerwonym ma zostać odwoła 
ną. Oczywiście, że wiadomość tę przyjęliśm y jako 
pozbawioną wszelkich pocjstaw i sądziliśmy, że 
ImmerglucJkiowa i je j agenci przez rozsiewanie 
takich pogłosek chcą wyrobić u swoich w ierzy­
cieli przekonanie, że rozipo rządza ją nieograniczo­
nymi wpływami.

N iestety  wiadomości kiO’l]K>rtio wiane już w po­
niedziałek okazały się prawdziwe, —  nieograni­
czone plecy okazały się prawdą. W  czwartek 14 
bm., gdy  kupcy z Krakowa i z okolic przybyli na 
ogłoszoną licytację, —  niespodziewanie jeden 
z urzędników skarbowych ogłosił, że licytacja 
zostaje odroczona. Na liczne zapytania kupców, 
k tórzy ponieśli poważne koszta związane z przy­
jazdem do Krakowa, —  urzędnik oświadczył, że 
odroczenie licytacji odbyło się wskutek w yraź­
nego polecenia Ministerstwa Skarbu.

Odroczenie licytacji, jak to z góry  można by­
ło przewidzieć, w yw oła ło  w  Krakow ie fatalnie 
wrażenie i komentarze, tern w ięcej, że sfery prze­
mysłowe i handlowre K rakow a znają doskonale

sprawki Im erglucków i w iedzą dobrze o tern, że 
..Goniec Krakow ski44 ofiarow ał w  sprawie o~ 
szustw Immtergiuaków i łączności tej firm y z bar­
dzo wysokim i urzędnikami administracyjnymi są­
dowy dowód prawdy, poparty aktami skarbowy­
mi i zeznaniami czterdziestu świadków'. Gdv dziś

■/

minio ujawnienia oszustw, mimo olbrzym iego to­
czącego się przeciw  Imergillickom śledztwa do 
L. 9548 —  wóadze sk a rb ów  odstąpiły od licy ta ­
cji, —  to wszelkie pogłoski o niesłychanych ple­
cach Im merglucków muszą iznacbodzić w iarę 
w  społeczeństwie. Odroczenie licytacji komento- 
wrane jest dalej w  ten sposób, że rząd musi mieć 
olbrzym ie fundusze na pożyczki dla przemysłu 
handlu i rolnictwa, jeśli z lekikiem sercem odra­
cza licytację i daje możność Immergluc-koni do 
uchylenia się od zapłaty 140.000 zł.

N iewątpliw ie tem dz i winem odroczeniem licy ­
tacji, o którem już na kilka dni przedtem byk) 
w' Krakowlie głośno, zajm ie się Izlba Kontroli 
i chociażby z tego wiziględu. by położyć kres wer­
sjom, ikitÓTe ze szkodą dla Rządu są kolporto­
wane.

Przecież i największe i najsilniejsze plecy mu­
szą m ieć swoją granicę.

Hotel Saski: Mieczysław Kamieńska — Modhomzyce;
feai Raschin —  Btufkare&zt; M. Golemjdzimei —  Warsi/a- 
■wia; Zdzisław Stocoepańska —  Warszawa; Samuel Kohn— 
Wiedeń; Władysław Wągtraynioiwi&ki —  Lwów; Leo Bau­
er — Halle; Michał Hajdę — Waamaiwa; Zygmiuinit Głow- 
s-kii — P.rcewwsk: Kazimierz Tyszoń Wiszetmka; Ka­
zimierz S7X)telsiki — Warszawa; Karol Faleński — 8o- 
Słniowiec; Jatkób Kraus — 'Wiedeń; Ghana Memaohem — 
Łódź; Tytus Makowski —  Warszawa; Józef Zawadiziki — 
Warszawa; Ludwiik Pasizikiemcz —  Warszawa.

 : o : ----------
Rozkład pociągów osobowych

przychodzących I odchodzących za stacji krakowsklaj 
W a i i y  do 4 czerwca 1925

j  Czas | Odjazd do Czas Przyjazd z

0 f i W arszawy 1-28 Piotrowic
1 r 55 

2 1®

Lwowa 1*48 Lwcwa
Piotrowie 510 Łodzi

ruO Piotrowic^ 5*15 Stryja
C‘« Lwowa 5*52 Zakopanego j

i r 0 0 Katowic 6*00 Poznania
i V3 5 Zakopanego 6*20 Warszawy

7‘55 Lwowa 648 Lwowa
8'25 Wieliczki 6*55 N ow ego  Sącza
s  35 Warszawy 7*25 Bielska
8-50' N. Sącza • 7*28 Wieliczki

10*05 Poznania 7*45 Lublina
i 10'25 Z y^ca 8*35 Warszawy

10*2 > Rzeszowa 9*45 Lv/owa
I Ł  1« Lwowa 950 Piotrowic
13-30 Zakopanego 10*40 Cieszyna

Katowic14-10 W arszawy 12*50
1420 Piotrowic 13*40 Lwowa
14.30 Niepołomic 15*06 Zakopanego
15-20 Przemyśla 15*40 Piotrowic
■ 7'05 Katowic 16*18 Katowic

1 1745 Bielska 16*25 Lwowa
Si 19-15 Wars ca wy 16*50 Warszawy
j! IV.50 N. Sącza 17*00 Niepołom ic
i  20-10 Lublina 18 20 Wieliczki
£, 20‘20 Wieliczki 18*45 Lwowa

ii 2115 Lwowa 19*00 Piotrowic
}  21-45 Łodzi 20*20 N. Sącza
, 2220 Poznania 20*50 Poznania
li 22-25 Krynicy 21*10 Zakopanego

23-20 Lwi w  i 21*25 Przemyśla
23-35 Zakopanego 21*50 Lwowa
l o l 5 T rz e b in i 22*05 W arszawy

! 10*40 . Piotrowic

Tłustym druklam oznaczają pociągi pospieszna.
 o o o   -----

REDRGAMZACJA WOJEW. KRAKOWSKIEGO.
Jak się dlawiadiuijeimy w najfbiiżfczej p^zys-złości nastąr 
pi reoirganjzaic.ja Urzędu wojeiw. w  Krakio/wie w  m y® 
dyrektyw  Min. Spmiw Weiwm. Reorganazacija ma po­
legać na s»tjwiorzeniiu 4 wydziałów prawno-administra­
cy jn y  oh oraz tyltuż wydziałów facihiowych a to rolni- 
czo-wetcrynairyjncgo, opieki sipołecanej, przemyóło- 
wego i zdrowia piuMicznego. Zakres* działania w y­
działów prawno-administracyjnych o k re ś li wojetwio- 
da. Okręgowa Dyrekcja Roibólt (polblicznych ma' 
w nowej OTganizacji stanowić jeden z wydziaiłórw fa ­
chowych .urzędu W ojcw . W szyscy umzętdnicy kance- 
l^-ryijni i rachiunkowi tego wydiMałłu pirzejdą na etat
M in. Spraw  Weiwm. a  s jjra w y  osobow e d c  w ydziału  
prezydijalnego Wiojelw. Sipnaiwy o s o te w e  urzędników 
tech n iczn y ch  będą zaktw ian-e przez O k r ę g o w e j dy­

rektora robóit piuihlicizinyeh za aprobatą WojeTOdy.
Ponieiwaiż zakies spraw pra.winonadiruo is tracyjjin.ych 

ma się miieśdć w  4 wyd:ziaIaiCi]i, przeto obecny w y­
dział wyzinaniioaiy ulegnie kasacie a jego  agendy 
przejdą do jiednego z nowych (Wydziałów’. Nadto 
sprawy pram noradm inistfracyjm e zalatiwlane d otąd  w 
wydzia^łach fachowy ich zos t̂aną przeniesione do odino 
śnych wydziałów admikiistraicyjnych. Zmiany peńso- 
nalne ńa etanowiskaich nacizethików tych wydziałów 
nie są prz-eiwidziąne. gdyż obecni naciZ/̂ linicy obej­
mą nadal kierownictwo wydziałów prawno-'admini­
stracyjnych.

Odnośny projekt reorganizaicjfi Urzędu wiojewódiz- 
kiego zostanie przedłożony Ministerstwu do zatiwier- 
dzetnia w  najbliższych dnia'Cih.

Agendy bezpiecizeńst-wa jmibliciznego będą slkon.cen 
t.rowane w  osotaym oddziale w namach wydziału 
'}>re'zyd:)aflne'go. ■ 

iHYGIENA MIASTA. Z nastaniem letniej pory pa­
noszy się, jak co roku, tak i teraz, plaga kurzu. Cier­
pią na tem nietylko ludzie, ale i przępiękne nasue 
planty. ZwJas-zeza azęść plantów w  oikołLcy Hotelu 
Krakowskiego! Za lada silniejszym wiatrem pędzą 
z ulic Asnyka i Łobzowskiej nieprarwdojpiodobnie o l­
brzymie masy kurzu, pokrywają*} liście drzew i traw 
grubymi, smrymi nalotami. A  pamiętać tmzeba, że 
pył z tych ulic, to biały, intensywnie przylegający 
pył z kamienia wapiennego, jakim w swoim czasie 
ulice te wybrukowano.

iPiagę wstrętnego 'kiurzu powięJksiza jeszcze sposób, 
jaki, mimo tylokrotnych upomnień, stosuje się wciąż 
jesiacze przy zamiataniu ulŁc. Oto, dosłownie, z pod 
każdej miotły zamiatacza wystrzelają istne obłoki 
•kurzu, pędzące w oczy i usta przechodniów.

Najgorzej jednak przedstawia się sprawa z zamia­
taniem chodników w miejscach, na których składa 
się chwilowo węgiel kamienny, zamówiiiony przez ko­
goś z danej kamienicy. Pył węglowy zmiata w tych 
wypadkach dozorca domu. Jak się to czyni w Kra­
kowie, wiedizą np. goście kawiarni „Esplamade44, uży­
wający na jej werandzie „powietrza44. Użyli go zwła­
szcza wczoraj! —dzięki szczególnym pojęciom o hy- 
gienie dozorczyni domią 1. 1 w ul. Kanmelickiej. Zło­
żono1 tam dużą ilość węgla, po którego uprzątnięciu, 
•rozpoczęło się zamiatanie pyłiu. Skiutek tego był taki, 
że zdała nadbiegali ludzie, myśląc, że się pali. A  kłę­
by czarnego kurzu waliły wprost na werandę ka- 
fwia/mi i wiosenne... półstroje elegantek, wywołując 
nastroje czarniejsze od rozpaczy... emerytów państwo* 
iwych. Dopero zwrócenie uwagi pełniącego .o... 10 
kroków od miejsca czarnego wypadku stójkowego, 
położyło kres zajściu.

N IE  WOLNO PIĆ WÓDKI OD 18 MAJA DO 22 
CZERWCA. Odnośnie do .reskryptu W ojew. kraik, 
z dnia 11 maja 1925 r. L.- 7436-3 pir. i po myśl; pr;ze- 
ipisu art. 7 punkt h) usrtaiwy z duki 23 kwietnia 1920 
D.z. U. R. P. Nr. 37 poz. 2il0. Magiisitirat zakazuje' 
srpzeida.ży lulb podawania napojów alkoholowych 
jpnzez cały cizas trwania upzee,jlądu wojskowego 
w mieście Knatkowlie tj. od dn. 18 do dnia 22 czerw-
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Kongres
maędżyiiiarodotw^ kongres mimozy od:- 

ib̂ diznie się w  r, b. w Warszawie. Będisie to zarazem 
pierwszy w Polsce zawodowy kongres* międzynaro­
dowy. Z tiego też choćby tylko względu zasługuje cm 
tnp baczniejsze zwrócenie na niego ufwujga ogółu na­
szego społeczeństwa.

iKjoła rolnicze polskie z minist. rolnictwa' i dóibr 
państwO wy oh, oraz z naczelną. Organizacją instytu­
cji rolniczych w Polsce, jako sfery najbardżie-j zain­
teresowane, zajęte są obecnie ^przygoitoiwiandiaam do 
przyjęcia licanfe już ;rapowie<Manych gości i przedb 
stawicdedi rolników innych narodów i krajów.

Inicjatywa uirzędźenia tego kongresu w  Poitece wy­
szła. z łona międzynarodowej komisji* rolnicze!] w liip- 
•m r. z. Propozycję tę nasze sfery ro tez ie , w poro­

zumieniu z czynnikami kierowniozeam, przyjęły, •wi­
dząc w  niej, bezwąt pienia, chęć zapoznania się rolni­
ków różnych krajów ze stanem rolnictwa w poiwjsita- 
łym dla nich nowych organizmie państwowym —  od­
rodzonej Poikce — ze stanem rolnictwa, o którem 
wieści pochlebne poszły w  świa-t szeroki' z Pranego, i 
Dsajaji„ po powrocie' misji rolniczej w lecie r. 1*923 i 
1924.

Plnzystąpil też rodnik poMd do przygotowań na 
przyjęcie na ziemi swej rolników ze świata całego 
i  radżenia z  ni mii wspólnie nad sprawami i potrze­
bami rolnictwa, oraz nad wynilkami doświadczeń i 
pracy mad1 uprawą ziemi i  jej płodów, oraz ulepsze­
niem. i zwiększeniem jej wydlajności, jaik również mad 
szeregiem zagadnień pokrewnych.

[Przygotowania do komgresu są już na ukończeniu, 
opracowane dd niajdrobnfejśzylch niemal szczegółów, 
jak: program otwad :kiifcildndowychi, izarówno* ogólnych 
jak i sekcyjnych, program przyjęcia i program 7 wy­
cieczek do różnych ognisk kulituiry rolniczej.

Opracowanie programu wymagało (Dużo energji 
i sprężystości organizatorów. Uporali się oni z olihrzy 
mierni trudnościami.

Obecnie prace przygotowawcze dobiegają do* koń­
ca i można już podać nieco szczegółów o organizacji 
kongresu i zaintersow&niu, jakie wzlbaidzał w sferach 
rolniczych całego świata.

-Owodz&eścaa dlwa państwa luib narody zapowie­
działy swój udział w kongresie, dostarczając mni re­
ferentów”, poza szeregiem przedstawicieli, innych 
państw. Będą one reprezentowane przez 200—250 
delegatów i przedstawicieli bądź instytucji i organir 
zacji rolniczych, bądź też rządów. Z ogólnej liczby 
około 150 zapowiedtzianyfch referatów diwie trzecie, 
t. j. okołó 100, stanowią referaty znakomitości za­
granicznych, a z jedną trzecią, tj. około 50 refera­
tami, występują fachowcy polscy z diziedziny ekono­
miki rołhictcwta  ̂ techniki, r prezanyisłtu rolniczego, oraz 
dOświadczjaMcłtwia i nauiczonia rolniczego .

Z referatów zagranicznych najwięcej zapowiedzieli 
Czesi (22), dowjodząc, iż zainteresowanie ich Poltską, 
jako sąsiednim krąjiem rolniczym, jest bardżo wiel­
kie. Po Ciziecihadi idzie Francjo* której delegaci za­
meldowali 19 referatów, dając też wyraz wielkiego 
■zainteresowania w sprawach rolniczych.

[Również pokaźnie przedstawia się liczba referatów: 
z Belgja (12), z Dianji i Włoch (po 11), oraz Hołamdji 
{?). AngDja zapowffcedizniała 5 referatów, Szwajcarja 
i  Jugo-sławja pło 4. Atmieryka pókiocna 3, W ^ r y  i 
Ł^xem(burg po 2, a inne kraje .po 1, z sąsiadką noszą, 
Rummmiją na czele, jak i Anjstrjo, Hlsizpamja, Pórtu- 
galjo* Szwecja, Pinlandja, Rosja, Szkocja oraz Ka­
nada.

Inne kroje zapowiedziały przybycie swych przed­
stawicieli bez referatowi, a wśród nich Japonja.

WyiOLeczJka organizowane zapowiadają się bardzo 
ciekawie. Każda z nich, obliczona na 20— 80 uczest­

ników, da możność poznania różnych ośrodków kul­
tury rolnej. Wszystkie wycieczki zjadą się w Kratoo- 
(wie, gdzie uczestnicy będą mogli podzielić się na od- 
jezdinem swieml wrażeniami z wycieczek.

Karjera lorda Lewerhuhne.
Skixwnn)e pochodzenie lorda Lewertmlme. —  Początki karjery. —  SunIIghit —  Fabryki w całym

świecie. —  Stosunek do robotników. —  Olbrzymia fortuna.
HBsjtojpjia z „Tysiąca i jedm)ej ô ojcy*.

W  Anglji zmarł pnzed kilkoma dniami wicehrabia, 
Leiwerhuilmei, jeden .z najbogatszych praemysłowjców, 
którego dzieje przypominają bajlkę z „Tytsaąca i je­
dnej nocyu.

'Lord Lewerhulme urodził się w 185)1 r. rw Botem, 
jako syn bardżo niezamożnego właściciela handlu to­
warów mieszonych Levera. Mając lat piętnaście, za- 
cząjt pracować w sklepie swego otjica, rychło jednak 
•założył sklep na własną rękę, który po diwóch latach 
sprzedał -za sześćdziesiąt lyteaęcy funtów Sperlingów. 
W  międzyczasie kupił małą faibryjkę mydła w War- 
ringtołn, otrzymawszy zaś pieniądze ize sprzedaży 
sklepu, prawie cały kapitał poświęcał na fabrykację 
anydita domowego własnego pomysłu, przed ewiszy&t- 
kiem aaś na reklamę siwiego towarhz, któremu nadał 
nazwę „Qunlighita (światło słońica). Główmie dJzłî ki 
umiejętnej TeMamie stał się po k i t a  latach bardizo 
bogatym. W  miejscowości Mersey, mającej doskona­
łą 'komunikację zarówno lądową, jak mjonskąj, zbu­
dował nową fabrykę, która Świetnie się TO.zfwijała.. 
Towar swój rozsyłał na wszystkie strony świata, a 
gdy w 'którym kiraju 'były trudności! ciłowe, zakładał 
fiilję fabryki na miejscu. Tym  sposobem powstały no­
we fabryM1 w Bostonie, FSliadeli ĵi, Toronto, w  Ka­
nadzie, Sydney w Australii, Mannheim w Niemczech,

W' Bełgj-i, Szwajicarji itd- W  dalszym ciągu utworzył 
w ielki związek fabrykantóiw mydła, do którego we­
szło 180 firm i na czełe którego stanął wtraz z bra­
tem.

IDorobiwte-zy się ogroannej fortuny Mr. Lever sta­
rał się wszelkiieml siłami o polepszenie doli swych 
robotników. Pobudował dla nich wygodne i estety­
cznie wyglądająjce domy z ogródkami, dóhrze pracu­
jących wysyłał na wakacje zagranice, płacąc im po­
dróż i pobyt, starał się dać im umysłowe rozrywki i 
twsłzystkndi uWzpieczył na życie.

Ojdibywnając liczne pOidtóże, Mir. Lever opisał je w 
swoich pamięjtnikach. Był dobrym mówcą.i od 1906 
do 1910 roku należał do Izby gmin, jako członek 
stronnictwa liberałów. Otrzymał najpierw tytuł ba­
ron eta, następnie barona, a w 1917 r. ustępujący pre 
imijer Liyod Geoirge przedłożył królowi do podpisu 
akt, nadający Lewerawi tyituł wicehrabiego, przy- 
iczem ten przybrał nazwisko, złożone z nazwiskiem 
żony: Lewenhulme.

Uąrierając zostawił nietyłtko liczne fabryki, ale1 o- 
groanne posiadłości w belgiijsikicm Kongo, w należą­
cej do Angtików zachodniej Afryce i na wyspach Sa­
lomonowych; fłołyfę statków, podzwrotnikowe lasy, 
oraz ołbćrzymie składy towaru na obu p^kóllach.

Winiarnia pompejańska.
Podczas- poszukiwań, prowadzonych w Pompei pod 

kierownictwem ptnof. Spanazzoii, dokonano ubiegłego 
tygtodnńa odikryda wybornie ziakionserwofwanicj wi­
niarni. '

Brzy wejściu do tego przybytku,' poświęconego 
Bachusowi, znajduje się wielki stół marmurowy z o- 
torągłymi otiwOrami, w których umieszczone są pę­
kate amłfliiry głóniane, pełne ongi wina. Pinzy końcu 
zaś stołu wmiuTOwanie jest naczynie miedziaine, a u 
jego spodu są ślady ogniska; Pbzytrząjd ten służył, 
oczywiście, do grzania talk uliubiónegO' przez staro­
żytnych gorącego Wina, zaprawionego korzeniami.

Także na wzmiankowanym stole znależiOno nie­
wielką skrzyneczkę drewnianą, przeznaczoną do- ptnze 
chojwywamia pieniędzy. KMka siztuk złotych i srebr­
nych monet, roznzuiconych na stole czyniło wraże­
nie, jak gdyby gospodarz i  goście co dopóero opuścili 
winiarnię.

Drewniane schody piówadzą do małego pOkoóikuj, 
znajdującego saę bezpośrednio nad' nią.

Jaiko szyld' winiłam! służyły na ścianie od ulicy 
(wymalowane na warstwie staniku roizmaitej w ietośoi 
amfiiiry, ibaónizowej barwy. Malowidło fo pnzechoiwało 
się tak znakomicie, jak gdyby wczoraj dopiero zo­
stało wykonane.

ściany winiarni pokryte są od) wewnątrz napisami, 
będącymi rodizajiem odeziw wyborczych, w których 
zaleca' się obywatelom głosować na niejakiego Pól- 
liusa PasicnJsa przy wyborach na urząd edyła.

Z tych napisów wnioskować można, że ów P ó l l t o  
PuscuS' nie w ylew ał za kołnierz i żę był stałym goś­
ciem winiarni, gdzie cieszył się Wielką populartnośdą.

II. J. w
rozpisuje nlniejszem 2540

KONKURS
na dostawę mleka zawierającego 3 proc. 
tłuszczu oraz maximum 11 proc. suchej 
pozostałości dia klinik uniwersyteckich 
w  Krakowie w  czasie od 1 czerwca do 
31 grudnia 1925 r. w łączne) ilości do 
400 litrów dziennie wraz z dostawą 
Cferty należycie ostemolowane należy 
składać najpóźniej do dnia 23 maja 
1925 do 9 rano na ręce Admnistracji Kli­
nik U. J. w Krakowie Kopernika 36. Oferty 
nie przyjęte pozostanę bez odpowiedzi.

Administrator
kl(kuna$tu kauuenic obejmie zarząd kamienicy 'wogti 
łe realności) wzamian za mieszkanie Zgłoszenia di 
Adm. ^Jońica Krakowskiego1 * pod ..Dziennikan41

f b l ik s  tbckdorjowiicz.

Jak powstała kobieta?
Szóstego dnia ulępcł Plan z gdkny ziemi tóaio czflio- 

na obraz i podobieństwo Siwo je i tchinąi w  nie 
I^ujcha Swego, a człoiwiiek powstał i żył...

I, dłopfeiro później, w czasie dizjfwtnie jakoś mocnego 
snu AdSaana, sniu, w którymi, jak dziś w narkozie, 
P o w ie k  me zdóllny czuć bolu openaejii, wyjął Paai że- 

z boku adamowTego i uczynił zeń 'kobietę.
Nfe była ona więc obgęjta atktem okresu stwarza­

nia, lecz po nim diopdeuo znjs)ta|łą odjętą Adamowi, 
któremu najwidoczniej ubytek ten nie zaszkodzał, 
skoro —  nieityłiko, że żył dalej zdrowo, —  ale wesel­
szy był, niż prziedłtem! Kobietę bowłem, jak wiemy, 
,tuczynjłu Bóg na to tylko, aby ozfljowóek nie był sarn 
i smutny; jasne zatem, że pawes-dał on z obwiHą... sę- 
paraseji, dok/o-nanej po raz pierwszy na ziemi jeszcze 
w raju!

rPak mniej więcej możnaby sobie, na poły wesoło, 
poły po/ważnie, inteqpretować podania biblijne; 
to jedtuak było w rzeczywistości, ą raczej po- 

wiedamy w dzisiejszem zrozumieniu, trudno ustalić.
Sloiwa. bubfljd są bezrwtąjtjpienia symbołSIczue; otóż 

symbole te właśnie pokuszę się tu zanafoowtać, u- 
prościć i uprzystępnić sposobowi rozumowania dzi- 
Baejszego c^owióka, biorąc w pomoc tak dobrze nau­
kę? jak i kaprys dobrodusznej fantazji felietonisty.

Nauka nie zastanawia się nad dziwnym faktem 
istnienia sultek mfeaznych u samców zwierząt ssą­
cych, przyjmnoąlc bezkrytycznie do wiadomości, że 
sutki samic i samców są to na zewnątrz rozwinięte 
ujścia gruczołów mlecznych, które idą pasmami p)o- 
dłużnemi ,po obu stronach Matki piersiowej, że sutki 
te tworzą się czasem anormalnie na końcach pasem, 
<a więc np. tuż po obu stronach szyi, tj. na ramio­
nach, że wreszcie owe pasma gruczołów mlecznych

tworzą się u każdego emibrjona, zanim ustali się je­
go płeć, a więc bez względu na płeć, różniczkującą 
się dópiero w późniejszym stadjum dojrzewania pło­
du. Wynika więc z tego naukowy pownik, że płód 
każdego ssaka od samego poiczątkiu swego zaiis>tnie- 
nia posiada pasma gruczołów mlecznych, które, z 
dhiwlilą zdckiliaioiwanHa się rodząjiu płci u emibryjona, 
anamleją lub organizują się, stosownie dio przewagi 
samczości, lub samiozoścl .płodu. Znaczyłoby to nie­
jako, że płód każdego ssaka w stadjum po^czynąnia 
się jest bzipłciowy, a raczej jedlmopłcioiwy, i, że dó- 
piero w  późmiejszem stadjlum rozwoju płodu niezna­
ne jaikiieś czynniki wpływają na zróżniczkowanie się 
płci.. Gdyby zatem płód przed zorganizowaniem się 
takiej, luib innej płci, mógł samoistnie żyć, to byłby 
on bezwzględnie —  jednoptecowy, a żyjąc, więc 
podlegając całości praw przyrodzonych, zatem i pra­
wu zachowania gatunku, rozmnażałby się w sposób 
partenogen etyozai y .

I  — otóż ta partenogeneaa, to prawdziwe dziwo- 
iwusko przyrody! Dzdewicoródżtwo! Mlożność .płodze­
nia bez zapłodnienia, iistncejąca faktycznie w Rwiecie 
zwierzęcym naszej, ziemi, wykonywanie prawa o za­
chowaniu gatunku przez samice bez współudziału 
samców. »

I  nad tean be;zkrytycznie przejść do porządku drfien 
nego nie możaia!

Wpraiwdzie u ssaków pantenogenezy dotąd’ nie za- 
ioibseawTOwano (izdarza się tyłko u zwierząt niższych, 
•zwykła jest np. u pszczół); ale przecież wobec faktu 
istnienia prawa partenogeneay w  przyrodzie, miuisi 
się patrzeć, że tak powiem, podejrziliwiie na owe pa­
sma gruczołów mlecznych u samców.

Wniosek jest prosty! Oto oiferes' dójirzewania pło­
du ssaka, tj. okres istnienia płodu od1 chwil jego po­
częcia się, dó momentu wydalenia go z łona matki, 
jest poproś tu ret rosipekjcjją na cały okres orgianifzo- 
wunia się danego gatunku. W ięc i poszczególne epo­
ki róizwoju emibrjona, będą zobrazowaniem odpowie­

dnich e'pok w  rofzwoju gatunku. Sprawa ta szczegó­
łowo przedstawia s-ię następująco': jesE okres roz- 
rwoju emJbrjioua od chjwil zdecydowania się jego płca 
do momentu wydalenia go z łona matki jest obrazem 
życia owego gartumku, mającego przedstawiciel! w  o- 
drębnych osoibnikatch samczych i samiczych, to okres 
ipoprzedini. rozwoju emibrjona ,a więc okres1 od chwil 
jego poczęcia się, aż do- chwil zjróómiiczkowania się 
ipłcli, będizie obraizem jakiegoś innego-, pierwotnego o- 
kresu życia oiwiego gatiunku; okres-em zaś tym może 
być, analogicznie do okiresu bezpłciowego embrjona, 
tyłko bezjpłcóowy, względnie jedOOjpWowy okres ży­
cia gatuinikju.

(Wyrażając się jaśniej), pojwiemy, że dany jakiś ga­
tunek ssaka, reprezentowany dziś przez odrębne oso- 
ibniki oibu płci, posiadające —  u jedn>yoh w zaniku 
(tsamce), u drugich w rozwoju (samice) pasma gru­
czołów mitecznyich, musaot mieć za pinoitoirfaiatę osobm 
ikaf jednjojpMc^wigH nwzmir^ajźagącego się prziez dżiewi- 
co^ódizrtwcl i wykamuającc^o płód swój wydzieliną 
wtoanjych swych gnucasołów młecanych.

Dda objaśniającego- pnzyikMu weźmy jakiegoś .pro 
tojpłastę ssaika mięsożernego. Zwier:zę to, od chwili. 
Korganiizowania swego typu, a więc typu zwierzęcia 
mięsożernego, czyli polującego na z/wienzęta nie mię- 
sożeane, zajmDować sięmuteaało z jednej strony polo­
waniem, połąctóonem z daleldiemd wycieczkami, za- 
sadzikaimi, trudami i niebez|pa!eczeństfwami, z drugiej 
®aś strony roidzeniem i karmieniem, potomstwa wy- 
mogającem spokoju i bezpieczeństwa. Przypuścić mo 
żno, że czynności te odbywały się w okresach unor­
mowanych prawami: przyrody^ dó których zwierzę 
dostosowane było w zupełności. Rodzenie więę, kari 
mienie potomstwa i jego dorastanie odbywało się w  
porze, w  której trudno- polować; okres zaś polowa­
nia, azyli odżywiania się i  magazynowania w orga­
nizmie zapasów tłuszczu, przypadał na porę, w któ­
rej rodzenie i karmienie potomstwa stawało się tak 
dlia potomstwa, jak i dla rodżaća niebezpieczne i  u-
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Mody paryskie.
Moda sflę ustaliła* — Nieanfieojtana Bî ja* — Kaatjum 
i filcowy kajpeiluiSE. — Osftatinie raoiwojści letnie. — 

DMfbiafogii taallefcfawe, — Pyijamy.

M óżm  stwiie<rd;ziić, itż moda na letni sezon ustaliła 
się. Paryżanki nie u legiy namowom twórców mody i 
dotydhiazasowa lhija po została niezmieniona. -Stan 
ai:e poszedł w  górę. jedynie sjpódiiinciz/kT rozszerzyły 
się trochę u doki, układając się w  M d y  d ro tao  pli- 
^om-a-ae, Lab szer&ze. Zmieniło snę też wycięcie sukni 
7 oiwaillneigo na piodtóne. eiziego wym agał tońieoznle 
(biały kołnierz niemal obow iązkowy przy każdej *wio- 
-sennej su/kuli czy kostjaianłe. Obecne kostjnmy pary­
skie prawie nigdy nie sfkładają się z spódniczki, bluz­

ek i i • żafciettu, leciz sukni, z takiiiróe żakietem o pa,tę 
centymetrów* zaledwie krótszymi, podszytym  bardzo 
wzorzystą podszewką. Do tego żabot biały i mały 
filcow y kapelusik. Co do tego pstatniego, to utrzy­
muje on się uparcie. azrówno w magazynach, stpnzę- 
dających towar fuizinkiowy. jak u najdrolszych nroo- 
dystek. Różnica jest jedynie w gatunku, przypięciu 
kw iatka czy •wHtążfci' pnzeiz umiiejęiną rękę. która od- 
*az.u nadaje skromnemu. kapeluszowi zupełnie odręb- 
my wygląd. Filce, które ukazały się z wiosną, są bar­
wne, jednak nie krzyczące. W ięc  b ladozielone, nie­
bieskie, różowe, nadewiszyisitiko zaś barwy eyfelame- 
uówh obecnie najmodiniiejtsizoj obok spokojniejszego 
•kólloru beige. Do najelegantszych ubrań należy za- 
TÓwtno kostjiron. jak i kapelusz, pończochy, rękawicz­
ki i pantofelki w kolorze beige.

Żabot, o którym wspomnieliśmy, zdobi n ietyliko 
•suknie, kocst jurny i bluzy, ale aur wet .płaszcze. Na wy- 
ścigacih w  Longchiarnip, będących jednocześnie polka- 
iz-em najmodtniejszych toalet, mnióstiwo elegantek mia­
ło białe, lekkie plisowane falbaoy, idące od szyi aż 
do doki płaszcza.

Obolk kiosłjwmiu praktyczny, a zawrze ładny płaszcz 
7. czarnego jedwiabiiu, bardzo jest noszony, często, 
mimo Lata, z kołnierzem futrzanym. Mn on tę zaletę, 
że będąc ubrani eon., nie ziwiraeająmu ni wagi, może 
kryć najb&inwniejsizą i  najfunitastycznlejszą siulkinię. W  
<zesizłym roIku noszone peleryny w ysdy  zupełnie z 
mody. Obecnie każdy pfetzoz ma rękawy, dając wię­
kszą swobodę ruchom.

Upalne dni dadzą- młodym osobom możność nosze­
nia bardzo oryginalnych letnich sukienek. Powraca- 
do miody płótno i pika. Jmiż teraz można oglądać w  
-magazynaelh prześliczne siulkofe z płótna granatowe­
go , szmaragdowio-^zielionego czy koloru cyklamenów, 
ozdobione płótnem w  tomie ciemjniegiszyun i guzikami, 
z  kołnierzem białym, z biiałconi mamkietkami. No,(Wło­
ścią będą długie kaftany z pitki, bogato haftowane 
b ez . rękawów, narziuieone na siulkaiie z crepe de Chsne. 
miodną będzie też suknia z moaiisselkite de sole lub 
crepe de Ohlne ba-rdizo wzorzysta, do niej katfan 
gładki -bez rękawowi podszyty 'tą sauną amiterją, z kto 
rej zrobiona jest suknia. A lbo naodiwirót: suknia z 
maiterjałiu gładkiego. a kaftan wzorzysty, gładkim 
podszyty.

Do tenialsa i innych sportów; którym chętnie panie 
się oddają., noszona jest spódniczka w fałdy, nie ta­
mująca swobody ruchów i długa btluza z kołnierzem, 
inanikiottami- i paskiem u dołu o kilka cieni ciemni e j- 
•szyrm.

Pozostają jesizicwe drobiazgi toaletowe tak niezbę­
dne dla .każdej elegantki. Torebka. bez której trudno 
s>  obejść, jest pmzy sukni' w ieczorowej tak malutka, 
żn ledwie elmd-eczJkę i puideliko z pudnem pomieści.

„RESTAURACJA ZWIĄZKOWA JOZEFA”
KRAKÓW. ULICA LUBICZ L. %. obok dworsa osobowego

Dla WYCIECZEK i P .T . PRZEJEZDNYCH ob&zerne, widn-tsale —  duży cienisty ogrodL 
   —  —  MENU z 3 dań« 1 ?0. PIW O o tocuuskit i - ' ----
Znakomite wędliny wyrobu własnego.— Doborowa kuchnia czynna cd ?rmej rano do godz. 12-tej vw nooy. •]

Obfity bufet. •— Potrawy i napoje po canach bardzo przystępnych. ,2555

Fantazyjna koJ.ja z fafczywyeh kamieni dopuszczalna 
j€Sd jedynie j^rzy letnich jasiaych sitońaicli. Brosfzki 
okrągłe i- oiwaHne zastąpiły daiwue .'baretki'4, kolczy­
ki natomjla.śt są tak dhtgtie, że dosięgają ramienia. 
iRękarwdctzlki i tn̂ zeiwt̂ ki hiaftoł-wane it-tąpilly miejsca 
'zupełnie gładkim. Pantofelki imają praeważnć-e niski 
oboas, fo'itmą praynteminają sandalild d la, dzieci, wie- 
CTjonem oibcais t/roichę wyższy i niewielka klamra 

świieoąica. Pfiękmy sizal hiszpański z długiem i frendtzla- 
mi, który tak zdobił każdą toaletę, należy niestety 
•do ptrzesizłości UOfUibióna szarfa na szyję nosi się je­
szcze, ale inaczej w i ą z a n a ,  a końce jej schowane są

pod żakietem* czy płaszczem. Do s^kni' zastąpi sizarfę 
■szal tiidorwy^

Rówtnież należy ddrzrueić barwną chusteczkę, któ­
rej końce wydhodziły z Meszmk! -żakłeta. Na jej 
miejsce przyjdizie zegarek, od Hetórego zwisać będzie 
(kawałek dość szerokiej czarnej wstążki, zakończonej 
ładnym fantazyjnym brelokiem. Wreszcie ^pyijamyu 
męskie, kltóire niektóre panie lu/biły nosić na rano, 
również zupełnie są niemodne. Jeżeli ktoś nie chce 
-nosić pOrCzcijw(ego, a tak estetycznego szlafioczfoat 
niech sobie sprawi długą bluizę jedwabną, kryijąicą 
dyskretnie takież spodenki.

Najświeższe modele paryskie,

ijniowsze kostfcjumy artystek, grających w sztuce p. t. „Bternefl Printemps^, pp. H. Duvei 
i M. Maurey, wystawianej obecnie z wiełkiem powodzeryieni w paryskim teatrze „Vanietes“ .

c;ążl:\\v*. Pi-enwMzu pora odjpoiwiania zimie, dtuea — 
łat u. Wliielc ziw:erzi)it i dk>tąd zaehoiwałó len sposób 
bytowau::i i rozdizłafni czyauiości życlciwy-i-h, rup. 
niedirwioilź, którego -amica rodzi i wykarmia swe 
dż‘eci wr zimie.

Z biegiem czajsu jedujak ciężąir życia i podwójnych 
jego cicłojwtiązków, st^waił siię dla jod/r/opłciciwego zwie 
rzęcia zbyt ciężki. FrzyKuzyuiały się do t ̂ go za/pewne 
zmiany kT^imatywie i pioiważintt‘ z-aiburzcmui w łonie 
ziemi, dość, że ziwienzę t-o jednopłcloiwe [oczynało 
'zwofna lOZłdz^elać siwe czynności życiowe mię Izy o- 
s<»bn;!ki fizycznie słabsze i .mioicii i i ej^zc; pienwsze co-ra.z 
s-zęścitj pow)ta;wały w gmieżdzie, drugie zaś poza 
grdaiz^ńun: pieriWMze dostosowując się cofra«z iMidziej 
fl o potrz,eb i warunków życia familijnie go, zataimły 
zwolna charakter i ustrój osobniku }lodującego, gdy 
■u diiugkh. przeciwnie, zanikał ziwołna clwaikter i 11- 
strój osobnika 101 dzącego i karmiącego. Wireszicie roz­
dział czyn1n!Ovśc:i. nstailił się, a wraz z rrlm i fizyczne 
cochy owym czynnościom od-powodujące.

Tak dokonało się u ssaków zróżftłczjkawanfie gałtturt 
ków na samce isaimce  ̂ którego to procesu dowodem, 
niejaka pamiątką, są: zmarniałe gruczoły mlecznie u 
samców, u sarmte zaś w organach płciowych pewne 
póćzo t̂ałośoi, chatralkteaystyc23Ke dla samców.

A s-tąd do hMorji roiziwoiju ozłorwieka na ziemi — 
krok jeden .

i f tw o liu o ją  ' i M o t y  człowieka za;jmować s i ę  t u  n i e  

myślę. Więe wcacam do biblji. I ona mówi, że czło- 
w i e k  był pierwotnie sam, nie m ó .w ą .c  j e d u a i k ,  jakim 
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-tf Lv! • ę l̂uoaci Ûfeitawiodiaiwfeitwa prz V!rOd zon
11, r iw f "1' Li° ' ż z okresu,

WVJ m  bea*tfcw!wy, iUb raraej jeduloipłcio-
wy. J a - k ,  t a k ,  , a m  p o K ,w a .l  i t .u o .^ t  s io  V l e c ^

M  rml m m  sm-e ,v z i i £  d l  „ a l S k S

Z f ,  ^  w i r l "  ^  n S S -
-k? £  ' 5teT ya&d- ®wj4n«  ro®d®ve'a.t sl„ nn <>sXv
M rWar’ e- M° Zna ż« flaielńy

■. i'd '1  -« r%' I -:'V  ̂ '  *th C 1 l #if f J V 5* ■* •K 4*' ^

-myśli,wv. coraz częściej i coraz więcej zrzucał ze 
>iebie hamujących j-ego prace i ziwinuość ciężarów* 
na osobniki coraz .tirudaiej miu nraidąrżaijące, kjtóre — 
wrorzicie — poczęły coraz częściej zostawać w jaski­
niach i z konieczności ograniczać się eto czynności 
związanych z żydem domoweim. Stał-o się w końcu 
(talk, że dżielny myśliwiec zatracił auąiełnie zdoJność 
rodzenia i kannienia potom-stwa, lecz ślady pierwot­
nego ustroju zo^faly: osobniki zaś słabsze, sdaie ro- 
d'zą-c i karmiąc, odpowiednio s i ę  oiganleżnie do- 
kszitałtowały. zachowując również ślady typu pier- 
*włot«m*go.

—  I jest to kobieta.
Biblja mówi, że uczynił ją Bóg z żebra Adami a 

w czasie jego snu. Beawątplenfci jest to symibosHka.
Ż*ebro, .jesUo kostna ochirosna najdelikatniejszych or­
ganów wewnętrzny^'!!. Żebra, u człowieka pierwot* 
negto zapewne li c m l  e y  ze. a więc. osłaniające i całą 
może jamę brznezną, były rodzajem pancerza, a zara­
zem kolebki d ii a noszonego jes-zteae w łonie płodu; 
wyobrazić sobie można, że człowiek ówczesny, więc 
jednopłciowy. nosząc płód i poiująo równocześnie, 
musiał mieć taki pancerz di a ochrony płodu w bie­
gu i w niebeztpieczeńsłtwach; dopiero zrzucając ze 
siebie czynności najbardziej go krępujące, z zagrace­
niem odnośnych organów, zatracał zwolna i ów pan­
cerz, z krtórego weszcie została tylko część, chro­
niąca serce, płuca itp.

Podobnie 'stało się i z kobietą, czyii z owym oso­
bnikiem słabszym; zostając w domu, nie narażany na 
(zbytni ruch i niebezpieczeństwa, zatracał zwotai ,nad 
•mierną Mość żeber. Syro/bollka biblijna zatem odpo­
wiadałaby istocie faktu, nie będąc nawet symboliką, 
gdyż rzeczywiście żebra tu grały rolę. a- nie ich sym­
bole.

Chodziłoby tu jedynie jeszcze o wyjaśnienie owego 
„snu Adamowego44. Lecz i tu narzuca, się domysł 
dość jasny. Oto ziróżuikowanie- pici u człowieka pier­
wotnego dolconało się zapewne w okresie t. a w. Ją- 
dołodu'1. czyli epoki lodowcowej. Pi er wszem przy­

puszczeniem będzie zatem, że człowiek ^erw tony 
miesakał ty.liko w  micjscaeh zakresu lądolodu; dru­
gie zaś, że p/i<zet:r.wal ten ok/res w jaskimdach, zaipa-dł- 
szy w wieki tiw a jący  sen, budząc się cza-em tylko, 
jak niedźwiedź w słonecznie dcii zimy. dla zdobycia 
pożywieniu. Wówczas to właśnie, w czasie szczegół-i  i> '  1

niejszych tnulów i niebezpieczeństw połączonych z 
{wlowanlem. dokonało się zaijyewme zróżuiczkowauie 
płci u człowieka, jak ró^mież i u reszty świata ziwie- 
rzęeego.

Oto taka j e s t  przypuszczalna hist-orja powstania 
kobiety. Wv-rodziła się ona ze słabości czi^wi^ka. zei  i* *■ '

zła i niewygody, jaką musiał znosić w  pasowaniu 
się z trudami życca i siła mii p 'zyrody, w wyzwalaniu 
się po iwo Lnem z jarzana z Lem i, w  dąteniu coraz śmite-h 
szem ku wyżynom poznawamym w miarę dojrzewa­
nia wyzwolili. Dowodów tej prawdy i dziś nie brak, 
ehoćby w* fakcie, że kobiety emancypujące s-ię cora^z 
mni.ej stają Mę. zdolne do czynności rodizicleWkich. 
zatracając cora.z bajrdizioj nawet zewnętrzne cechy 
natury kobiecej. Dziwna zaś ttowi w  kobiecie dziś le j- 
szejw jakby atawistyczna odraza db nazwy —  czło­
wieka! Orto drobny, u przecież tyile mówiący przy­
kład: Spróbujcie na jaikąbądź, idącą, ulicą kobietę, 
zawołać: —  oziowutku! Ze zdziwieniem ujrzycie, że 
nie zareaguje na miano to żadna, ani Polka, ani An­
gielka. ami Francuska itp „ gd y  mężczyzna każdy, 
zwłaszcza prym itywny w swym ustroju psychicznym, 
miese/kaniec ws-f. ziaireagnii^ natycihaniasit, wiedząc-, że 
miauo No do niego tylko odnosić się może.

Kobieta, to „ciężar człow ieka44, ale nie „człow iek44 
sam i zupełny; alć kobieta to i‘ owa słodycz prawa o 
zachowaniu gatnnniknii, owe s-zczętście współpracy z  
Bogiem w stwarzaniu, których to prasw dobrowolnie 
i dla. w ygody wyzbył się człowiek. I odtąd, choć zwiń 
ny. mocarny i swobodny, tęskni za ufcraconemi pra- 
mimi wciąż, szukając ich w kobiecie, gdzie je nleo- 
pat«rz,aie umaił!

o: : o —
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Z muzyki.
JCftjsaCTora", cjpena Różyckiego w teatrze lwowskim.
Tłr&ącl, naąjay ‘święto narodowe,. obchodzone niezwykłe 

itromyście We Lwojwie, był dla tamtejszych stfe-r m m m - 
nych i* miłośników twórczości ojczystej w  dziedzinie "mju 
syki operowej, świętem podwójnem. W dniu tym. bo­
wiem  wysfiawrooioi -w operze lwowskiej, po raz p i e r w s z y ,  

d jźaek> Luooniira Różyckiego *Gasanova“ , utworzone do 
libretta Juijaim Krz/ewdńskiego (Ma&zyitełdego), z  całą 
pSeczołowiitością i stairaniem  ̂ na Jakie dzieło polskiego 
fcOTnipoffiytosra zashigiuce.

^Casanovęu Różyckiego słysrzała Już Warszawa, słv- 
&zai Pocioań. O la n ie  wszedł do repertuaru opery Lwow- 

■ skiej. Może kiedyś ujrzy ją i Kmitów nieszKJz^li/wy. Bo- 
2ii tylko wiadomo kiedy to ną&tąpićby mogło, wbrew 
bowiem krążącym wieściom, opera lworwska nie przybę­
dzie tego roku do Krakowa na- staggkwie Cetnie a miej- 

• scorwym usiłowaniom zimoint owainia opery, choćby z ele- 
4perrtów amatorskich, jakieś raepmzyohyhie bogi rzucają 
. ciągle kamienie pod' nogi.

rOpe-ry boją się i pr7edsiębro-re-t-wa -tea.t'raLiLe, i różne in- 
tte /przedsiębiorstwa, którym opera odciągnąłby mogła 
klijeaitełę.

Dudom ir Różycki, zjna.ny jest w Krakowie Jako kom­
pozytor. .jodynie z kilku słabo — po docryiwczem przy- 
got-owłaniiu — zagranych utworów o-nkiestrałuych, w da,w 
niejszych latach i pieśni wykonanych przygodnie na 
estradzie. Qper Jego „Bolesław Śanda.łyu, którego premje- 
ra odbyła się we Lwowie w r. 1909, —  „Meduza4* (/wy- 
staiwioaia w r. 1913) — „Eros i Psycheu wystawioną po 
raz pierwszy we... Wirocłajwiiu w r. 1917 — „Beńtirix 
Ceujci, wystawioną w Wainszaiwie w r. 1922 a wreszcie 
•ostatnią. „Casai*m iu. której prremjera odbyła eię w War 
szawle 1924 r. nie oglądaliśmy, ani słyszeliśmy w Kra­
kowie, jak niemmąj Jego baletu „Pan Tlwardojwiski44, któ­
ry zdobywszy o-lbrzymie powodzenie w  Warszawie, zdo- 
b }TO  sobie obecnie powodzenie także zagranicy. W  dzie 

-łach tych, Jak niemniej w utworach symfonicznych („Ora 
fa4; — „Balladyna44 — „Atnbetlli44 — ,'./Ballada’1 — „Stań­
czyk4* Ltd.), akcentuje ajitóor silnie pierwiastek narodo­
wy. który np. w „Twardowskim44 wybuchając me! od ją 
ludową* znajduje wyraz silny i wysoce ujinjujący. Róży­
cki posiada przebogatą Inwencję melodyczną, interesują­
ce pomysły harmoniczne i żywą rytmikę, tetrumentaoja 
niezwykle kaiu^ztownia i wyrafinowana, zdradził oibo.k 
głębokiej wied-zy, niepospolite odczucie ikolorystyki dźwię 
ku instrumenta.lnego, którego bogactwami i przejawami 
umie Różycki operować z iście żomglersiką zręcznością, 
tudzież wyrafinowanym smakiem a zawisze wytworną 
estetyką.. Różycki posiada istotny n.eoiw sceniczny, twv- 
,powiada jacy się z niepohamowaną. imjpiulsywnością. — 
Lwowska opera wystawiło dzieło warszawskiego kompo 
zytora — sądząc z relacyj. .prasy nadipełtiwiańskiej — 
nader okazale i starannie, posługując się warszawskim 
sprzętem dekoracyjnym, znakomicie zestawionym przez 
słynnego dekoratora tamteJszego prof. Drabika. Nad 
semic-mą ekspozycją pracował z efektu *pełn.ym skuT-

na których odbywała się aikcja 
nych środowisk — ułożyć żywą akcję chórów, zespołów 
i "solistów w Jedną, przepyszną i nader efektoiwną całość. 
Stroną muzyczną kierował doskonały kapelmistrz p. Mi­
lan Żnina*, z  całą świetnością odczucia pięknych momen­
tów' wyli wonnej muzyki.

Recenzenci Lwowscy podnoszą doskonały dobór zespo­
łu staramiie • zestawionego z licznych kadr śpiewaków o- 
pery. Z pań na czoło wybiła się p. Lipowska Jako Fatma 
(akt I), która była naprawdę uroczą (izna ją z tej strony 
Kraików z ubiegłej gośćmy), wokalnie zaś świetnie przy­
gotowaną. Gboik niej zbierały dowody uznania: pfp. Ro­
li owska jako Catou i Popowiczówna w pa/rtji Zelmy. Do­
skonałym Branickim był p. Dolmoki, uPałent-owany bary 
•t c 3% ziapos.any >10151106 w pamięci Krakowian oraz basista 
;p. Martini, a nadto pjp.: Kwiatkowski, Posładłowski, Je- 
leńsikii, Niedzielski, Pa/s<zikowski i Schmidt. Na czoło je­
dnak całego zespołu wybił się młody utalentowany arty­
sta Stanisław Drabik. Krakowianin. NeiStor lwow^'kich 
krMykó^c i zna wica prof. Er. Ne/uhauser prayrzmaje w 
^Oa,zecie Poranneju p. Drabikowi wysoki umiar antysty- 
•23Tiy pod wTTgilędem świetnego sbworzemia, cliaraikteiiy^sty 

postaci sł>HQie.go awanfiiLimika, paizy świetnem mu- 
^ycznem i g^osowiean lęjęciu i oddaniu niełatwej muzy­
cznie partji. Referent mjujz. „Słowa Polski9go“ , znakomi­
ty muzyk prof. kon&emvatojjum p. Witold Fniemann. tak 
pi>-.:e w" swym organie: ,,..*W roli głównej wystąpił mło­
dy i utalentowany śpiewak p. Stanisław Drabik, wywią­
zując się z ^nudnego zadania nader pomyślnie. Jego pię- 
kny wjłos l^rzmiał. zwłai&zjoza. pod względem intonacyj­
nym bardzo korcyetnie. Scendcmie zaś opracował swą 
partję .starannie, gfrając perwnie i z odczuciem treśei...u

Talent, świetnego śpiewaka, jakim dziś jefSt bezsprze­
cznie p. Drabik, znamy dobrze w Krakoiwie. Tu bo^dem 
--roiTrwijal się on Jaiko uczeń Szkoły śpiewu pnof. St. Bur­

sy, wytrawnego pê i agoga-wokalisty, przed której ukoó- 
ezemem; zOstą-ł zaangażowany, dpj formującej się przód 

• 1&ńeś0ui fety, -pod kierowtoflctwem- dyrektorów Doiżyckie- 
.go. i Wierebicddego, opery poznańskiej. Piękny głos i ta­
lent iscenLcz/ny zwróciły uwagę dyrekcji opery warszaw­
skiej a następnie lwowskiej, na której młody artysta wy 
stępuje już drugi sezon. Gościnne; wyst-ępy p. Drabika w 
krakowiśkich impreaacb operowych były jakby egzami­
nami —■ zawisize sum sumjma laude; odbytepm —  ̂ rozwo­
ju italentu, t-kóry oparty o doskonałe początki zajaśniał 
w  partji Oa<sąnovy w całej swej śpsietnÓścL

Ciesząc się z sukcesów Krakowianina na scenie lwow­
skiej, mimowolnie westehnąó musimy pehd tęsknoty za 
imiKyką o-peroiwą* której jakoś a«aA ńus® doroSć^^e ni^ 
możemy .w Krakowie, wprawdzie komunokat zaSnfSfecao 
ny we wczorajszej .kronice ^Gońcaa — brzmi bardzo o- 
biecujaco, lecą czy zamierzenia inicjatorów —• na razie 
naezauanych — dadzą się zamienić w czyn? Gzy Jakie 
złośliwe chochliki nie ze-psują zbożnej roboty?. Oby za­
miary p^ączenia w jednio zespołów katowickiego i kra- 

. 'kow.skiego dały się zreałiizować. Szczerze tego- życzymy.
Andame.

Karnawał w Londynie.
ŁJazd z całego kraju. — Prezencje u dworu. —  GeremonjaJ prayjęcia 
amy wpiwadaąjąoej. —  W  pałacu królewskim. —  Zaibaiwy i sporty.

rZłgoclnie z tow n io  p rz y b ity m  ziwyciziajem !kiam^w)ał
londyński nie przypada, Jak u nas w zimowe mie­
siące, lecz rołząx)Cizytna s“ię w pierwszych dniach maja 
i  t.rwa do poiloi^y l-ip^a. Na sezio-n kainnaw^łoiwy sto-, 
iica Wielkiej Brytanji zapekiia się ŵ ySąwit-nem toiwa- 
Tzyisltwem, przybylijąscem ze wis-zystikidi okolic, a 
.pisma przepełiiione są. izapojw»ie!dżiiami baiiów i zatejw.

łSpecjaiiiny łon kaniaiwałowi anigieiltkieJim nadają 
prezentacije u dworni. Metyljko w aryistoikiraoji, ak 
w ziamiożniyich sferach przyjęty jest zjwyozai że .piaa- 

wohodząca- w śwuab, nie mioiże nigdkie bywiać, pó­
ki nie jest przedsjtawioną kirólowej. Prezenjt&cjia taka 
'-odbywa się nad'eir uroczyście. Najpierw należy zna­
leźć osobę wiprowiaidiziająicią, którą jest jakaś dama z 
aryisfolkirac(ji, mężjattfka, bywająica stale na di worze. 
Otrzymawszy obietnacę o-rędowmiezki, rodai-ce ozy o- 
plelkątnowrue panny wimosizą do diworu pismo z prośbą 
o pnzyjęcde. Kaimc.elairja dworska otrzymawszy takie 
pisano* bada stowiiinlkd rodzimne osoby, kltóra chce być 
przedstawiona i jeżeli niema żadinycili zarzutów, w y­
syła białą kartę, na której ziłotemi literami w ypra­
ne ja<t zajpros-zcaiie dk> diworu, na oanacrzctny d̂ zień, a 
raozej. jaik ołKeinie, wieczór. Z>a czasów królowej Wi- 
.ktorji prciz-ćriitaicje odbywały się jx)!poltidniu. Obecma 
królowna Msa.rja zimńeiLila g o t ó ię  i przyjęcia odbywają 
isię wiecizorem.

Z  cbiwiilą dtrzymacnia zaproszeń-i a. d5a młodej oso­
by, mającej być prlzedsiiaiwioną króloiwej, zaczynają 
iślię wielkie emuocje. Ważną jest oczywiście kwesfja 
toalety. Kolor może być dowolny, natomiast obowliaz 
ikolwym jest tiren i welon, zebrany ciasno w fałdy 
przy fryzmirze i spływający do passa.

iDebiattaniki praeważiaie mają stuknie białe. W je- 
dinem z pism angieltjkich znajdujemy opis1 tak;/ej toa- 
llety: snkinia biała ,jmK>uisśe'litne de soie” liafto^wama 
wr zk>;e kwiaty, na sipodWie ze złotej Lamy. Pas z gki- 
.dkićgo :,jmousS;eL;ne de soće*‘- od którego, po obu 
.bokach sipłyv\iaiją aż do dołu smlkaii poły, zakończone 
izłotą Lamą. Tiien z tego samego matenjału co wierzoli 
■stuikin.i, szjci-ok-o rozpięty na Ramionach i zastępujący 
u góry ręlkaiwy, fwelon gładki biiałv. Żadnych kle;Jno- 
itów. W  tern samem piśmie wldżomy toaletę damy 
•wpro wadizojącej:

Gładka ,^rinces<set; z ciemno Kijowej ,̂ cirepe geor- 
gette"4, z (krófkieani rękawtitmh na to kaftan be<z rę- 
ikaiwów. spływający do ‘kolan z lamy jasno Liłjoiwej 
ze sne-ibrean, spętej poniżej pasa dktóą- .kiamrą z ame­
tystów. Tir.en z lamy, welon taki, jak sdkmia cieamno 
Liljoiwy. spięty na fryzairze ..pękiem Bljjowych sitimusiefh 
■piór. Nad czołem djadem, w ręku wachlarz ze stru­
sich piór.

.W dniu prezentacji zajeżdżają ptrzed pałac Buckin­
gham liczne poi wozy, wt-oząice debiutant ki. którhm 
^erd.usizka biją ze wwni^zenia. Po wspaniałych seiw)- 
 ̂dach wdhodżą do sałL w której oczekuje już tłium 
zapnoisizionych. Gdy dla ją. zmć% że dT.zwi od- sali froru- 
toiwej zostały ottwTaaie, wchodzi najpleinw konjjus dy­
plomatyczny i osoby stale bywające u dworu, na­
stępnie dópiojio deibintain.tlki w t.owa-nzys<t(Wie wpro­
wadzających* Tićen zanziucony jest no rękę. karta z

Lty.

Wiosna i maj
w tradycji.

Miesiąc maj to wiosna, to pnz^budizenie się obu- 
•Ułaiłej przez zionę przyrody do nowego życia.

Od najdawniejszych cwasóiw czilowiek w itał ]xowrót 
• lw‘osny z radosniam U|.iło,jeniem, jak się wita oblnble- 
r.ioę, danvno n iewidzianą.

Nazwa tego miesiąca pocihoei.zi od starożytnej bo­
gin i Mają awiajiej* której święto przypadało w  e-poce 

>Akw'ińuięcia róż. W  mit.ologji indyjskiej i słowńaiiśkiej 
spotyikamy faflćte Maję, boginię wrjodny. Grecy zaś 
nuzjwiaili tem ^mieniem, matkę Menlourego.

iW Buropie ^tatóżytnej najfuroezyściej oWŁodrzono 
św ięto majowe we Włos-zech, te j mroezej krainie kiwha 
•tów'. Najpiękniej sże .dziewice z całego mia>sta zbierały 
się w  pobliżu gaju frypryisoiwego, ubrane w  białe po- 
wiióozyśte szafy. mą,tą.c wieńce z róż na głowie, a 
idrogo.cenine na^yjn ik i na szyi. Chłopięta., strojnie u- 
,brane, trzym ały dookoła- tego grona siznair, iiQ?]ecioiny 
■z liści i kfwia.tów. Do dziewic M M  się najpiękniej­
szy młodzieniec. otoczony wtspaaifaljmi ors^ikiem i 
jednę z nich obdarzał białą 111 ją, jako godłem piękno-' 
śc.i i iwowininoki. Wóworaas t-rąiby gra-ły hymni trium­
falny. eliorąg^wde chyliły się ku wybranej, a drogę 
je j do domu lud wyścielał kwiatami. Zdairzało s-ię czę 

"-feto, ,że m łodzieniec poślubił nowowybraną boginię 

wiosny.
Jest też zwyczaj we Włoszech sadzenia symboli­

c z n y c h  d rz ew ek  jr z e d  domami nn!x>dveh niaLżeń^tw.t  i  *•

Na je ;n vm  z tak i cli obchodów u-a^.apić miało wfcłś-t. V1*.'

n':e spotkanie Dantego z Beatryezą.
.W P ;o  wo n<ć: olx-'hodza. i tisra.z święio m ajowe z 

dawvią eolen.^rością. "Młocie di.zie^izęfa., najpiękn^ej-ze 
z pomiędzy eebio, zaryjucają na głow ę welon, ow ija­
ją ją wieńcami z kwiatów' i obsypują lir.'karni róża- 
nem:. Wysffrojene w ten sipasób dzdewrcizę siania ]X) î 
drzewem, a towarzyszki śpiewają i tańczą wkoło- m ej.‘ 

W  Hi^zipafffa n leg łyś  ruaijporaln lejoze dżlew-caęfa 
ubierano w kw iaty i obnoszono gą małych „tronach44, 
naizyw^ano zaś małiżofnkaimi m;e-dąea maja „majam i4\ 

iW Burgundji i w innych sfronach Francji istniał 
podobnie, jaik I we W^oswcii. ziwytczaj sadzeń:a tra­
dycyjnych drzew nuujowy^h, co miaio rówaież : sym- 
ibóiiccme znaczenie. Zwyczaj ten połączony był z róź- 
'jieaiyi, nieraz bardzo piękucibi cs).re.nnouja.ińi. p?rzede- 
wi-zys-iklem zaś z obfitą uratą.. pCKtoa>s: kitórej gości 
'przyjmowaiiio ciaisfem i w l̂uern.

■W ;\,iigkji pierwszy maj jest świętem komuniArzy. 
Święto to zosfalo uisrauowiono ' kn parni*ąfcc Błwa.r- 
da, syna lorda Moołalgne, k tóry zoikiriąw^y z  domu 
ir-odztr.liegO', d^ifwtnjmi zJbceglem otol^ianotśd zosstał 
kominlairzem. W  dniju. 1 -rzym maja w Londynie np.. 
jesf zovy>oziaij. że ulicami miasta przebiega wybrany 
prz^z kolegów  komin Jarz. śpiciwojąc wesołe nieśni.

W  Polsce m. i. .jest1 ziwiycizaj ózdabm-i-a domów ży­
wą z*cienią i kwiatami, co zwłaszcza ma miejsce w’ 
czasie Zielonych Kwhrt. G1 tego też pow óa ł polskr 
w yraz „maić*4. Zwyczaj majenia był pospolity zre^ łą  
i u s-ią.rożytiiych G rek .w  i Rzymian, tak. że zw y tle  • 
podczas uczt i r>.h-:;zęlóvv religijnych stroili on: g łow y 
w wieńce.

s?

nazłwLskiem debiultantiki p rzecho id  z rąJk do rąk; tiwol 
aa zbliża się do kirólołwej. Gdy już jest przed nią, 
iwproiwadizająca zdejmuje je j tiren z ręki, rozcięła go 
na ziemię, debkutoartka sikiada dwa głębokie uddoaiy, 
•a zamucifwszy tren iznowu na r^kę cofa się, ustępu­
jąc nuejsca następnej i przechodni do* następnych sals 
gdizle o'bfic‘ie zaiska%óoine śtóły, z wspaniałą zastawą, 
kwiaiiami, oczekują izaiproisizotnych.

iPróciz oflc^aijinych prezeutaciji odbywają ślę w o- 
grodacih pałacu Buckiagiluam w ielk ie zabawy ogro­
dowe, a pożarem n lezil-iiozona ilość ba^ółw, przyjęć, o- 
ibmdów oraiz oczywiślcne uroczystości spłortowydi* 
W ięc  regaty na Tamizie, ,^matche44, .wyścigi koune, 
part je golfa i prześliczne pokazy wetólkailłów, zaprzę­
żonych w  rasotwe kichnie w' Hyde Piatrłkiu. Koń w  Au-\ 
glji używany jest- diziiś jedynie \yrzez ludz-i bardzo 
bogatych, dla ao&rywki i sportu, gdyż d'o praktycz- 
mych celów wsizędizie został zastąpiony śamoc-lKHfam. 
Jednak ci bogaci maiją konie beizeenne. Podlozas ta­
k iego pokazu młkną jedne za dTaigian wysokie kocze, 
'zaprzężone w  pairę lub azjwórkę. powożone przez w ła­
ścicieli w' wysokich, popielatych cylindrach, obok 
których siedzą piękne damy. w  tyle zaś stylowo 
przybrana służba. A n g licy  są okrutnie bogaci, więc 
mogą sobie pozwolić na takie zbytki.

Administracja Klinik U.J. w Krakowie

rozpisuje nłniejszem 2541

Konkurs
b'f

na dostawę pieczywa dla klinik uwersy* 
teckich w Krakowie w czasie od l  czer­
wca do 31 grudnia 1925 w łącznej ilości 
120 kg Chleba żytniego 60 proc. i lOufl szt. 
7 dekowyeh hułeK dziennie wraz z dosta­
wą. O ferty należycie ostemplowane na­
leży składać najpóźniej do dnia 23 nuja 
1925 do 9 rano fta ręce Admr.istracji Kli­
nik U. J. w  Krakow.*e Kopernika 36 O fer­
ty nie przyjęte pozostaną bez odpowiedzi.

Swoszowice
obok Krakowa.

Zakład kąpieli siarczanycli otwarty

od 27  m a ja .
Bliższych informasyj udziela l a n ą i  zdrojowy.

\

U nas plcn\x>unk*, w cmsa-ch pogaibkicłi jKKtzą.tek 
iwio^iiy, która ćcpicro w maju się zaczyna, o-bcho- 
dzon.o iiiimuyśK:'-:  ̂ lóżaiemi zabawami* których pociząt- 
ki w p o ^ a d  gl^r popailamych przetrwały aż do na- 
■vzyvii cza.*óv\'. Dość w^jiomn icć za«Uiwę towa.r.zy^ką 
•w „zielone*’.

Dawtniej w dniu 1 maja wieczorem zgromadzały się
we diwrorze dziewczęta i; eihllapey. tubraaii zielenią. Dzie 
dzicowi wiausaoiwano ,jmoiwegK) maja44, za co częsłbo- 
iwan o kh  miodem i piwem. Dzisiaj jedynie młodzież 
"zkolna śwćę.auje 1 d.zień tego miesiąca, u radza jąc 

z/w. „m ajówki44.
VY miesiąciit maju urządizano dawniej, t. z.w. .m a­

jow ą krtwafoję4’. polegając m. i. na użyciu tx‘wnych.
loków i piL-zcizaJiiu krwd.

Maj uważany byi zarwsze za najniłebezpiec^niejszy
;1:a Ahw':*?: a n*a amJżeńt?̂ tjw.

„Śduib m ajowy —
Grób go tow y”. —  

mówi 7jQiane przy^jowde. Dlaczego? —  Teudn-f) c>4aa-
 K

iRoboty wiosenne kończą się zjwytkle 3-go maja. Po
dniu zfliaiezienia ś/w. K rzw a  poczynano nunc4 Sftrzyc. 
d l i\.{ ?̂.g■o. niów\ o i >o:

Na święty K rzyż
O.wce strzyż.

Z m;e>iaicem niajean w iążą d ę  jokerze inne ]^rzv- 
4 ow ia i o b y cz a je  lu lów e: trudno je d n a k  je  wszysik ie 
w7ymicnlć w ram ach  skrom ne artykułu.

Zaznaczyć trzeba ty lko jeszcze, że miesiąc maj w -  
św ięcony szczególniejszej czci N ajśw . Marji P a n * 
•ny. kfóra to cześć zresztą w7 liisforji narodu poDkre* 
go specjalna od^rwwa role.
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„Goniec Zdrojowy U

Z KRYNICY.
(Od specjał, sprawozdawcy „Gońca Krakowskiego44) 
Pogoda a frejkjwt̂ ojcja w totjnj&kajch i uadóci(wustewdł. —  
Słoneczny maj w Krynicy. —  Z mchu gości. —  Kry­
nica, jafop uzdrow^to dla n^eiwiapt i mężczyzn. —  
Sesop kojbaccy. —  Propągafąda skuteczności uadta^wi- 
ska —  ?yNamodicfwa Gigafmzacja Kóbfcet“. —  Straż 

ognMwa* — Koło diradnajtycznje i „JJeslk!id“.
Krynfica  ̂ 12 maja 1925.

Rozpoczynając l id  dizftsiieijszy z Kirytnicy, zacząć 
m ulim y' od ,/wtrażeń z p o tw orzą44, które d la  wybiera­
jących  się do kąpiel są zazwyczaj w ięcej ważne od 
innych wiadomości, a niejednokrotnie decydlują na­
wet, c zy  wogółe i k iedy wybrać się na letnislko. 
I  j e ®  idzie o miejscowość letoiśkową wyłącznie Mb 
,J^pifełkkiową“ , zasady takie są bardzo słuszne. Po­
byt parotygodimowy na mojkrwn łonie natory do przy 
jemności- nie należy, a braki i  n iew ygody •. przy tej 
okazji znoszone, przerastają wte&yfctłde korzyści, pły­
nące z okresu beztroski.-

iW dobrze urządzonych nadirowislkach (a  do takich 
należy K ryn ica) sprawa pogody jest już na drugim 
planie. Łetoifk jest tutaj kuracjuszem, k tóry  szuka 
p op raw y  zdrowia w  -kąoiMach monerainyioh, bomofwil- 
morwych Iiuib zabiegach. wiodoleOTiiczych, aplikowa­
nych w specjalnym zakładzie, słońca przeto ,/wffla- 
ścifwie44 nie potrzebuje^ a zbawienne jego promienie 
spełniają tutaj w ięcej rolę umilającego poibyit, aniżeli 
czynnika, kuracyjnego.

lic z ą c  się jednakże z tradycyjnem i poglądami, w 
liśdiedizasiejszym dajem y pierwszeństwa pogodzie T 
pod1 je j znakiem idzw itezcsam y słoneczne w ieści z 
K rynicy.

A  więc-, po parodniowej słocie i szarudze-, .po 
dniiach zimnych i diżdżyteltych mamy iz powrotem  
słońce i temperaturę majową. Przygnębiona natura 
odżyła, stulone pąjki i liście rozwińmy się przepysz­
nie, Kryn ica tonie w  kwieciu i  zieleni. Opustoszały 
deptak ożyw ił się ogtromnie; przybyło wifełe osób no­
wych, nowych twarzy, pięknych niewiast i barwnych 
feostjumćw. Przegląd wiosennych toalet, na/wet inte­
resujący, szczególnie w  południowej porze, k iedy 
słońce silniej przypieka, a piękne pani'e mhiej są o- 
kryte luto w ięcej odkryte.

Z  pierwszych wrażeń sądząc, dominować w  tym 
okresie sezonowym będzie płeć piękna —  gdyż paru 
niedorostków spacerujących, za mężczyzn uważać je- 
Bzcze nie możnia, a kilkunastu zdtefektowanycih —  
(•czytaj: poważmteijszych) jegiomośdów do tej katego- 
r ji zaiilczać także nie... wypada. Kobieta natomiast 
aawteze nią .pozostanie, nawet wófwjczas, k iedy lata 
spóźnione zniweczą je j widiziięjklL i  nad zxl)olnościaml 
do niestałości wSjettkłi pytajnik zawieszą.

A  tymczasem Krynica —  w ostatnich latach — 
wyjaśnia się cocaz bardziej jako skuteczne niozjwy- 

‘ ikie uzdrowisko, nietylko na niedomagania niewieście. 
Od czasu odkrycia źródła Zubera-, działającego na 
przemianę marterji. sitóej od YiJchy —  od czasu na­
der skutecznego stiosowania kąpieli mineralno “gago­
wych na WvSizystkie miedomagania (czy nie —  domy­
kania—  sercowe, zajbuiraenila sMerodyazne iftp. (Inte­
resujących się oidsyftamy do -prac naukowych dtów 
Fr. KmietowSczów (seniora i jfuniOra) 1 Skólrczewtskie- 
go), pokazuje się, że Krynica również śłz<erokij ma za­
kres dzalałiania ii niemniej doniosłe posłannictwo zba­
wiennego leczenia dolegliwości}, 'które są udziałem 
spóźnionego- lub przedwcześnie starganego (wieku 
męskiego. I  o tern powinni wfszyscy interesowani wiDe- 
dzfcć, a obowfązfciem właściciela .zakładtu '(państwjo 
polskie) lekarzy i organizacji: bojowo-MneoMgfucz- 
nydh odpowiednią —  popuillaryzujjącą przeprowadzać 
propagandę!

• (Krynica rozbudowuje się szybko i rozwija na każ­
dym kroku widocznie. Zasługa to dyrektora inż. Nlo-
wotaraUcDego, który uzeczywiśćie nfiezmordOwanfie 
krząta się około podniesienia zakładu i jego niezwy­
kłego talentu w  Meirunku wydobywania monety na 
rozbudowę, którą kieruje profesor politechniki lw ow ­
skiej dr Otto Na<Mskk imając dziejmą pomoc w rad­
cy Franku, który znowuź jest dyktotem. rozbudowy 
na miiejscu. Ostatnio uzyfclkane kródyty miljon (Uwie­
ście tyfcięcy złotych, przyśpieszyły budowę wMtkMi 
nowych łazięnek, wtzlrastająicych już widocznie oraz 
całego szeregu dłrOibnilejszyeh ohjelktów], nie mówiąc
0 tak doniosłej rekonstrukcji dotychczasowej kotłow 
ni w starych łazienkach według planów inż. Zielskie- 
go. A le o tern napiszemy obszerniej.

Łazienki nowe wykońcizjone będą jje-sjzoze w tym 
roku (kalendarzowym zapewne) i puszczone w  ruch 
w sezonie letniten przyszłym, dysponując 200 •:wanna­
mi, które zasiiflać będzie sina szczawa. z niedia/wtno 
do wierconego źródła (szyto nr. 3).

Zamykając dzilsiejszą korespondencję paru wiado­
mościami bieżącemi podkłreśdić musimy pożyteczną 
•pracę założonej w  zimie przez posł. Ładzinę p o r o ­
dowej Oirgatózacjiii Kobiet44'. Towarzystwo to skupiła

Co to jest „Pat“ ?
—  E, głupst/wo! Przecież w ie o tern 'każdy pierw- 

szokilasista, rozpoczynający nlaukę gry w szachy!
Plrosta rzecz! Obsadzenlę króla przeciiwnika takie, 

że nngdizae nie może się rrusizyć, no, a nic mu nie 
g-rozi. WóWczas przegrywa silniejszy, czyli, jak się 
mówi: „ma pata44..
• W  tern tyUko cały dowicip, że „pat44 jest 'z/wykle 
rzeczą przypadku; bo grać rozmyśl cii e ,̂ na pata44, jest 
wprost Tzemiosłem, i to hamiebnem!

Ado, cóż -robić? W  tych •ciężkich czasach są i ta­
cy! Oto, widząc, że przeciwnik jest graozem daleko 
lepszym, powiedzmy: graczem myślącym', twórczym, 
a więc zjawiskiem pożądanem dla szachowego kultu
1 społeczeństwa srachistóny — widiząc, źe nie zidoła 
mu dorównać i że „oberwie44 mata*, dąży wiszeuildemi 
siłami do jak najrychlejszego wyzbycia się wszel­
kich figur, tak, atoy mu pozostał tylko sam król; 
wówczas- dopiero .poczyna się gna nie szachów, lecz 
najjwymyślniie.js^j perfidji! I, wreszcie, najczęściej 
ów słaibsizy 'partner, ów rafinowany wyga-, pobiją sila­
nie jezego swą słabością, wykorzystując jego amjbi- 
oję w kieruintku ,/wfeyjpan-ia44 przeciwnikowi mata 
„Sjprawiediliwego44, zgodnego z honorem szainiującego 
^ię szachisty.

,^Patem44 więc nazwiemy ostateozny skutek tolero­
wanego przez prawidła podstępnego działania, pełne 
go wykrętów, wygódek, fe-nishwa, niedołęstwa, nieu- 
mie-jętnoścd, słabości i- wreszcie złej wO'li, —  działania 
przynoszącego szkodę portne.rowi pracowtemu, my­
ślącemu, solidnemu, — działan-ia w îęc haniebnego, 
ale cierpianego, jako ,,/matan necessarium44.

I  —  .przypadek to, czy rozmyślniość? Znakomici 
komicy kinowi, dwaj Duńczycy, którzy swojemi- nie- 
(zróman-eani kreacjaanii tyjpów: wygówt, Ikrętaczójw), 
urwiszówi, uliczników, oszustów itp. rozweselają (Mś 
świat cały,, noszą imiona: Pat i -Pat-achon. —  Nie! 
To przecież doskonałe nazwy! Pat! jakby uosobienie 
sylwetki nędznego gracza w szachy życia, wygrywa­
jącego jednak partje legalnym wo<bec prawa podstę­
pem!

..Ale... ale... śmiem rzec, że —  jakfby na urągowi­
sko —  innego jeszcze znamy wszyscy „P o t4a“ . Jeśt 
to skrót, codzień tytlekroć we wtsizy^tfcich pismach 
pofefeich powtarzany!

P. A. T., czyli Pofeka Agencja Telegraficzna,, źró­
dło bezustannych a siarczystych przekteństw wiszyst-

w swym oddziale krynickim, pozostającym pod kile* 
■runkiem dyr. Nowotarskiej, Korsokiewieżowej oraz 
dłnorwej Kmietow&czOwetj prziefeizto sto cdtonMń i za­
kreśla sobie daleko idąiae plany. Odbyto oujegda! 
zgromadzenie, w  wielkiej saM( ,JDoińu zdrojowego44 za 
gaiła piękną przemową p. Korsofaewtoowa, a w  ob­
szernej pogawędce ustalono uruchomić w  najbliż­
szym cizasie pracownię bWiżadOrtską, a w  ozasfle z5r 
mowych miesięcy rodwinąć dizialalnOść w  kierunltou 
lopsziego wyszkolenia pradoiwmic zdrojowych i służby 
pensjonatowej. •

IRucihliSwą również czynność zaznacza nowy instru­
ktor straży pjożąrńęj, p. Dobrzański, który obok i- 
stniejąae.j otchotniiczej straży orgahiizuje —  za sprawą 
gminy — stały zawodlowy pożamy oddżliał ratunkom 
wy. Składać się on- bęcMe naamie z 4 wys&jkolionydb 
sdł faohOwyich i one będą twOtrżyć"'deraźne pogotxxwie 
ratunkowe. Z oogariitzacji kuMuralnych mergiOTnlej-- 
sze prądy powiały w  mHtejjscowem kole- dtraanatyca* 
nem, które pirizygotowuije s®ereg przedstawień na ce­
le miejscowe, idąc w swych zamietraeniiach po jednej 
f c j i  z P. T. T. ,^esHdd!em44 krynickim, potrzebują­
cym pOanocy finanso/wej na różine cele turrystyetzne, 
wytyczanie dróg i budowle schroniskowe. b-djur^

kich polskich ddennikarzy, opracowujących depesae, 
—  magazyn błędowi, stylistycznyich potwornością 
przekręceń nazw i naw isk, ndedopowiedzeń w  miej­
scach -najciekawszych, fałszów zasadniozych i pod­
rzędnych', ipojwód nier-zodkiiego ośmieszania się dzien­
ników^ wierzących ^JPatówi44 na słowo i umieszcza­
jących wiadomości z przed tygodnia, jako najświeź^ 
sze; jedlnem słowem zmora polskiego świata dzienini- 
karskiego, z konieczności cierpiane ^matan necessa- 
Tium44, prawdziwy szachowy ,^pat44! (Agajryk)

Takt.
Na ipewnean międizynanodoiwiean zebraniiu w  Ptaryżtł 

zastanawiano się nfedaiwnio nad definicją wyrazu 
taklt) i  mad -tem, czy cenną tę  zaletę nabywa, saę prze®. 
wycholwan*e', czy też jest wrodzoną.

Jedeln z Angłdkóiwj, biólrący ludjzilał rw dyskusji!, o- 
świadczył, co- następuje:

JZsmm zdarzenie, (które rwpnawdizie n.ie sitianowf de­
finicji, ale może służyć za przykład': OPjejwiien robotoikr 
przywołany ido1 mapra^wy rur wodociągowych, wszedł, 
nfeuprizedżony, do' łazledkł, rw której kąpała się (ko­
bieta. RzzniicSwszy okiem na (kąpilącą isię, rzekł spo­
kojnie: Przepraszam „parna44! —  5 wyszedł.44

Ten robotiniik imiOł, Ibezwątpaenia, taiktl!

Administracja Klinik U. J. w  Krakowie

rozpisuje mmejszem

KONKURS
na dostawę węgli zawieranych minimum  
7 0 0 0  kalorji loco stacja Kraków dla klinik 
uniwersyteckich w czasie oo 1 czerw ca do 
31 grudnia 1925 w łącznej ilości 12.00C  q. 
Oferty należycie ostem pow ane należy skła­
dać najpóźniej do d r :a 23. maia 1925 do 9 
rano na
kowie K op e^ ika 36 . Oferty nieprzyjęte po­

zostaną bez odpowiedzi. 2542

Znajomi.
Dzisiaj. Połowa maja. Ciepło, pięknie. Siedizę w 

kawSatrni, chcąc coś w maleńsikiej, walnej chwileioace 
przeczytać, może napisać...

(Nagle podichodizi znajomy.
—  A sizanowtny redaktor! Co słychać nowego? 
Niechętnie odkładam ga-zetę? mówiąc w myśli:
—  A  niechże d ę  szlag traft!
'Głoślno jednak wypowiadam słodko:
—  Och, witam szanownego pana! Jak zdrowie?
I zaczyna się poip~ wędka. Wkrótce miarkuję się,

że chyba równie be? ^dJziejma, jak ąpOjpleksj-a! Widio- 
ki na przeczytanie gazety topnieją, ciekawość ana- 
'jomego- rośnie; podejirzewa, że wiem więcej, niż jest, 
sonduje chytrtze, gwałci... WireSizeae porywa mnie roz­
patrz i pytam:

—  A  o „ziełonym słonóu41 pan słyszał?
—• A  cóż to za słoń?
—  Jakto? N ic pan n.ie wie? Toż świat cały o tern 

*Hóiwi! Tajemna nora rozpusty, opjaim, kokainy!
Na Boga! Co redlaktor mówi! Gdzie?
Gdzie? W  ,̂ Kfuirje!rlkuł4! Niech pan czyta! 

iPtoekutkowalKi! Zerwał się, jak oparzony, pożegnał 
czemprądtoej i miki w  czeluściach dymu kawiarni w 
poszukriwaniu ,,'Knirjetrkau.

Wziąłem powtórnie gazetę w rękę...
, ° zy,tf ^ nŁ’ r^osikomale pan na- 1

pi. oi, redakitosrze! Gircutullujję!
8MI  -tefciujęl M e  naimiom^ p
szaim, mjueaę dotayrt<*ć, rzecz -wamna...

«ał- rrJ0- tam  Z ^ f 0*' ’Wa41ni« j6z*  o ozem pan pd- «a i, mneuny pogadać! v

•Klnę w dluszy mój artyjkuł 1 redaktora, że go u- 
mieścdł, klnę wszystkieml 'kałowidkieani (c. att.) ^pie­
ronami44, ale... cóż iotodć?... Muszę zmieść konsekwen­
cję własnego bigosu!

Rozmawiamy. Nadchodzi drugi, znajomy. Temat się 
pogłębia, pogawędka Łozsizjenza. Po chwili wynoszę 
się pod' pretekstem i uciekam do- dirugiej kawiarni. 
Opłacam nołeżytość za użycie kawuatmi w  postaci 
„cza^rn^j44 i biorę się do pisania ,Znajomych44; Siedizę 
■w jedynym, wollmyan kącie, gdzie nrM siedizieć nie 
chciał, pod drzwiami, tuż u przejścia. Cisza; więc 
skupiam się i —  zaczyna jakoś iść. Wtem tuż oboik 
mnie spotyka się dwóch jegomościów. Pogawędka. 
Na cały głos! Czasem gtrufezy dofwiciip, tuż śmiech 
tu:balny. Opodiał siedzą kobiety... e! nic t o ! . przecież 
do.brze wfedząj, o co chodzi!

Wściekam się, przestaję pisać i biorę gazetę. Może 
przetrzymam... Czytam co bądź;... Otto, gdzieś w  Ro- 
znańsklem żył staruszek,, robotnik, 78 lot! Panjsas na 
łasice wszystkich i niczyjej, obdarty, zgarbiony, po- 
mairaactzony, jednem słowem karykatura człoiwieka. 
Tacy zwykle padają, ofiarą uliczników'. Tak było i 
■tu. Ulicznicy zamówili się, by wołać na staruszka ^pój, 
pój!44 —  ot, tak, bez żadnego znaczenia. I stało się; 
gdziekolwiek pokazał się stary, już z za domu, z za 
drzewa biegło dk>ń prezrażliiwe ,̂ pÓQ44. Czy pracówał, 
czy jadł, czy na chfwnlę ,połudinia chciał odpocząć, 
-wszędy wstoząssało nim ,pó j44. Trwało to miesiącami. 
Wreszcie raz staruszek już wstrzymać 6ię nie mógł. 
Pracował przy gnoju widłami; ulicznicy ośmióliM się 
nadto!... Tuż, z drugiej strony sterty zabrzmiało dlraz 
niące ,^pój44...

(Starzec, trzymając właśnie widły, rozdrażniony do 
zytwego, dsinąi je w  ulicznika... Dziesięcioletni chło­
pak, trafiony w gflKwę, padft martwy... Zbiegli się lu­

dzie, przybiegła1 matka, w  bólu i zaślepieniu chwyciła 
drąg i nim głowę starca rozbiła...

W&zyslko to uczynił... ów tajemniczy „pój44, owo. 
„nic44, bez żadnego znaczenia, co, jak bzyk upartej 
muchy, doprowadziło dłwoje ludzi, do szaleństwa....

..A. jegomoście, stojący otbok, gadali i gadali; 
zwłaszcza jeden, bliższy mnie, oparł się całean ogrom 
niem ciałem o poręcz krzesła u mego stolika, i kiwa­
jąc się, trącał ustawicznie w mój stół, więc we mnie, 
iw każdy mój nerw, w mózg, w  calutiką dhiszę, wyry-- 
kując głosem gramofonu jakiegoś wica.

OPirzygniotłem ucho palcami: nie pomogło! Za każ­
dym diźwięjldem głosu jegoanoścaa brzmiało mi w  du­
szy... „(pój44!
. ...Zrozmmiałem o-wjegO biednego starca... Nic, to nicr 
do zniesienia!... ,)Pój!44 JPój!44 ,yPój!44... Ach, gdybym 
miał widły... ,^Pój!44... Alie Wideł nłe mam... „Pój 
Maim pióro... „Pófl!“  ,)Pó(j!“ ...

—  Panowie! —  wrzeszczę słodkjo, jak mogę naj^ 
s-łodżiej. — Plrzepraszam najmociniej! Ozy panowie* 
czytają ,/Gońca Knalkowśkiego44? -

—  Nie, panie, nie ozytthmy!
—  A  to szlkiodsa, napińawdę!
—  Dlaczego?...
—  A, bo jutro będą tam panowie opisani!
—  Jakto? Dlaczego?
—  A  no... tak... karykatura, sylwetka!

. —  E, naprawdę? To pan nas narysował? —  p y ­
tają % widOczną przyjemnością.

—  A  no, tak, narysowałem... piórem! Proszę czy­
tać „Gońca44 stale, bo częściej tam będzie o panacht

—  Oh, dżi^kujemy! Będziemy teraz zawsze czytać-, 
„Gońca44! Bardzo dziękujemy !

...No, i słowa dotrzymałem i dotrzymam!...
. , (Agaryk^



Mr. 115. GONIEC KRAKOWSKI
%

ftc. 9. 
—  -

<5a btr. fwjąiciand-e. —  Winnii pat&dklrooŁeiiiiia togo prtee- 
pi^u ulegną 'karze pr^iwii«iziLanej fw aint. 8 i  9 porwo- 
Tfeuneg ustawy.

ZJiAiZD AlBITlURJENTÓW gimamtfuan ś|wv  Anny,
ktarizy w roku 1890 złożyli matanę, odbęnMe sdę 20 
tan. Pfuoiikt zJboirin.y .pra/ed gmachem ginmazpiLnym 
przed godtz. 9 i pół z mina.

MIN. ROBÓT PUBLICZNYCH PRZYJEŻDŻA 
DO KRAKOWA. W  poniediziatok przyjeżdża do Kra- 
'kofwa miad^ter robót publicznych ima. M. Rybczyński 
w  tiCMwanzyshwie posła Romodkiego, .praew. kaec. sej­
mowej TOibót publicznych, dyr. dep. min. robót pnibl. 
•Ptrokopołwiciza, kierownika dyr. diróg wodnych ima. 
Rodowicza, maoz. wydjz. min. robót poiibl. -kuś. Żaczka 
oraz wicemim. inż. Dowleka. Ćelem przyjazdu mim. 
jest zapoznanie się z miej&cjofweani .potrzebami Krako 
wia pod wzglądem regulacja rzek oraz budowli rozpo­
czętych i w program wchodzących gmachów.

DAR NA T. iS. L. Prezes Bamkiu Po-Lskiego b. mi- 
mister. Karpiński przy sposobności pobytu w  Krako­
wie ofiarował na Dar Narodowy 3 Maja dla T. S. L. 
kwotę 500 zl.

iNOWE STANOWISKO DOROŻEK utworzomo dla 
wygody s-zybiko się zaludniających dizieinic zachod­
nich przy pairkm Krakowskim.

(ZMIANY PERSONALNE W  SĄDZIE OKRĘG. 
KARNYM  W  KRAKOWIE. iW tych dniach1 sędzia 
"śledczy tut. sądu okr. karnego Droździkowski został 
>ozłonikiem senatu U. Również sędizia jednostkowy 
Kaczmarski został przydzielony do tego samego se­
natu. Na miejsce sędziego Droździkowiskiego przy­
szedł sędzia Wrutor z Ghnzanowa, na miejsce zaś sę­
dziego Kaczmarskiego, sędzia Korski z Mielca.

Jak słychać, z powodu {zmniejszonych agend senat 
II., tj. miejski, ma być połączony z senatem III dila 
spraw -za miejscowy cli.

^Sędziowie senatu U dr Caiuma i Stokłosa przecho­
dzą do sądu cywilnego.

(Senat apela-cyjny sądu okr. karnego ma się roz­
paść na- senat pomocniczy dla ^praw od wyroków są 
dów powiatowych oraz ma senat główny od wyroków 
sądów okręgowych jednotsitkojwych. Do pomocniczo* 
,go senatu przeznaczana są sędziowie Lizak i Horski.

iW prokuraturze resitryngoiwano wszystkich sędziów 
zapasowych, a ostatni z nich sędzia Łuczko przydzie 
lony został do sądu pow. karnego.

MANWeSTAłCJA ■ ARITURJENTÓW GIMNA­
ZJALNYCH. Wczoraj jpo godiz. 12 w  południe z ulicy 
Krupiiczaj wyruszył konoiwód automobili, w  których 
jechało kilkunastu aibiturjentów gimnazjalnych ,przy 
branych w  fiamtasftyeizue- sitnoje. Abiturjem.ci trzyma­
li tradycyjne bibuły matturyozinei zionięto w aulioin, 
trąbiOa- na nich jadąc ulicami naokoło plant. Orygi­
nalnemu konodoiwi przypatrywała się publiczność.

PO B ITY PRiZEiZ PASTUCHA. Wczoraj w połu­
dnie wezwano pogotowie latunitowie na ul. Maizio- 
wiieidką 7Ł, guMe -Aleks. Ikjflidtok, ko{wai;,**\w- czasie 
bójki z patsrtoidhemi, został przez niego tak pobity, 

'że doznał złamania podstawy cizas-zlki i' wstrząsu mó- 
ogiu. W  groźnym stanie przewieziono- FujdUoka do 
-6{Z|pd{tal;a chHiiurgkizniego.

W YPADEK PRZY PRACY. Lekarz pogotowia* 
ratunkowego opatrzył wczoraj roiboitnriika elektrowni 
miejskiej, którego przygniotło koto służące dx> na­
wijania kaibli. Wocońtcizyk doznał obrażeń na calem 
ciele.

SAMOBÓJSTWO. Wczoraj w południe popełni­
ła samobójstwo- 43-letinia Józefa Tekiuit-a robotnica 
zam. przy ulu Kialtwaryjsfciej 100. Tefcutowa przecię­
ta robie brzytwą ręce i brzuch, w następstwie czego 
doznała zakażenia otozeiwmej i zmarła, po puzewieizile- 
-nin do- kliniki. Powodem samobójstwa była nieule­
czalna choroba.

ŻYDOW SKIE SiFOiDNIE I B IEDNY C YKLISTA .
Wczoraj popołudniu przy Małym Rynku zdarzył się 
niezwykłe śmlesizny .wypadek. Wiadłnuż jezdlni sizedł 
zydziak jeden z tycb ferst class, kltóry jarmułkę za­
stąpił ̂ nicejskim słomfkiowym kapeluszem, a hałat an- 
gieblknem ubraniem. Elegant z nieidawftiego1 Getho 
szedł tak zapatrzony w  swoje lakierowane, golfy, że 
nie słyszał diziwonka cyMlsty. Cyklista nrle mlogiąłe 
'Wyminąć żyda wjechał na niego i  zrobił mu kiltku- 
nnlimetmową dtzihiirę w dolnej części garnituru. Ner­
wowy arab wtsehiodu narobił takiego harnńdtu na 
hjtoy. i;ż m^nślano, źe gio ze, skóry callkoiwidie .obdarto. 
Knzyk żyda zwabił polćejanta, k tóry , odprowadził cy­
klistę biednego ucżnlia gimna.zjałnego do-/komlsa- 
ĵatru.

GOŚCIE ESTOŃSCY W  KRAKOW IE. Dzisiaj o g. 
*£0  ‘ rano pirizybywta z Łodzi, do Krakowa, dełegocja 
tołłamentarzystów eisfońtelkiph, ło żon a  z 9 osóib.

a dwoma deil:egatama nasizego mitn. s‘praw za- 
•^raniicajnych. Goścce esrtiońiscy zabawią w  naszem młe 
®cie dwa dtni., w  ciągu których zwiedlzą osoibłiwośc^ 
^Kakoiwia, oaaa ęakny wieliickie’. Dizisiiaj goście będą 
podeijanowiaini obiadem .pnzea miatato.

C H C IA Ł  SIĘ U BRAĆ  N A  W IO SNĘ. Aresztowa­
no Stefana Stopę, zam. przy u3. 'Ma-dkneiwfi.cza 23 zaa 
knadałeEf ga-rderoiby z miesizikajni'a Mjanji Młdhałiikowicj 
w Dfuisanae pow. Kraków.

KR/W AW E RÓZ3PIRAWY NOŻOW NilKĆW . Wła­
dysław Mądrala^ zam. pnzy uł. Ska,w5AsMej 13, zra­
n ił nożem w bokd Stanisława Cyłnanaj zam. przy uł. 
‘Słkajwińisikkj 12, poczem zibiegł. Rannego przewier 
.ziono do szpitala 00. Bonifratrów, a -za spnaweą 
wtsjzicz eto po^znikirwa nia..

DW IE SENSACYJNE ROZPRAW Y. Jak już dono­
siliśmy, roizprawa przeciwko Reiehentowi. i jego spól- 
nikowi Sternowi rozpisana została na dzień 29 bm. 
i potirwa. 2 dna. Do- rozprawy, której przewodniczyć 
będzie sso. Droźdizifcowski, powołano cały .szereg 
świadków. Druga roizprawa, kióra brudzi ćerubaóję w

Otwarcie Zjazdu przeciwgruźliczego.
Uroczyste powitanie uczestników I*

Kraków , 16 maja.
Od wmoroij gości Kraków w  swych prastarych mu- 

rach przed&tatwłcieli świata lekarskiego, którzy zje­
chali ze wszystkich (Melnic Rzeczypospolitej, by 
wiziąć udział w I. polskim zjeźdizie pnzeciwgruśliczym.

O godz. 10 rano w sałi Rady m. Krakowa odbyło 
&ię uroczyste otwarcie ^jazicki, który zagaił i powi­
tał pnotf. dr Orłoiwski, prerz. kom. organiizacyjnego.

W  przemówieniu stwiem podniósł prof. Orłowski mdę 
dzy innymi, że gdówinem zadaniem zjazdu jest walka 
z giruźliicą, która zajbisera w samym Krakowie roczaię 
prezazło 1000 ofiiar. Polskia, będąc w nie;W»oli, nie mo­
gła samodzielnie występować pnzeoiw zwalozanioi tej 
strasznej choroby, dopiero dziś będąc państwem nietza 
wisłem, może to uczynić i żywić nałeży nadzieję, że 
prace zjazdu wydadzą pożądane rezultaty, czego do­
wodem obecny ba,rdzo liczny zjazd z udziałem przed- 
stawicieli instyitucyj rządowych, samorządowych, spo 
tocznych itd. Mowm w daLszym ciągu poświęcił, wspo 
umienie żałobne zmarłym znakomitym lekarzom: 
prof. Waleremu Jaworskiemu, dr Alfredowi Sokolow

mieście ze wizgiędu nia swe tło, będzie proces braci 
Rymplów, oskarżonych o  zbrodnię oszustwa.

RATUJ UBOGĄ MŁODZIEŻ SZKOLNĄ! Pod tem
hasłem urządza dziś w niedzielę opiekuńczy Komitet 
■Pań zjbiórkę uliczną na dochód kuchni Siostry Sa- 
■mueli, Felicjanki, która setki młodzieży szkolnej ży­
w i bezpłatnie a częste i odziewa. Niechaj w tem zbo- 
żnem dziele nie zabraknie zarówno grosza biedaków, 
jak złotówek zamożnych.

W YSTAW A KOTÓW. Na warszawskiej wystawie 
psów zostanie urządzoną, jako diział dodatkowy, wy­
stawa rasowych kotów. Zgłoszenia do 25 maja przyj 
muje Związek hodowli psów rasowych, Warszawa, 
ul. Kopernika 30.

Możeby i krakowskie’ kicie pokazały się w stolicy, 
zwłaszcza, że obecnie triwa czas ochrony na zają­
ce?!..;

NOCLEG NA ULICY. Ulicą Dunajewskiego szedł 
wczoraj popołudniu chłop, niosąc o-kłoty słomy. Na­
gle widocznie osłabł i rzuciwszy słomę na bnuk, uło­
żył się na naej. Miłą może, ale niepożądaną dla uli­
cznego ruchu s-iestę przerwał stójkowy, odprowadza­
jąc chłopa na właściwsze miejsce wypoczynku...

W YBRYK NATURY, GZY... INSPEKTORATU  
MIEJSKICH PLANTACJI? Piętnaście- ,prześlicznych 
drzew, otaczających pomnik Reytam , wyciąga do­
tąd jeszcze czarne, miepokryte zielenią ramiona! 
Drzewa te są niezwykłą ozdobą miasta w każdej po* 
rze roku; gdyż i -w. zimie, okrywając^ się śnieżną oki- 
ścią, wywierają niezwykle piękny turok. Inspektorat 
miejskich plantacyji .polecił, według zwyczaju, okrze­
sać te drzewa z wczesną wiosną; robotnicy, zajęci 
przy tej pracy, widocznie sami zbyt mało „okrzesa­
ni4*, najfatalniej wywiązali się z polecenia, za szczo­
drze obcinając gałęzie.

Kito nie wierzy., niech patrzy a naocznie się prze­
kona. Drzewa te robią wrażenie wprost trupów., czer­
niejąc bezlistnym swym smutkiem na tle prześlicznej 
zieleni pobliskich plantów.

TROJACZKI —  NA RATY. Gnegdaj pod klinikę 
położjniiczą zajechał chłopski wóz z okolicy. Wygra­
moliła się zeń kobieta i o własnych sitach .zaszła na 
klinikę, gdzće wkrótce szczęśliwie powiła dwie, dziew­
czynki. —  PlrałWfdla! to jeszcze nie trójeczki! Otóż 
trzecie dziecko, raczej z kolei pierwsze, chłopczyki, 
urodzony pnaed godziną., -pozostał w dlomu... —  Stało 
się to zaś -tak: Kobieta, porodizlwszy pionwsro, nie 
•wiróoiła do „figury44; wsizczął się więc krzyk., że pu­
chnie. Uradrono- więc jechać eziemprędizej do Krako­
wa, gdzie... puchlina saazęśTiiwie, jak już mierny, ze­
szła!

(FATALNE SKUTKI NEO*«ALVARSANU. W  pi­
smach franciusMch okazała się wiadomość z Buka­
resztu, iż w szpitalach rumuńskiich zasała olbrzymia 
ilość wypadków przy stosowaniu neo-salmrsanu nie- 
mitockiej fabrykacja. Niemcy zobowiązały się tytułem 
części spłaty długów repanacyjnyich dostarczyć Ru- 
munji większej ilości medykamentów i chemika!ji. 
Dostarczyła’ oni neomlvaTsanu, którego* skutki oka­
zały się tak fatalne, iż r-ząid rumuński zarządził kon­
fiskatę całego niemieckiego fabrykatu, polecając w y 
cofać go ze wt&zysitkioh aptek i sizpitałi a do parla­
mentu wniesiono w tej sprawie interpelację.

NOŻOWNIK. Wczoraj wieczorem powstała w uli­
cy Sikawlńskiej sipreizczka międizy Władysławem Mę- 
dralą a Stanisławem Cyranem, w czasie której Mę- 
dralę ugodtził Cyran nożem w bok. Rannym izajęto się 
pogotowie ratunkowe, za Mędralą zaś, który zbiegł, 
policja wdrożyła poszukiwania.

ARiESZTOW.AjNIE • W ŁAM YW ACZA. Policja are­
sztowała niejakiego A d am a B z a ra ja , który w łam ał się 
do imesizikania Tobiasiza Lieiblicha przy ul. Wielkikiej, 
gdzie skradł garderobę wartości 750 zł. Skradzione 
rzeczy odebrano i oddano je właściciel owi.

DRUGIE WŁAMANIE DO WOZU KOLEJOWEGO. 
Wczoraj donosiliśmy o włamaniu do woz.u kolejowe­
go w  Płasizowie, d®iś izrnowu notujemy wypadek po­
dobnego włamania na sizlaku Krzes.zofwice— Trzebi- 
mia. Sprawcy ro®bili wóz towarowy i skradli bal skó 
ry i pakę z obuwiem. Wiratość nie ustalona.

 oo——
PODZIĘKOWANIE. Komitet Ochron dla małych 

dzieci w Krakowie składa tą drogą starospolskie „Bóg 
2a,płaću wszystk* którzy w jakikolwiek sposób do-

Polskiego Zjazdu przeciwgruźliczego.
skiemu i prof. Józefowi Sieczkowskiemu, którego ze­
brani wysłuchali stojąc.

Bo przemówieniu prof. Gruzińskiego z Warszawy, 
który przewodniczy zjazdowi, nastąpiły mowy po­
witalne. Przemawiali: wioeprez. R d le  im. Tymcz. Za­
rządu miasta, dr- Wroczyński kn. gen. dyr. służby 
Zidrowla, dr Rudzki im. min. spraw wojskowych, pre- 
izes zarządu miast Zawadzki im. mlasit, woijewoda Ko 
walikowski im. województwa, prof. Jasiński im. Uni­
wersytetu wileńskiego, im. wydz. lekarskiego U ni w. 
lwowskiego prof. Maiziarski i wielu innych.

iSzeieg referatów rozpoczął dr Seweryn Stesling z 
Łodzi. Obrady będą się toczyły przez dzień dzisiej­
szy rano- i popołudniu.

Lekarzy oraz delegatów rozmaitych instytucyj z 
całej Polski przybyto około 400. Międizy innymi zau­
ważyliśmy dra Dłuskiego, dra, Boguckiego, dra- Gan/t- 
'kowskiego z Poznania, dna Rożkowiskiego z Często­
chowy, dra Wawrymowicza z Warszawy, dra Paszikie 
wicza z Warszawy, dra Olgierda Sokołowskiego i 
wielu innych.

po.mogli do przeprowadzenia izibióriki na rzecz Ochro­
nek d-n. 10 maja —  tak WPanióm i WPanom, którry 
z całem poświęceniem i gorliwością zbierali pnzy sto­
likach, jakoteż i PT . publiczności za łaskawe popar­
cie ofiarnością swoją. Na -intencję tych wszystkich 
Dcubr odziej ów ks. prałat Kulig, prezes Komitetu od­
prawi uroczystą sumę dnia 21 maja w dzień Wnie­
bowstąpienia Pańskiego o godz. 10*rano w kościele 
Ma-rjackim.

WIECZÓR AUTORSKI ANTONIEGO WAŚKOW- 
SKIEGO oidbędzie się w niedzielę 17 bm. w  Kolle- 
gium wykładów naukowych (Rynek gł. A-B 39). Sło­
wo wstępne wygłosi prof. Leop. Tomaszkiewicz; pie­
śni odśpiewa ant. op. Laudw. Jaworzyńska, recytuje 
art. dram. Tad. Białkowski. We witorek 18 bm. dra 
Stefan ja Ciesielska Borkowska: O metodach naucza­
nia w  szkołach francuskich. W  piątek 22 bm. prof. 
dr Franeiiszek Bielak: „Gody żyd a44 ii ich autor. Po­
czątek o godz. 7 wieczór.

Z TOW. MIŁOŚNIKÓW BISTORJI I ZABYTKÓW  
'KRAKOWA. Waline Zgromadzenie czUonkóiw Toiwa- 
rzyistiwa Mitośnćkójw hastoirji i zabytków m. Krakowa 
rvv dniu 12 maja ta. udbiwaliilo wynazić prasie- kra­
kowskiej najsiziozeirsize pojdlżiękofwianie »za żyazllwe 
■pojpieiranie zamieiuzeń Toi^wzystwa.

Z OPERETKI „NOWOŚCI". E. Gistedt wystąpi dziś w 
niedzielę wieczorem po raz ostatni w  ,R ab in ie  Maricy44, 
ipopoł. o godz. 4 po cenach całkiem zniżonych „Mane­
wry jesienne44. W poniedziałek i wtoreśk wystąpi E. Gi- 
stedit po raa. ostatni , w „Tnzc^h &tarycj>. pudłach44 a we 
środę premjera ,^Pamna Puck", prześliczna melodyjna o- 
peretka Kolia, która cieszy się ogrocpinem poiwodzemie-iiL

DO PUBLICZNEJ WIADOMOŚCI.
W  toczącym się przeciw Immergluckowej śledztwie 

skarbóiwo Hka.raem, usiłuje Ona winę za po-pełnione oszu­
stwa zwalić pa mule jako na odpowiedzialnego1 kierowni­
ka. Tę perfidną robotę, o którą posądsam również jej 
.przyjaciela —  piętnuję tu z całym naciskiem i stanow­
czością.

Inmy urzędnik prowadził zaprski skarbowe, inny znów 
dysponował zapasami wódek, ja się zajmowałem tylko 
fabrykacją wódek, a wszyscy musieli słuchać dyrektyw 
samej Immergluckoiwej. Byłem więc tylko kozłem ofuar- 
nym.;, coś niby „odpowiedzialny redaiktor44 w razie ujaw­
nienia nadużyć tej firmy. Kiedy dnia 2 listopada 1924 r. 
przybył do niej delegat z Mim SflcanbfU na kontrolę, o 
czem ją jej przyjaciel dizaeń naprzód telefonicznie :ifwia- 
domił, podając jej doikłanie treść doniesibnia, jakie na 
nią do Warszawy wpłynęło, zmobilizowała ona całą swą 
rodzinę i całą noc trwała praca nad zatuszowaniem licz­
nych nielegalności, mnie nic o tem nie mówiąc, ani jako 
(kierownika nie dopuściła mnie do delegata, przedstawia­
jąc mu innego urzędnika, który go też oprowadizał.

Również gdy w  wrześniu zauważyłem nagły brak 5 
beczek spirytusu i zapytałem co się z niemi stało, odpo­
wiedziano mi, że beczki te są schowane i że jest wisizyst- 
ko w porządku. Nie zrobiłem wówczas doniesienia, gdyś 
mnie to jako urzędnika prywatnego nic nie obchodzi, 
ale nie chcąc się narażać, oświadczyłem jej, że przestaję 
brać odpowiedzialność za tego rodzaju machinacje. Po^ 
mimo tego oraz mimo, że od 1 grudnia 1924 przestałem 
pracować we fabryce, dopiero* dnia 19 lutego 1925 zgło­
siła Im/mergliickoiwa moje wymeld*owaoie władizom skar­
bowym. Teraz gdy się jej udowadnia ukrycie przed opła­
tą zapasu s-ierpaiiowego, ełuce się Imfnuergliiefeowa zasło^ 
nić moją „.odipowied.zialiniością44 i nawet twierdzi perfid­
nie, że jeśli- coś jesit na rzeczy, to ja robiłem w  swdim 
interesie. Chyba bardzo ograniczony umysł uwierzy ta- 
kian bredimom, że jeśli przedsiębiorca urwie Skarbowi ła­
dne parę tysięcy, to z tego mia korzyść unzędsnik a nie 
(właściciel. Tyle n razie — innym razem więcej.
>2580 Leon SeŁunger.

Czytajcie i rozpowszechniajcie



St-r. 10. GONIEC KRUKOWSKI Nr. 1:6.

List ojca sprawcy nieszczęścia we Wilnie
do społeczeństwa.

Warsza<wa. (Teł. *w(L). Ojiedfec OtoąjpaIsłki-e^o, jedner 
go ze sptraiwscófw i otfteur wyipadkóęw wlfleî Skiioh, ogło­
sił lcst ot/warty do kuratora Gąsrórowtskiego w „Wia<r- 
j*aafwlianoe“. List nia^zczęiśfliwego ojca brami nastę­
pująco:

Z góry zatótrziegiaan się, że nie staję tu w oibnon&e 
synta mego, ponieważ czym jego jest- tiaiką 'zibrodimą, 
kitom nie zasługuje na żiadmie wizgiTędy, i nie przyjpu- 
łSi2C<zaim żadnych morailiiwydh pobudek, kitóreby mogły 
ją dhoitiaiżlby zJagocLzió. lecz pćioze ten list dla- żyją­
cych.

Pirzedieiwsizyistkiean m&isizę kategorycznie zaprote­
stować pnzeoiw fałszom i oszczerstwom, skmrolwia- 
nyjm .przeciw nam, rodzicom i ś. p. mego syna, poda­
nych tt rozmowie z p. kniratoirem. Fałszem jest, że 
mój syn był degeneratem i  jx>zoktawróny był sarno- 
pas bez opieki1 rodiziicielsklej. Jiasko ukochaaie i1 jedy­
ne dziecko nasze otrzymał staranne wychowanie, byl 
ziawszo otoczony trosikiińwą oipieką rodzicielską i mi- 
gdyśmy się z nim nie rozstawiali na czas difmżSizy, 
ostatnie cztery lata pobytu jego w szikole wileńskiej 
mieszkaliśmy również razem. Jeisdenią zevSzłego roku, 
gdy wyjechałem do Warszawy, szukając pracy, dła 
zdobycia środków iitlrzymania. rodziny i możności 
teztałcenia dalszego mego dzlecJka., pozostawałem sy­
na pod. tróslklwią opieką mego kiuzyna, który, nie 
mając sam dzitó , kochał go. na równa z nami. Ka­
tegorycznie t.w.ierdzę, że syn. mój zupełnie, byl zdrów 
na ciele i- umyślą cieszył się życiem i wyjątkowo by<ł 
łubiany pirzez kolegów i ludzi, z którymi życie go 
zetknęło, o degeneracja mowy być nie może.

Wspomniany fe t mego' syna, pisany jakoby d!o 
■siostry, jest również fałszem. Siostry nie nrliał, Iksitś 
•był adresowany do Matki:, a ratyM ow any do rodzi­
ców, nić zawiiera tego, o ozem mówił1 p. kurator, a 
śledcza komisja szkolna, jak widać nie zadała soblę 
nawet trudu przeczytania tego listu u p. Pinoik/uratso-

ra. Opowieść o‘ kobiecie Rosjance, nie wiem, o* ile 
jest: prawdziwą, jest jednak szczytem 'beaprałwia, 
wkiraczającem w życie prywatne ucznia poza grotem 
i grzebaniem się 'bez miłosierdzia w ranach, z!bo(Ha- 
łycih serc rodziców. P. kurator, będąjc seniorem peda­
gogów wileńskich, powinien byt wiedzieć, że to jest 
rzecz medopnstzcz&ilna i> karygodna.

Tyitko' tafcie, nie znający stosunków wileńskich, 
mogą być wprowadzeni w błąd, co do wyników 
śledztwa sżkolnego, prowodizmego stronnie, przez 
ludzi, btóizy chlcąc ratować zagrożone stamolwiiskO 
p. kuratora i p. dyrektora-, oisdkaio1,wafli nieoględnie 
moje nazwisko i pamięć nieszczęśliwego- mego syna, 
a na wywodach tego śledztwa, głównie się opiera p  
kurator. Prasa wileńska i  uświadomiona część społe­
czeństwa inne mają poglądy na tę smutną sprawę. 
Zacytowane przez p. kuratora Milka listów’ pemsjona- 
rek i jeden list studenta, którzy byli uczniami p. dy­
rektora Biegańskiego, nEc nie dowodzą, a rodizfiiee, 
których dzieci uczęszczają, do gimuazjium imienia Le­
lewela. milczą uporczywie, nie dhcąe wyjawiać nie- 
oględnej prawdy. Zbrodnię popełnili nie Meca, lecz 
ludzie, mający przeszło lat dwadzieścia, nie jeden, 
lecz diwóch, śMfzjtwo sądowe może wykaże, że było 
•i więcej spiskowców), te fakty wskazują, że głębiej 
trzeba szukać pobudek zbrodni, niż te, któremu się 
•ograniczą p. kurator w swej imamowie. Nie clicę nic 
powiedzieć w tej chlwdg ożyto o* kierownictwie daw­
nej szkoły, czy też o* stosunkach s-zikólinych wogóle, 
coby miogło być pojmowane .jako usprawiedliwdenie 
strasznego czynu. Wierzę mocno, że istnieje sprawie­
dliwość na święcie, która odsłoni w^iźystfcre w tej 
sprawie błędy i odpowiedzialności'. A  ja, ze swej stro 
ny, jako ojciec^ którego- los tak ciężko dotknął, zro­
bię wszystko, aby istotne przyczyny były ustalone 
i usunięte. lEanawuel OhrąpalskL

Żydzi w Polsce —  rolnikami.
Warszawa. (AW.) „K urjer W ars rawskiu poda­

je , iż w niektórych m ajątkach zrómiskieh powia­
tu go&zozyńskiego zauważyć się daje liczny na- 
płyiw żydów do pracy na roli. Robotnicy żydow­
scy pracują znacznie taniej, niż chrześcijańscy, 
a jafco motyw te j pracy ma roli wiskazaiją na to, 
że znajomość rolnictwa .jest konieczna przy otrzy­
maniu pozwolenia na emigrację do Palestyny. 
Żydzi zgłaszają się do pnący w grupach po 10 
osób, żądając po 10 gr. od osoby ra d«żienv pra­
cy. Każda' grupa ma kucharkę, która przygoto­
wuje żywność według przepisów rytualnych.

Rusini zwracają się przeciw
żydom.

Lwów. (A W .) ,p tix > “ pisaoe o rozmowie mirfi- 
śtra Skrzyński^o z posłem Reichem twierdząc, 
że celem jej było omówienie ugody polsko-żydow­
skiej i pisze portem, że żyiM  przyjmują na swoje 
barki polską misję kulturalną na ukraińskich i 
białoruskich tetfytorjach narodowościowych. Zda­
niem ^IHła“ fakt teh wytwarza nowe położenie 
pofi&yczne na tych terytorjach.

Dyrektor kursów maturalnych
szantażystą i oszustem.

Żalcdiwfie mnMfeła spłrawia Ifeępiógo1 w Kuakójwic, 
a jftiż nadchodzi potworna wiadomość z Wilna o a- 
res^oiwaniu tlaan dyrektora 'kiunnsów matiaralliiych nie­
jakiego Wojccdkiego. Wójjciidki uczniom i uczankom 
•miająicytm ulkoócrónycih znlfedMe 4 Mas gianjriłaiZjjal- 
nych wystawiał faisizyiwfe Sw!adec|tiżA> dojrzalfoacL 
Władze beizjpUectzefct^ udówlódihSty nadto Wójció- 
kiemu szereg wyimaiszeń i sraintażów, tiudzież depra­
wowania ubzenic.

Roz prawa przeciw gen. Cziklow
WarSzajwa* (A1W.) 14 ban. W  najbliższym cźasSe 

pr®ed najlwyższym sądem wojśk. w  Wadszaiwie od­
będzie się rozprawa pfrzecliwko getn. . Czilklowi. Uza- 
admietnić zażiadfenca niejważniości obe-jmiuje 76 stron

Bandytyzm iw powiecie łańcu­
ckim wzmaga się.

Łańcut. 16 hm. Z pojawieniem się ciepJlejt^zej po­
ry handytyzan, ‘kitióry w  naszym powiecie wyrósł wy­
soko* ponad1 notmałną •mfiairę, zaiów 'poczyna się wizrna 
gać. W  dniu wiazorajs-zyon o godz. 4-tej -po połwdinóju 
d’01 doaimi Mueluała Babiarza w Gontach Ratozawfekichi, 
'przybyło caterećh uzbrojonych w karabiny i .rełwol- 
weay baaudyjtów a terroryzując dórnol^lnilków poczę­
to roabijać sklrzytrdę r rabować. Parobek gospodarza 
w czasie dokonywanego rabuirLkfu zdote-ł się iwym- 
kmąć z Me^f/feania i -zaa^/nmiował sąfciadÓw, ktżróizy 
żbćiegili się pnaed dom napadniętego Babiarza. Ban­
dyci1 zauważywszy ruch przed domem —  nie -zabiera­
jąc niczego1, w ycóM i1 śię a -umykając do lasu, poło­
żonego w pobfetż/u —  dali kilka strzałów do grupy 
l/ud/z i, ze-baanyeth na oibejśdu. Szczęściem żaden strzał 
nie trafik Po drodze jćlden z band-ytófw zjranrił wy­
strzałem z rewolweru wiramjąćegO1 z lasu Jana Za­
wałę, gospodarza z Rjudy Stad/nickicj. W  końcu ban­
dyci uciekając w las uprowadzał, znajdującą się na 
jego skiretiju dzilewozynę Katarzyaię Slrokówteiką. Po­
wiatowa Komenda P. P. w Łańcucie zarządziła, bez- 
zwlóczime pościg, który jedlnak nie .przyniósł na razie 
żadnego wynikn.

SPIRYTUS POLSKI DO TURCJI.
Wairszajwa. (A W .) .Kikspreists Porannyu podaije, że 

.połsMe organizacje gorze-liiuiane za.wady z nżądłem 
tureckim umowę, na mocy której Polska dostarczy 
Turcji l ’̂ OÓ.OOO litrów spurytuisu.

Ostrzeżenie 1 Ostrzeżenie I
ORYGINALNE TORTY l TORCIKI PISCHIN6ERA

są tylko z marką

P1SCHINGFR
' którei używamy jako imienia wynalazcy tortów 
, Pischingerowskich i naszego kierownika dla wyra­
źnego odróżnienia naszych wyrobów od wszelkich 
naśFadównictw, wyrabianych pod firmą „Pischinger"

OSCAR P1SCHINGER
FABRYKI TORTÓW I CZEKOLADY

ROK ZAŁ. 1807 we M i n  ROK Z A Ł  1887
Hamburgu, Budapeszcie. Bratislavii,

w  Krakowie, ul. Berka icseiewicza 28.

Każdy może korzystać z kredytu! 
Najtańsze źródło zakupu w Krakowie!

n RATY!
Warunki bardzo dogodne. Wielki wybór.
Ubrania męskie i dziecięce, narzutki impregnowa­
ne, kurtki skórzane płaszcze gumowe męskie 
i damskie, płaszcze i kostjumy damskie itd. go­
towe i na miarę. Kaogary, gabardyny rypsy, bo- 
2572 stony etc., poleca

JÓZEF EldMER, Kraków Rynek gt. 11
wDom Wenecki* w podwórcu. Uwaga na dokładny 
adres. —- Zamówienia z prowincji uskutecznia się.

Stusar.:
budow&aiay, ojbeedEuny ze świattem efoetotr. poazjufeujt: 

ly. Zgtoszesiża list. pod yjSkasam  btmm^aDsy** 
przyjmuje Adm. „Gońca Kraltowakiego".

s '■ r  1

NIEPRZYJACIEL W >DY.

L U o ś o i . w a  d a m a :  Bródafoii, ąpiadftiścfie z trze­
ciego pdęitra?... Za,raz przymłosę S(2Mainikę wody... to. 
wiam pioaróże.

R o b o t n i f e :  Dizoęlkjinję patni... Me pfro^iłbym po  ̂
wiedizieć nu, z którego piętra spadłsizy, dostałbym 
^deliszdk wódki?...

Nasz przemysł,

pisma maszynowego.

Katastrofa lotnicza.
Poznań. (AW .) W e anodę pod Gułoraem wydarzyła 

się katastrofa lot mera. Aparat wojskowy „Pot es “ w 
drodze z Pozuiania do Torunia wskutek szkodzenia 
tólnikia, zm-nszony był wylądować. Podczas lądowauia 
eamolot uległ rozbiciu. Lotnik i obserwator ocaleli.

JAKIE JEST POKRYCIE BANKNOTÓW ZŁO­
TYCH ?

WaMbBiAjwa. lfe maja. Minłsitearsltwo skainhu kómju- 
Tukuje, że dająjcy &ię zaujważyć w ostatairlćh czasach 
.w^kE-zy odpływ -Walw  z Banku Pofeklcgo nie wpły­
ną! na zmntieijisizeinie stę r jkiryioJa ottegu banknotów.
fetory w M S O  kwfetuia dosięgał cyfry 57 proc., 
a w^c pinawfb <lwa m^y ^  ^
staiwa.

g ł o d ó w k a  WIĘŹNIÓW.

Lwóiw. (AlW.) W  -n ięzSonk bmzeżańislkiein więźuŁo- 
Mie polityczni rozpoczęli głodówkę, żądając, aby sąd 

podjął sprawę przeciwko nim.

w

1
TRZECIA RATA PtÓDAmU MAJĄTKOWEGO.

Temmiui płataoścd 10 ezierwea.
Traeoia rata podatku majątkowego winna być 

uiś^crzona w dzerwou hr.
Pata ta abheaona ma być w wyrókości jednej sró- 

stej częSci podatku majątkowego, prawomocnie usta- 
lonego przy prowuiroayiczinym wymiarze.

Ponieważ trzecia rata ł̂ icźaiie z kwótanri ilisziczo- 
nemi poprzednio* tytułem 'zaliczek i rat, ule moie 
przekńaćmć 100 procent prowiizoryćfzniie u^tąiońego 
•podatku majątkowego, Ifeby skarbowe otrzymały po­
lecenie porównania ńa kontach każdego płąttilika su­
my całego poda-tiku z sutmą w]p5at i o ilŚby różnica, 
wynikająca z tego porównania była mnŁejsfcaa od trze 
ći-ej raty, odjk>tvaedńiegiO' oibiu.iWra.

Kąmadoirńfenfia o wys‘okośct trzeciej raty, spoużą- 
dżotoe przez władze podatldoiwć, mają być  ddręczone 
płaitnikom przed pien^sżyan ctserWca Ór.

Termin pSattuośca tej rłty przypada na diień iO-go 
czerwicą br.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Kraków. 15 bm. Pszenica: dworska 41 i (pół do 42 i pół, 
targowa 40—41, ameryk. 40 -i pół do 41; żyto 36 i pół 
ds 37; owies 35—£6; jęccanień brew. 37—88, na kmpy 
83—34; kuikiujydza nowa podolska 28—29, kukirr. węg. 
gn^a, 28 do 28 i pół; grysSk łcukurydziacy 43—44; Qn- 

7 ~; groch VictSda 44 do 45, zytwkły 33 do 36;
72Z 75’ oYr- ^  ,Ł “ 7 -W’29 ^  ^  34—S5; -wyto 2H -

do sa«wm 81-82; hitor 1^ -16 i poł,

niteitóeski 12 d pół do 13i25; makuchy Lniane 31 do fffr 
saaoM> średnie —-j koańczyna pasterwm —; słoma żytnia 
dflibga —; mierawa —; steana prasowana — ; słoma lA- 
zem —; rzepak zimowy — ; siemię Lniane 54—56; mftk 
niebieski 125—*130; kmatfBek holenderski 125—130; toona- 
czyna ua .̂ czeriwona —; zieanmaaki do aad/zenia —; sto- 
fowo 7—725; inaka pszmna 50 proc. okr. kraik. 61— 
62, amferyk. patent 60—61, Węgier. 64—65, żytaoia W  
nroc. okr. brak. 50 i pół do 51 i pół, — 60 proc. o&r. 
(krak. 52 do 53, 65 .puoc. okręgu pomańfifctego 51-412 i' 
pół; otręby plenne 22 do 22 i pół, oitaęby żytnie 22— 
22 i pół; ofaga jęaz*menine — ; pęoak 70 nioceniUwry 
43—45; pobie&flifca płaska 60 pfocenitowia 47—48; pe- 
oak okrągły 60 prodetóitotóry 47—48; sdókadba jęcam. 4&t 
do 45; katea jagi. ca&tóka 53—54; ryl Btanasah II 47— 
48. Tendencja cokoliwiek

 — : o  : --------
Giełda.

Kraków, 17 maja.
GIEŁD A  W ARSZAW SK A.

Akcie. Bank Handlowy 5.45; Bank Zfwiazkiu Spó-

Batnlk Plnzemiysłow}" Lw ów  0.28.

G IE ŁD A  W ZURYCHU.
ZamjkoięcBe gfcidy; Paryż 26j87; Londyn 25.08; Nowy 

Jork 5.16 i siedem dizaesaąltych; Belgja 26j10; Włochy 
21.06; Hisizflpianija 74j80; Hęiauidja 207.70; Berlin 123; Wde- 
deń 72.80; Sztokholm 138J20; Oslo 86.60; Kopenhaga 
97; Bofja 377j50; Pfraga 15j30; Warszawa 99.45; Budapeszt 
0.72*1 saeść dziesiątych; Bdałogrójd 8,35. Ateny 2.80; Bu- 
kane&zt 232.50; HełedngifioTS 13.
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Artysta malarz Stanisław 
Kotwicz-Gilewski

•powróci} z Rzymu po wykoniaudu portretu Ojca
Ś w ię t e g o .

Onegdąj wrócił z Rzymu znany juiż zaszczytnie 
■artysta maibairiz p. GWewtski, po wykonaniu dużego 
portretu Papieża, ofiaroiwtainego obecnie Nninicjatorze 
w Warszawie, o aaean donosiły już pisana.

Skorzystaliśmy więc z okazji- poinfórmioiwaada się
0 przebiegu tej pracy naszego- rodaika, zwłaszcza, że 
jest bo pierwszy wypadek malowania portretu Ojm  
Świętego przer artystę Polaka.

Zapytany artyslta, jak powstał projekt tego por­
tretu, potofonmofwał nas, że Ojciec Święty w rozmo­
wie z ks. prałatem K&fzimierzem Sklrmiuintean (wyra­
ził życzenie ofiarowania portretu swego Polsce, któ­
rą bardzo miłuje, matowanego jednak przez Polaka.

W  tym czasie przysłany został z wystaw znany u 
nas już z wystawy krakowskiej portret Ks. Biskupa 
krakowskiego, Adama Sapiehy, wykonany przez te­
goż malarza i ziwrocił ogólną uwagę w  Rzymie. To 
zadecydowało o powolamiu naszego rodalka do mailo­
wania portretu Papieża.

Na drugie pytanie, które zadałem, w jakich wa- 
runkach był portret ten wykonany, oświadczy mi p. 

t } „  iż dzięki uprzejmości i wielkiej przyjaźni dla Pol 
Bki Miaesłtro di Gamoira, Msg. Oaoci, otrzymał nase 
rodak praco/winię w Watykanie w Loggii. Rafaekotw- 
skiej, w  sali czerwonej, specjalnie przygotowanej dla 
tej pracy. Zapytałem, czy Ojciec Święty pozował?

„Tak! OjciCfC Święty pozował kilka razy w  otocze­
niu swej świty w przybocznej sali „Tromłta44 i osta­
tni seans odbył się w wielką środę, między godziną 
2 a 3 popołudniu/4 

-Po skończeniu seansu jeszcze dłuższą chwilę roz- 
maiwiiał z artystą, wypytując saę o dalsze zamiary
1 udzielił mu błogosławieństwa. O dalśzych tosaieh 
portretu dowiedziałem się, że znajduje się jeszcze w 
Watykanie w celu umożliwienia wycóeazJkjoui polskim 
oglądania go, a następnie wystawiony będzie w Kra­
kowie i Warszawie przed, umieszczeniiem na stałe w 
Nuncjaturze warszawskiej.

W  rozmowie dalszej p. G. zaznaczył wybitną i szoze 
rą pomoc ambasady nasiziej przy Watykanie, w  tym 
ogromnym wysiłku o honor naszego malarstwa, a 
zwłaszcza p. ambaśadiOT Władysław Sktrayński i  k,s. 
•prałat Kazimierz Skiimumt, którego s/zlachetno&ć i 
'o klanie sprawić polskiej z dawien jest dobrze znaną, 
'okazywali swą gorącą pomoc.

Na zadane pytanie, jak się odniosła prasa stołe­
czna włoska do jego dzieła, otrzymałem od artysty 
Obietnicę nadesłania mii egzemplarzy dzienników 
frzymcfcioh, omawiających jego dzieło i współudział w 
Wystawie międzynarodowej. X. Y .

R U C H  W Y D A W N I C Z Y .

LORD CHiLSTBFPIELD. bartnika ży<ria“ . Rady i afo- 
ryaany z „Los-tów do syna” . Zabrał Iprze łożył Maciej R. 
"WiemrfbińsikL Nakład 'księgami św. Wojciecha, st/r. 77.
. ^Ło<rd CJbeBterfaeld, działacz polityczny z pierwiazej po* 
TOtwy lS^go wieku, zasłynął w literaturze jako autor śwóe 
tnyc^ ,Listów do syma“, w których zamknął swą mą-

B  fó jg g !W *w *r U ®
w • pram'iid,!a teg,°  żyłowego katechizmu —  pisze
^ P f . ^ roWie t‘!?ma<te T  i a i Y  si? wcielic w życie na- 
. • f .°,ne l>ê  P0'róiwiLania pmzyjbmn;ejs<ze, zdrów- 
ze, pogmiejsze. wykwintniejsze i rozumniejaze‘ł. Jest to 
ięc memiała zachęta dla inteligentnego czytelnika, aby 

oapozmc s.ię z tym .przewodnikleoi kultury życiowej.
WLAJDYSLAW RABSKI. „Wiatka z polipem44. Wybór 

8tr*^7(^ r ^  Nakład księgami św. Wojciecha*

Ptazez sześć lat z górą ukazywały się i ukazują jeszcze 
łamach „Kuriera Warsziaiwiakiego44 .„Ka/rtkii ulotne44, 

pióra wielkiego publicysty.
to. jak określa Rabski, ,,Kaiejdioskop zdarzeń, 

trosk, walk i nastrojów44, są to, powiedzmy wyznania 
^cywyimowine o rzeczach i* ludziach, które znakomicie 
odzfwtierciadląją  ̂duszę pisarza wirażli twego na wszystko, 
<*> złe, niskie i przewrotne, a nienasycone niiby" polip 
markiaimń stara się objąć młode ciało Polski Niiepodle- 
"Węj. Publicysta bystry, Polak o* sercu gorącem, obdarzo- 

temperameritem iście galijskam* malarz i dramaturg 
stylu, uwydatnia w .Kartkach44 lepiej niż gdzdękol- 

I rudziej wisizystkde swoje właściwości psychicznie, ca 
N swój niepospolity talent posarskii. Rabski nie zaczepia 
^dzi. Nie występuje w imieniu partji, koferji, ale z wła- 
7^*8° natclmieniia, wiedziony poczuciem odpowiediaiałno- 
??’ obywatelskiej i pisarskiej, śmiało staje w obronie tej 
Realnej _ Polski, której oibraz pieścił w latach niewoli, 

■nona Ojczyzny przed jej wrogami1 jawnymi i skrytymi, 
czyniło gorąco, bez komjpromisójw z kimkolwiek, bez 

£1 udania się ina względy taktyczne. Gzy zwyciężył? czy 
ytoże pochlubić się jednym,, drugim triumfem*w tej walce 
Piórem. To można stwierdzić na pewno, że ■wytworzyć 
umie opwdę a więc siłę moralną, lpfcóra oddziaływa mie- 
tylko rtó. rprzyjozne koła- czytelfiików, ale i na obce, nie- 
ńnzychylne śrt^nlriskio. Niewątpliwie liczą się f  jego- kry 
tyką, boją^ię jego głosu potępienia, lękają odsłony in 
flagranti mędołęatwa, tchóraostwa i satoawjO'li sfer poli­
tycznych, której Rabski raz po raa nie wahał się doko­
nywać.

Niektóre ,JCartM uiotne44 zatarły się nieco w  pomięci. 
(Dobrze więc, te pod inraem właściiwszem mianem przy- 
ipomniono je jako- odbicie żywe, chociaż subiektywne 
pr.ze»złości niedaiwmo piinionej, jako przykład czujnej 
straży obywatelskiej, jako wizór świetnej ptrozy polemicz 
nej, pełnej plastyki i obrozorwośści, jakbyśmy patrzyli 
na- wielkie teatruim Nowej Polski, spektakl niestety nie- 

• wesoły.
Ale „Kartkr są również w tym zbiorze księgą history 

ozKią, za/wiLera.jącą najważniejsize, najbardziej interesujące, 
a nier-az tragiczne chwile z życia młodego państwa, księ 
gą pisaną kirwią i atramentem, Zamyka oma poniekąd 
pierwszy okres bisiorji Polsiki Znuartfwycbw^stałej, st-ano- 

przeto jakby całość.
Polecamy ją uwadze czytelników intelige^nycli. któ­

rzy chcą mieć nie suchą kronikę, ale żywą i dramatycz­
ną historję Polski z lat 1918-41-924.

ZE SPORTU.
ROZGRYW KI O PUHAR DAYIS^A.

-D|wa są tiumieje temmłsoiwe, -które zwracają ujwiagę 
spoirtófwiców całego świiałta. Turniej w Wikiuble dom 
(Amgilja) na teiwiie i rozgrywki o pfuJbar 'Davisa. 
W  pilerfwmym tradycyjnie biorą udizihł najlepsi tem- 
mfeiści śiwipita, o drugi rozgrywają turnieje reprezetn- 
taęyjnłe drużyny <pańs.tiw. W  pierwszym biorą udział 
i kjoibfleity, drugi ogramicza się tyilikJo do gier pojedyń- 
c.zyich panów (idiwóch graczy) i do jednej gry dou­
ble. Razem pięć spotkań, a najlepizy wynik może o- 
ptować 5:0 czyli i' czitery zwycięstw w gira ch po»jedyń- 
iczych i jedno w double.

(W bieżącym roku gira się o pnhar Davisa po' raz 
dziewiąty. Pio raz piąty z rzędu, a po raz ósany od 
rofcu utfiuflidofwania nagrody zdobyły go  Stany Zje- 
dnoiczone posiadająco najlepszą reiprezentację w oso­
bach TtiMena, Jotostoma i Riclmrdsa.

■Zgłaszające się do rozgrywek .państwa dzieli silę 
na dwie grupy aimieiryikiańsiką i euroipejsiką. Do ame- 
rykańsktoj należą Kanada, Meksyk, Ohimy, Aushrja 
i Hiisapanja, do e;uiropej^kfiej Anglja, Francją W io­
chy* Węgry* Damja, AmJsItrja Sziwajicanja GzeehOsło'- 
rwa-cja, Holandja a w roku bieżąicym po raz pUenw- 
szy 1 Polaka. Przeciwników wy zmacza lós, a Teptre- 
•zemtacja przegrywająca oidjpada. iZiwyoięzea grąpy 
europejskiej głra nastiępn/ie ze zjwyicięzeą grupy ame­
rykańskiej a awyiclęzoa z tej .rozgrywki staje diopter 
-ro do osrta<Łeczmego tunnieju ze zdobywcą puhara 
z ńbiegłego roku (jw bieżącym roku ze Stananni Zje­
dnoczonymi).

Polska wyłoisowała w bieżąćym rokiu Anglję.
,Do Wia.rsizaiwy zjechała reprezentacja w składzie 

GiOdfree (kapiitan), Knhgfeiey, Gordon Loiwe i Wlheait- 
ley. Walczyć oni będą z nasizą oklijpą, dio kitarej nale­
ży  Forster, Szfwede, Kuichiar i.- Siżteinert*.

Reprezentajcja polaka nie ma najtromiejsizych szans, 
skoro w  zawodach nie biorą udiziałn tej miary temni- 
siści. jak Kiliennad.eł, Koiwalewski, Cwtiwertyński.

PU ŁK  RÓMlMiEL O KONlKJURtSAGH HIPPICZNYCH
W  NICEI.

iSizef polskiej ekipy wojskowej, udizielił wspóĄpra- 
.cowiniikoiwi ,^Kiurj. -Plozm..44 kilku szczegółów,, świad- 
•cząicyjch w  jak ciężkich waminkach jacjda nasm mu­
siała wywalczać o/we nagrody, (kltóne uczyniły ją 
slarwiną ;wśród miięd.zymąrodoiwegio świata spontoiwe- 
go.

Ekipa .polska składała się z 4 oprócz mnie, jako 
dowódcy, jeźdźców (<rtm. Doibrzańslkl* rtm. Kiródtkić- 
wicz, por. Szostond’, por. Zgorzelski), oraz z 15 ‘koni. 
Eran.aułzi zgłosili ogółem 10 jeźdźców oraz 30 koni 
t należy tu z naciskiem podkreślić, że przygotowy­
wali się om do- tych konkursów, już oddawna z całą 
starannością. -MiianoiwWe wybraHi 20 najwybitniej­
szych ka’walenzysitó)w i 60 koni, uprawiając systema­
tyczny* oraz intensywny trening od saeściiu miesięcy.

Hicranie również re,prezentowana była Belgja, wy­
syłając 5 jeźdźców i 15 koni.

Bomadito’ z Portugalji* ptnzyibyło 4 ozołoiwyich jeźdź­
ców z 6 końmi dłużej klasy, oraz 1 zawodnik z Oze- 
cbosłowaicji. W łosi .zawiedli!, gdyż podobno nie zdo­
łali na cizas zorganizować swiej ekspedycji.

W ogó le  wlsizystikie konie, które brały udział w kon­
kursach nicejskich przeiwyżsizały o wiele .pod wizglę- 
dem kil asy nasize i co do tego, wtogóle nie może być 
nawet mowy o jakićmś porównaniu.

Bnzedew^zystkiem z pra/włdziiwyąn zaichjwytem je­
stem dla oaganizaicjjli zawodów: byiła ona sprężysta, 
celowa w  każdem zanządzeuiiu, stowean idealna i mio- 
że siłuiżyć jako wizór dla wszystkich! Datoj przyję­
to nas bardzo serdecznie, .podejmując z ogromną go- 
ścannością. Ogólne niekłamane poóhlwały zyskał nasz 
system jaizdy. (Sjpeqjailiną ptoazołofwiitioiśiciią otocziono 
nastze konie.

ZJe stromy puibltoiznośd, fldtóira stale ®a(pekii!a.ła 
wszystkie mlejsea, spotykaliśmy się też z uznaniem.

O samyłch klonkaiisadi nie będę mówił, wyniki ich 
.bowiem są. już znane, pragnę jedynie podkreślić, że 
w tym roku rzidobyhśmy w* ogólinem izesta^nieniu 
pierwsze miejsce, przycizem z nagród wędroiwnych 
po ratz wtóry wywalczył ^pihar m. Nicei44 rtm. Knó- 
likiewlcfz., a głdy g0‘ raz jeszcze zdobędzie —  to już 
na 'Wlabiność. Naj|wa.żn.iejsizy był konkurs* o puhar na­
rodów. iPienWśize miejsce w tym konkursie zajęła' 
zajęła Polska, a dailćj kroczyły: Portugal ja, Belgja 
■i Firamcja,. Rihar, który zdobyliśmy jest również 
przechodni i tirzeba gio tnzykirotaiie wygrać, a wów­
czas staje się własnością danego narodu.

W ogó le  wa.iuinki zawodów b y ły  bardzo ciężkie, 
gidyż większość przeis'zlkód wynosiła, pio 1,40 l 1,50 
m., a były nawet* po 1^80 (w  konkursie o puhair Ni- 

pav.ycizem jako szczegół chara kiler y^-tyczny ra- 
cjonalłnęgio treningu należy podać, że .Jlccilieff**, któ 
<rego nabyłem w  rokiu ubiegłym w Angllljii i który ni­
gd y  w  oiętżsłzych próbach tego rodzaju udziału nie 
brał Wfzmłam,kowane pirizesizikiodiy przesadizał bez
uistere/k.

Dńia 10 cizeirwea; udajemy się do Londynu, gdzie 
pomiędzy 22 a 30 t. m. odbędą się w ołbmzymlej kry­
tej ujeżdżalni ,jOiliiipimjja44 zakrojone na Wielką skalę 
międizynarodo-wie konkursy hipplcizine z udziałem pier­
wszorzędnych reiprezentaicji Angilji, Bełgyi, Francji, 
W o d i, o-raz iinnych krajów. Natęża ekipa sikł-adać 
się będzie z czterech najlepszych jeźdźców i d.zi'0- 
s-ięcau do diwniiimstu specjalnie starannie dobranych 
ikon i. a zapowiedź jej udziału budzi ogromne zator 
teresoiwanić .w Wieikiej B-ryitahji. izaimteresowanie. 
'któiremu dał wyraz z powodu naszych sukcesów, już 
w Rz^imio w 1923 r.. król Jerzy44/

W YJAZD OSADY A . ZL S. N A  R E G A TY  UNŁWER*
SYTECKŁE DO P A M .

_ V

Jak nam komunikują* w  związku z uroczystoścaą| 
HOOdeeia uniwersytetu w  Pavii (nie w  Padwie, jak 
podała wjazOirajsraa/ prasa) odbędią się m5ędizytnarodx>- 
we regaty uniweraytedkile, w których weźmie udaiof 
również osada wioślarska Akademkikiego Związku 
■Spartołwego- w  Wars*zaiwfe. która w  dniu 16 hm. 
wyjeżdżaj z Warsfflaiwy w następującym islkMIdzie: 
sizliaikowy — O. Gordmiałłkoiwfcki (diwiuikrotny mistrz 
Polski), tirójka p. Kuirnilcld, dwójjka —  H. Nioaabi- 
towtsild i jedytnlka L. Kulej. Na stenze je^dzie repre* 
•zentaeyljny stertiik .polski na OMmjpjadizie W. Nadrat 
tOłw|sikii. A. Z. S. oibeadzi biegi cziwórek ze sternikiem 
i paiwoairów ze st.eruiilkńem. iDo regat Payljskich: 
zgłoszone zostały osady następujących uniwersytłe- 
•tów: Leeds- (Anglja), Pairyż, Bruki?ella, Praga, Nea­
pol, Rzym i Zurych. Regaty odbędą się 23 i 24 ma­
ja na rzece TiĆimo.

BOROTRA W PRADZE.

Pragą. (C-S) 14 bm. Jak nam donoszą z Pragi, 
tenmissist-a światowej stewy Joah Borotra, po Sfwwch 
-zwycięstwach w  iBhldapeszeće i Wiiediniu przybył 
w  dniu 12 bm. aenoplanean do Plragi* gdzie w sta- 
djonife teuntooiwym -w obecności 4 tysięcy widzów 
rozegrał 2 mecze z czeskimi m fetaam i: J. Kożelu- 
hem i Mieeena.uerem. W  pierwsizynn secie Francuz 
pokonał J. KłożeLuha 6:4, w  drugim jednakże Gzeóh 
odniósł niespodziiejwane źwycięstwo- w  tym  samym 
stosun^ku* z Macenauiereim wygrał Borotsra ła tw o 6:1. 
6:4. W  doulblti, pana Borotra —  Kożelnh pokonała 
parę I. Kożelluh —  Macenaner 6:2* 6:0 i' 6:4.

Handel diamentami.
Sztuka otszREorwama djaanentófw. — Jak odbywa się 
szlifowanie. —  Djameratowy syndykat w Londynie.—  

Zakup pnzetz Stany Zjednoczone. —  Bógąctwo dja- 
mentofwie śwaata. — Imiitacje.

(izio) W  starożytności, a nawet i w  średnich .wie­
kach nie znaeo siztuki sizlifowiania kamieni drogocen­
nych. O ile chodzi o  djamemty, to dopiero* w  1476 r. 
Ludwik de Berąuen, pochodzący z Bruges , odkrył 
sposób łupania ich i szlifowania. Osiadł on w Amster 
damie i tam dał początek rziemio&kt szlifietrstwa do 
dziś dnia w tern mieście kwitnącemu,

Djamenit da się ro'złu|pywać wzdłuż płasaczyzn kry 
stallzaicyjnyicli. W  tym celu nacina się go w kierun­
ku odpowiednio wybranym, za .pojnoicą drugiego o- 
strego djamemitu, a następnie wzdłuż nadęcia rozłu­
puje się dłutMean staiowem i mtoitkiem. Po* odpowie­
dni em obłupaniu surowego kamienia i nadania mu 

j izgnulbsiza tormy pożądanej ziapomocą tarcia o drugi 
djament, następuje szlifowanie. Dokonywa się je- na 

t maszynie szlaliersikiej, posiadającej tarczę bardzo 
szybko oibracającą się, na którą nakłada się pył dja- 
meutowy, zwilżony oliwą. Tareza, a raczej ów pył 
djameutowy, stanowi ów kamień szlifierski, o który 
•ocfierając się djameet przybiera odpowiednią formę.

Djamenity nie posiadają wartości stałej. Cena- ich 
■zależy od ilości rzuconej na rytnek, a utrzymuje się 
w  pewnej mierze dzięki trustowi wi-elkich fabrykan­
tów i londyńskiemu syndykatowi djamentowemu.

/Syndykat londyński zalkiupuje wszystkie kamienie 
i i ku niemu zwracają się wszyscy kupcy całego świa­

ta. Wielkie firmy w  Anwers, Amsterdamie i Paryżu 
rozdzielają następnie między siebie towar wedle ra- 
pot-iizebowanfia, poczem djamenty posyłane są do sraJi 
■fieroi i wreszcie dostają się do rąk jubilerów.

Najmocniejszym kiijentem są Stany Zjednoczone', 
które kupują około* siedemdziesiąt procenit produkcji 
światowej djamemtów. W  1920 r. zakupiły za sumę 
10.527j363 dolarów, w aziem udział Francji wynosił 
2.506.000 dolarów. W  1-921 r. zapotrzebowanie Sta­
nów Zjednoczonych było znacznie mniejsze. Kupiono 
djamentów za 2 j257.000 dola nów, z czego 638.443 

; dolarów do^farcizyła Francja. W  1922 r. znowu po- 
j kiup wzrósł, dosięgają/c sumy 8,296.000 doi., w ozem 

udiział Francji wyniósł 940.995 dolarów. Ijata 1923 i 
1924 zaznaczyły się zmaeznem osłabieniem pokupu 
na ryniku francuskim.

iRoik rocznie puiblic7>ność w całym świecie kupuje 
djameaiitóiw suro^yclj za 140 mil jonów franków, co 
równa się cenie 600 mil jonów' franków djameutów 
szlifowanych. Ogólne bogactwo djamentowe świata 
oceniane jest na 38 ton, przedstawiających wartość 
40 miii jardów franków.

Niejednokrotnie robiono próby reprodukowania 
djameutów. Znany chemik Moissan otrzymywał kry­
ształy djamenitu pracz to, że surowiec żelazny z wiel­
ką zawartością węgla doprowadzony w piecu ełehitry 
oznym do temperatury trzech tysięcy stopni, nagle 
ochładzał. Węgiel krystalizował wówczas w postaci 

I djaim.entu, lecz kryształki te były tak malutkie, że je 
i dynie przez siz/kło powiętosca jące można było je roz­

różnić. Próby te powtarzał Anglik Wiliam Crookes* 
wiresłzicie sir Pa.rrsio.ns po* dwudziestoletnich doświad­
czeniach, które pochłonęły minóstiwo pieniędzy, do­
szedł do przekoin-ania, że wyrabianie imitacji d jam en- ^ 
tów nre da się rosziwinąć na s-ze/rszą skalę. Ordynarne 
imitacje djame.ntów olnzyimuje się z kryształu gór­
skiego, lub z mlneralai, zw-anego korunduin.
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e n m n  i i i
od godziny 9— 12 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem.
OGŁOSZENIA Drobne 

ogłoszenia dla
poszukujących 
— pracy — :

Do 300 złotych miesięcznie
ła tw o  zarabiać n o ż e  każdy w  swojej okolicy i zapewnić so­
bie stały dochód, sprzedażą artykułów pieiwszej potrzeby.
Instrukcje, cenniki, wzory i warunki wysyłamy niezwłocznie po otrzymaniu

w liście poleconym 2564

JEDNEGO ZŁOTEGO.
Adresować : HANDLOWA CENTRALA ZAOPATRYW ANIA, Warszawa, ul.

Długa Nr. 25 m. 30.

MARKA OCHRONNA

SODORYM 1474

(w pudełkach z sitkiem)
-i - ■— ■■ jedyny, wypróbowany środek, usuwający BEZPOWROTNIE -_r

FO T  I NIEMIŁĄ W CŃ  Z RĄK, NÓG 1 PACH
Laborat. Chem. FlaWn. „Ap. Kowalski", W arszawa, ul. M iodowa 5.

Dokładność czasu
i piękność form y
daje fabryka

w sw oim  nowym typie z e g a r k a

Z ł 3 9 . -»

Oo nabycia w pierwszorzędnych 
m agazynach zegarmistrzowskich

ZAKOPANE

Telef. Nr. 60 otwarty cały rok ul. Jagiellońska
Położony w dużym parku w śródmieściu zdała 
od kurzu — urządzenie nowoczesne —  korty 
2557 tennisowe.

=̂— Ceny przystępne. 1 — " " :z :

MASZYNY ao szycia zna- 
” ■ ne g\* arantowane „Ka­
sprzyckiego” hurtowo-deta- 
iiczrue poleca skład fabry­
czny „Ihe Kasprzycki Company4* 
w Warszawie, Marszałko­
wska 153, tek 104-51. Do­
godne spłaty ratami. Pro­
wincja może zamawiać li­
stownie w Warszawie. Apa­
rat do haftu Dezpłatnie. 
Konkurencyjne maszyny 85 
zł. Oddziały: Częstochowa, 
Aleja 43, Kielce,.Sienkiewi­
cza’ 31. Lublin Szpitalna 
17, Foksa i 1 2440
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osobowe i ciężarowe dostarcza:

ST. SZYBOWICZ, Kraków, Arjańska 1. Tol.
3477.

PIERWSZORZĘDNE 
artykuły co wszelkich SPORTÓW

oraz wychowania fizycznego poleca

K. PARAFIŃSKI i Ska
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 14.

Specjalność: Tenis, futbal, lekkoatletyka 
Oddziałom wojskowym, klubom i szkołom spe­

cjalne udogodnienia. 2571

2570 Nadeszły już

światowej sławy firm:

„S T E 1NWAY & S 0 NS“ 
„ANT. P E T R 0 F“  

„STINGL 0 BIGINAL“

z. mm k a s t . ,
Kraków, św. Anny 3, telef. 4£5.

dźwignią

W Y T W Ó R N IA  pasów w Krakowie na ZaWo-ciu poszu­
kuje rymafl-zy. Zgłoszenia Urząd Po-śr. Pracy: Kraków, 
Podzamcze 30.__________________________________________ 132

PODMAJSTRZY do fabryiki wyrobów betomowych po­
trzebny zaraz na prowincję. Zgłoszenia: Urząd Pośredni­
ctwa jpracy, Kraków, ul. Podzamcze 30. 132

KUCHARZ na stół lub ku/charka bardzo dobra© gotująca 
znajdzie miejsce (zaraz* Zgłoszenia listowne: Piechów p. 
Kaźmieraa Wielka., Zaemda Kielecka, Zakrzeńska. 262

RUTYNOWANEGO akwizytora daiału bieMmny trykoto­
wej po»Euikiuje się. Reflektuje się tylko na siłę^pierwszo- 
raędną. ZigłOszeaida piseanaie do Adm. „Gońca Krak.u pod 
„Rut yno wan.yu. 264

P oszu ku ją cy posad

DŁUGOLETNI woźny, kawaler, wolny, z najlepazemi po- 
ł leeeniacmii sztuka pos-ady wjoźmegn, inkasenta, także ze 
©przątanieon. Posiada ładne pismo, włada językiem nde- 
mieckim i polskim. Łaskawe zgłoszenia pod „Woźny" 
do Administracji „Gońca Krałoowskiego".

• y emeryt, lat 52, sznika jakiegokolwiek zadę­
cia. Łaskawe oferty do Adm. „Gońca Kraik.“  pod ,^fre- 
dola^.____________________________________________  2553

POKOJOWA zdolna, z bardzo dobrem i referencjami, po- 
«%uifciije posady na sezon do Krynicy, Szczawnicy lub do 

Ropatie^0 Łaskawe zgłoszenia pisemne do Ad mini- 
ł1 »Gońca Krak.u pod pokojow a". 266

iRed&iktor o-dpoiriediriatoy; {Yutrjan Bobrowaki

MĘŻCZYZNA w sile wieku, mający język polski, nie­
miecki, angielski 1 francuski poerznJk.uóe posady jako za­
rządca hotelu lub pensjonatu, może równdea ob ĵąć po­
sadę kelnera. Łaskawe zgłoszenia pAsenwiie do Ad min!- 
stnaoji „Gońca Krak." pod „Lat 30".__________________ 261

POSZUKUJĘ zarządu, dzierżawy luib sit alej po&ady w 
aptece. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca Kraik." pod 
„Apteka". 2G3

DZIEWCZYNA uczciwa i pracowita, umiejąca dobrze 
SKyć, poszukuje posady od 1 czerwca do dzieci Lub za, 
poioojwą. Zgłoszenia pisemne do Ad.m, „Gońca Krak." 
pod „Pokojowa". 270

Tygcdnlk ilustrowany dla ludu

M¥il8fii8G-PsZGZ3łka“
51 T f  r t 1? i w S a c i D i C t c - a  

u h  < •  K 5

s-Trwwtff. grata fcff»artali?a 1 f l  50 fr.
POKOJU dobrze umeblowanego ® rdeikrępującem wej­
ściem, dla dwu osób, poszfukiuię od zaraz. Ła&kaiwe zgło­
szenia pod „150" db Adm. „Gońca Krak". 269

G<>

l Matrymonialna. □
NIEW IASTĘ przystojnią, maiterjalnie niezaleiżną — po- 
małiby symjpatyczny i elegancki kiupiec, lat 25. Cel na 
razie towarzyska. Małżeństwo nie^kluczone. Zgłoszenia 
pisemne do Adm. ^JOika Krak." pod' ,̂ &orz*a". 2578

MŁDDY, przystojny, doibmzc sytuowany kawaler, na wyż- 
szem sitanJOiWisku w przemyśle, z braku czasu, tą diogą, 
pragnie poznać w celach matrymoujalnych przystojną, 
bogaitą pannę, kitwa ponad w  i prudetrję życia salotów,
— __________•  _ _  ,  i  J ,  1 *  ^  J   _________________ ___ T  *  .  i  .  _  f  ł *

OBRAZY pieirwiszx>raędnych malarzy współczesnych i 
zmarłych kupię. Zgłoszenia pod „Polscy artyści" do Ad­
ministracji „Gońca Krakowskiego". 2519

wio z  fotogr. do Adm. „Gońca Krak." pod „Zacisse". 271

KUCHENNE urządzenie oałborwSte do sprzedania. Zgło­
szenia do Adm. „Gońca Krak." pod „Urządzenie". 253

MASZYNY do szycia bębenkowe krawieckie, szewskie, 
rękjAwic^nicze, kuśnierskie, dziurkarki, bieliźniane. 100 
złotych ręczne, 180 nożne, wysyłamy po wpłaceniu 30' 
proc. zadatku. Cenniki bezpłatnie. Wars-zaiwa, Nowy 
Świat 54, Setril. ^ •__2521| Mieszkania i lokale ____|

ZA SŁONECZNY POKÓJ z kuchnią lub jej użyciem,
z usługą (osobno płatoa), bez mebli, dam silną, skuteczną 
protekcję za gaśnicą (szczególnie. w PaTyżu). Zgłoszenia 
z podaniem żądanego ezynstzai etc. pod „Stosunki" do 
Redakcji „Gońca", Kopernika 8.

WÓZKI dziecięce odnawia precyzyjnie, gumy zakłada 
na, poczekaniu. Kółka sprzedaje na sztuki: Piechoiwic-z. 
Milcołaijskaj 7. 2559

ZGUBIONO dokument wojskowy P. K. U. Łańcut Izraela 
P-elmtuua Lipsebitza Rozwa.dówn unieważniłam. 2576

20G0 ZŁ zapłacę z góry czym&zu za 2>(pokoje nieumeblo- 
iwame większe, froaiitorwe. Oferty piwy.janie Adm. „Gońca 
Krak "  pod „Ludne mieszkanie". 257

UNIEWAŻNIAM zagMii-oaie doksu/nneinita wojskowe, wysta­
wiono pur/jez P. K. U. Saasoik na naz.wiisko jam Huot z Ro­
pienki. 2571

Krasowska Drufcamiia N afc łswiowa w KraaŁcmńb pod ^ r^ ib a i J. łtotft


